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2333 kandydatów

Najlepsi do Senatu:

ALEKSANDER KRAWCZUK
i JERZY TRELA

Wybory w statystyce
WARSZAWA (PAP). Znane

są jui wszystkie dane staty
styczne dotyczące niedziel
nych wyborów. I tak ostate
cznie w Okręgach wyborczych
kandyduje na posłów 1745 o-

sób. W rejestrach kandyda
tów na senatorów figurują 553
nazwiska. Oczywiście. dane te

uzupełnia 35 kandydatów na

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Oświadczenie

rzecznika

KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Rzecz
nik Komitetu Centralnego
PZPR, Jan Bisztyga, złożył
następujące oświadczenie: —

Pragnę poinformować, że

zwróciliśmy się do kierowni
ctwa kampanii wyborczej
„Solidarności” x propozycją
zaniechania propagandy i agi
tacji wyborczej w sobotę i w

dniu wyborów. Pragnęlibyś
my bowiem, aby wybory prze
biegały w atmosferze spoko
ju, powagi, aby były konty
nuacją atmosfery porozumie
nia, ducha „okrągłego stołu”
który jest wielkim dorobkiem
w kulturze politycznej Pola
ków. Niestety — kierownic
two propagandy „Solidarnoś
ci” nie zgodziło sie na taka
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Idea powstała na początku lat 80.,
teraz, dzięki otwarciu przywódców

politycznych, stała się fakte
(Arcybiskup B. Dąbrowski o ustawach wyznaniowych)

WARSZAWA (PAP). Na
wiązując do posiedzenia Ko
misji Wspólnej Rządu i Epi
skopatu, które odbyło się .31
maja br. i do faktu uchwale
nia przez Sejm IX kadencji
17 maja br. ustaw wyznanio
wych, dziennikarz PAP po
prosił sekretarza generalnego
Konferencji Episkopatu Pol
ski arcybiskupa Bronisława
Dąbrowskiego o ocenę zna
czenia tych ustaw, a zwła

szcza ustawy o stosunku pań
stwa do Kościoła katolickiego
w PRL. Arcybiskup Bronisław
Dąbrowski powiedział:

„Dwa projekty ustaw, a

mianowicie projekt ustawy o

stosunku państwa do Kościoła
katolickiego i projekt ustawy
o ubezpieczeniu społecznym
duchownych, wypracowane
zostały przez przedstawicieli
rządu i episkopatu. Prace nad
nimi trwały szereg lat. Pro

n

jekt . ustawy o gwarancjach
wolności sumienia i wyznania
został wypracowany przez
przedstawicieli rządu z przed
stawicielami Rady Ekumenicz
nej. Projekt ten w ostatniej
swej fazie konsultowanly był
z przedstawicielami Kościoła
katolickiego, co pozwoliło mu

dać obecny kształt, tzn. po
dział na dwa działy, dopraco-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Doktoraty honoris causa

dla J. Nielubowlcza
i W. Rudowskiego

W pięknym wnętrzu Colle
gium Maiuś nadano wczoraj
uroczyście tytuł honoris causa

Akademii Medycznej im. M.
Kopernika dwóm wielkim chi
rurgom prof. dr hab. Janowi
Nielubowiczowi i prof. dr hab.
Witoldowi Rudawskiemu. Pro
motorem był prof. dr hab.
Tadeusz Popiela szef I Klini
ki Chirurgicznej AM w Kra
kowie. Rektor tej uczelni prof.

dr hab. Tadeusz Cichocki, któ
ry otwierał uroczystość na
zwał wczorajszy dzień świę
tem chirurgii.

Obaj uczeni mają duże osią
gnięcia w tej dziedzinie me
dycyny.

Prof. Jan Nielubowicz wpro
wadził w naszym kraju i roz
winął chirurgię naczyniową.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pod przewodnictwem M. Czarskiego

Wspólna delegacja
na sesję Międzynarodowej

Konferencji Pracy
WARSZAWA (PAP). Za

kilka dni rozpocznie się w

Genewie doroczna sesja Mię
dzynarodowej Konferencji
Pracy. Polskiej delegacji w

Szwajcarii będzie przewodni
czyć minister pracy , i pplityki
socjalnej Michał Czarski, a

w jej skład wejdą również
przedstawiciele: Ogólnopol
skiego Porozumienia , Związ
ków Zawodowych — Alfred
Miodowicz i Jerzy Oziębło,
NSZZ „Solidarność” — Bo
gdan Lis i Lech Kaczyński,

NSZZ Rolników Indywidual
nych „Solidarność” — Ed
ward Małecki. Krajowy
Związek Rolników, Kółek i
Organizacji Rolniczych re
prezentować będzie Janusz
Maksymiuk. W imieniu pra
codawców w polskiej delega
cji będą uczestniczyć m. in.

wiceprezes Stowarzyszenia
Pracodawców w Polsce —

Jerzy Nowak oraz dyrektor
przedsiębiorstwa „Surtex” —

Witold Auerbach.

Region bogaty w walory przyrody

Spróbujmy żyć
z turystyki

(Inf. wł.) Znajdujemy się na

granicy — tak jednoznacznie
brzmiącym stwierdzeniem
rozpoczęło się przedwyborcze
spotkanie kandydującego ha
senatora Antoniego Rączki
oraz ubiegającego się o man
dat poselski Kazimierza Zeg-
lenia z aktywem społecznym
miasta i gminy Muszyna. W
cytowanym określeniu n;e
było żadnej dwuznaczności.
Miejscem spotkania była bo
wiem sala odpraw podróż
nych w Urzędzie Celnym na

granicznej stacji kolejowej w

tym nadpopradzkim uzdrowi
sku. Uzdrowiskowa i tury
styczna funkcja tego rejonu a

także specyficzne położenie
nad granicą państwa, stały się

i uzdrowisk
wyznacznikami problemów, na

których skoncentrowano się w

ożywionej, pełnej emocji, ale i

rozwagi dwugodzinnej dysku
sji. Wielkie zainteresowanie
wywołała przedstawiona pu
blicznie bodaj po raz pierw
szy przez Antoniego Rączkę
rodząca się koncepcja utwo
rzenia „specjalnej strefy tury
styki. górskiej w Nowosądec-
kiem”. Jej założenia są pro
ste i racjonalne. Po pierwsze
— nie obciążać dodatkowymi
kosztami ludzi korzystają
cych z turystyki w Nowosą-
deckiem. Po wtóre — zagwa
rantować, by dywidendy przy
noszone przez obiekty znajdu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

50 lat dębickiego „Stomilu”

Wkrótce rusza produkcja opon do „iksa*
Pięćdziesiąt lat temu. w

kwietniu 19.39 r. nastąpiło u-

roczyste otwarcie Fabryki
Gum Jezdnych „Stomil” w

Dębicy. Dziennie produkowa
no zaledwie 350 opon i nie
stety, wybuch wojny przerwał
rozwój fabryki. Ponownie za
kład uruchomiono 5 lat po
zakończeniu wojny. Tyle cza
su bowiem zajęło odbudowa
nie obiektów i kompletacja
wywiezionych przez Niemców
maszyn. Równocześnie przy
stąpiono do rozbudowy fabry
ki, co już w 1958 r. zaowo

cowało dużym przyrostem pro
dukcji. Można już było eks
portować opony, zwłaszcza do
samochodów ciężarowych.
Wielki przełom w produkcji
ogumienia, zwłaszcza do sa
mochodów osobowych nastą
pił w latach siedemdziesią
tych. kiedy to rozpoczęto pro
dukcję pierwszych w kraju
opon radialnych, wedle włas
nej technologii. Opony o-

trzymały symbol d-90, a po u-

stanowieniu na nich trzech

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Jeśli jesteś za porozumieniem, demokracją
i rozwojem Polski — głosuj na listę krajową!

Przedwyborcze wystąpienie Wojciecha Jaruzelskiego

Rywalizacja nie toczy się wyłącznie
o miejsca w nowym parlamencie.

To przede wszystkim spór o Polskę.
Chodzi o potwierdzenie, że „okrągły stół" nie był pomyłką ani epizodem, lecz rozumnym

i pożytecznym kompromisem
Wystąpienie telewizyjne z 2

czerwca br.

Docierają do mnie pytania,
dlaczego nie wystąpiłem do
tychczas publicznie w. dysku
sji przedwyborczej. Powód jest
prosty.

Nie kandyduję ani na po
sła, ani na senatora. Nie pod
jąłem też jeszcze, innych decy
zji. Uznałem więc za właści
we, aby nie eksponować swej
obecności na ekranie, chociaż
i dla mnie te gorące przedwy
borcze tygodnie były i są bar
dzo pracowite.

Dziś przyszedł czas podzie

lenia się kilkoma refleksjami.
Nie dlatego, abym chciał agi
tować za tym lub innym kan
dydatem, zachwalać lub ganić
ten czy inny program. Mam
na myśli sprawy szersze, o-

gólniejsze.
Wybory mogą i powinny

wiele w naszym kraju zmie
nić. Są jednak wartości nie
podważalne. ogólnonarodowe,
które ani dziś, ani pojutrze,
ani 18 czerwca uszczerbku po
nieść nie mogą.

To suwerenność państwa, je
go bezpieczeństwo zewnętrzne,
sojusznicza wiarygodność,
gwarantująca pokojowy byt

i nienaruszalność granie Pol
ski.

To nieodwracalność śmia
łych, głębokich reform poli
tycznych i gospodarczych, po
twierdzonych przy „okrągłym
stole”.

To umacnianie fundamen
talnych zdobyczy ustrojowych
— zasad sprawiedliwości spo
łecznej, równości szans, bez
pieczeństwa socjalnego ludzi
pracy i miast, i wsi.

To rządy prawa, ład spo
łeczny, spokój dla każdego
polskiego domu, wspólna tro
ska o godność narodową, o

dobre imię Polski.

Być może zbyt często przy
wołuję te prawdy podstawo
we. Będąc politykiem nie
przestałem być żołnierzem o

zaszczepionym głęboko poczu
ciu obowiązku i odpowiedzial
ności. Odpowiedzialności za

to, co było wczoraj, i za to, co

przyniesie jutrzejszy dzień.
Przed nami, przed naszym

narodem i państwem, wielka
nieznana przestrzeń. Co okaże
się silniejsze — zagrożenia czy
szanse? Spokój, w którym
można osiągnąć wszystko, czy
zamęt, w którym można wszy
stko stracić?
(DOKOŃCZENIE NA STR. (i)

Kandydat na posła Józef Gajewicz twierdzi:

„Będę lubił >Solidarność< jeżeli Trzy pytania „Gazety"
razem będziemy tworzyć lepsze jutro''
(Inf. wł.) Od samego aktu lewizji red. Artura Bobera.

wyborów dzielą nas już tylko byli ubiegający się o manda-
godziny. Społeczeństwo Kra- ty senatorskie i poselskie: Jó-
kową wykorzystuje więc te żef Gajewicz, Elżbieta Lęczna-
chwile na bezpośrednią roz- rowicz, Józefa Zukiewicz,
mowę z kandydatami do przy- Władysław Matiak, Kazimierz
szłego parlamentu, kierując Koterba, Ryszard Zieliński,
do nich pytania. Andrzej Kuciel, Józef Kosso-

Gorącą atmosferę miało budzki-Orłowski (kandydat na

wczorajsze spotkanie przed- senatora), ich wyborcy, przed
wyborcze w siedzibie MPK. stawiciele załogi tego .przed-
Uczestnikami tego swoistego siębiorstwa, mieszkańcy Pod-
„ringu” interesującego i cie- górza.
kawie prowadzonego przez
dziennikarza krakowskiej te- (DOKOŃCZENIE NA STR. !)

Czas do wyborów liczymy w godzinach
W przeddzień wyborów „Ga

zeta Krakowska” zwróciła się
do kandydatów na senatorów
x trzema pytaniami.'. Brzmia-
ły one następująco:

1. Jakie pytanie wyborców
sprawiło Panu największy kło
pot?

2. Jaką i czy zrobił Pan
zmianę w swoim wyborczym
programie pod wpływem pro
wadzonych dyskusji?

3. Jak Pan spędzi prywatnie
dzieli wyborów?

Odpowiada ANTONI RĄCZ
KA — kandydat na senatora

x woj. nowosądeckiego.
1. Zapytano mnie, ezy rea

lizując reformę naszej gos
podarki będę sobą, czy raczej
będę reprezentował linię par
tii. Dla I sekretarza KW PZPR

było to trudne pytanie...
2. Nie zmieniłem programu,

bo nikt x przyszłych wybor-

(DOKOŃCZENTE NA STR 2)
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powinieneś
pozostawić
conąjwyźej
dwa nazwis
ka! -

ABY GŁOS BYŁ WAŻNY
pozostawjedno nazwisko na tu nie musisz

każdym mandacie! % ?, skreślaćwcale!

KANDYDACI
NA

SENATORÓW

To już jutro, wybory w no
wej formule. Muszę otwarcie
przyznać, iż oczekuję, jak zre
sztą z pewnością znaczna

część naszego społeczeństwa,
z dużym zainteresowaniem na

ich wyniki. Mogą obalić one

wiele mitów, odrzeć wielu
pchających się na piedestały
z szat równie dostojnych ce

im nienależnych. Po stronie
opozycji coraz bardziej wy
czuwalna nerwowość i • jak
gdyby mniejsza pewność sie
bie niż na początku kampanii.
Słychać to w zaostrzających
się wypowiedziach i w coraz

częstszym odwoływaniu się
do różnego rodzaju mniej lub
bardziej rzeczywistych autory
tetów. Przejawia się to także
w korzystaniu całkowicie już
bez żenady z zagranicznej po
mocy materialnej, co w każ
dym.. innym kraju na świecie
zdyskwalifikowałoby bezpo
wrotnie kandydatów na jakie
kolwiek urzędy wybieralne.
My wszakże mamy pod tym
względem przecież swoje kil
kusetletnie tradycje. Prak
tycznie od pierwszej wolnej
elekcji, aż do całkowitego u-

padku Rzeczypospolitej Oboj

ga Narodów wszystkie nasze

wybory zdominowane były grą
sił zewnętrznych, a szlachecki
elektorat kupczył swoimi gło
sami. Maluczcy sprzedawali
się wielkim, wielcy brali żołd
z zagranicznej kasy. Może się,
mylę, ale chyba tylko w na
szej historii i ówczesnej prak
tyce politycznej utrwaliła się
specyficzna, odrębna nazwa

ludzi handlujących swoimi
politycznymi możliwościami —

„jurgeltnicy”. Ta drobna hi
storyczna dygresja nie ma o-

czywlscie nic wspólnego z na
szą obecną rzeczywistością,
natomiast jak już jesteśmy przy
kasie to pozwolę sobie zaprzą
tnąć uwagę czytelnika pew
nym spostrzeżeniem. Otóż
„Solidarność” opublikowała o-

statnio rozliczenie swoich wy
datków -na prowadzoną dzia
łalność i byłby to z pewnoś
cią duży krok na drodze zmie
rzającej do jawności, gdyby
nie to, że dokument ten przed
stawia wszystkie dane wyłą
cznie w wyrazie procentowym.
Awięcnatakątoataką
działalność wydaliśmy tyle
procent posiadanych funduszy,
a na taką tyle. Nie wiadomo

czy idzie o miliony, miliardy pięć procent mandatów prze- dowolnym kolorze,, pod
czy biliony, czy o złotówki, widzianych w Sejmie dla bez- runkiem, że będzie to

dolary czy też o marki zacho- partyjnych i sto procent miejsc czarny”,
dńioniemieckie. I po co było
krzyczeć tyle swego czasu o

rzekomo tajnych budżetach
MON czy MSW, które nota
bene można szczegółowo prze-

senatorskich musi należeć do Szczerze mówiąc bardzo wą-
,,Solidarności”, trąci totalita- tpliwa wydaje mi się techni-
ryzmem. Wyborcę traktuje się ka propagandowa „Solidarno-
jak dziecko, w imię jego rze- ści”, chyba że wynika ona z

kornego dobra odmawiając mu własnej, realistycznej oceny

wa- chciałby widzieć w Sejmie lub
kolor Senacie. On sam z kolei naj

chętniej bywa przedstawiany
na zdjęciu jak wymienia uś
cisk dłoni z Janem Pawłem
II lub inną ważną osobisto
ścią. Ba, zaprzęgnięto nawet
do reklamy swoich kandyda-

. . pod waradm, że hett io ttr czarny"
czytać w „Dzienniku Ustaw”, prawa wyboru nawet pomiędzy
gdy samemu robi się wszyst- kilkoma kandydatami. tej sa-

ko, aby stan swoich finansów mej „Solidarności”. i narzuca-

przed społeczeństwem i swo- jąc „jedynie słusznych” przed-
imi członkami ukryć. Nie stawięieli, a jeszcze dla do.da-
pierwszy to niepokojący pro- tkowego ułatwienia przywozi
.gnostyk co do dziaań opozy- ich do wielu województw w

cji gdyby władzę przejęła, teczkach. Przypomina mi się
Jak głosi jedno 7. haseł wy- w związku z tą sytuacją ane-

borczych koalicji — „nasze gdota, o tym. jak stary Henry
wady już znacie”, opozycja Ford, którego fabryka produ-
natomiast odsłoniła się dopie- kowała w owym czasie wyłą-
ro częściowo. Wszjstko je- cznie czarne samochody-, po
szczę przed nami, sama kon- wiedział: „U mnie każdy mo-

cepcja. że cale trzydzieści że sobie wybrać samochód w

możliwości i osobowości kan- tów tak wybitnych i wnikli-
dydatów. O ile bowiem kan- wych znawców spraw pol-
dydaci koalicyjni czy też nie- skich, jak Yves Montand czy
zależni walczą o głosy, każdy Stevie Wonder. Obaj z pe-
pod sztandarem swoich włas- wnością mają dużo mądrych
nych zasług i poglądów. to przemyśleń na temat dążeń i
desygnowani do starania się potrzeb Polaków oraz dróg ich
o mandaty przez Komitet O- zaspokojenia. Nie lenią się
bywatelski świecą najczęściej także dyplomaci niektórych
odbitym blaskiem cudzej po- przedstawicielstw zachodnich,
pularności. Najprostszym i co ciekawe nie słychać w

przykładem' są plakaty, na związku z tym jakichś spec-
których uśmiechnięty przy- jalnie gromkich głosów o in-
Wódca prezentuje nazwiska gerencji w nasze wewnętrzne
swoich ludzi, których on sprawy. Jeżeli ktoś ma złu

dzenia, że ci sponsorzy dający
Komitetowi Obywatelskiemu
pieniądze i wsparcie osobiste
nie wystawią za to rachunku,
to widocznie nie zna realiów
rządzących brutalnie życiem
politycznym. . W polityce bo
wiem nie ma nic za darmo i
nie ma sentymentów. Ten,
kto twierdzi inaczej, albo mi
ja się z prawdą, albo jest na
iwny, a wtedy polityką zaj
mować się nie powinien. Ra
chunek przyjdzie na pewno.

Zgodnie z zasadą, że cel u-

święca środki przedstawiciele
opozycji nie szczędzą nawet

symboli religijnych i samego.
Pana Boga. Co drugi ich kan
dydat usiłuje pokonać wybor
czy tor przeszkód x Jego i-
mieniem na ustach. Sądzę, że
nie ód rzeczy byłoby przypo
mnieć tym zapalczywym za
wodnikom przykazanie o na
daremnym używaniu imienia
Boga swego oraz ewangelicz
ną przypowieść o przekup
niach w świątyni. Zauważył
to i zgromił głosem swojej
publicystki „Tygodnik Pow
szechny”, który z kolei na
ganiany został przez innego

swego publicystę Kisiela za

zbytnie angażowanie się w

wyborcze zapasy i odrywa
nie od spraw transcenden
tnych na rzecz trywialnej po
lityki. Im bliżej rozstrzygnię
cia. tym więcej emocji i wy
pieków na twarzach aktorów,
reżyserów i inspicjentów. Wi
dzowie natomiast jakby tro
chę już znudzeni, może to i
dobrze, bo zacietrzewienie,
fanatyzm i brak refleksji ni
gdy w polityce nie wróżyły
sukcesów na dłuższą metę*
Koalicja rządząca ustępująa
znaczną część swojej dotych
czasowej władzy zapoczątko
wała bezprecedensowy proces
demokratyzacji. Nie dopuśćmy
do tego, aby jedną nomenkla
turę zastąpić inną, aby znowu

ambitni politycy wypowiadali
w naszym wspólnym imieniu
wyłącznie swoje poglądy,
Niech pluralizm nie będzie
jak dotychczas jedynie hasłem
wyborczym opozycji, lecz tak
że jej praktyką polityczną.
Polsce potrzebna jest rzeczy
wista demokracja, a nie in
nej barwy dyktatura.

HENRYK SZYDŁOWSKI
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ł Trzy pytania „Gazety"
Czas do wyborów liczymy w godzinach

Kandydat na senatora prof. Aleksander Krawczuk

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) generalną zmianą ayatemu po
datkowego. który nadmiernie

ców tego programu zasadniczo obciąża, a nawet wyniii-
nie ikrytykował. Jednakże bez- cza — przedsiębiorstwa,
pośrednie rozmowy z robotni- 8. Funkcja, jaką pełnię, to
kami uświadomiły mi, że mu- bowiązuje do obecności w pra-
szę położyć większy akcent na cy podczas wyborów. A zresz-

sprawę reformowania gospo- tą nie byłbym sobą, jeżeli po
darki. Utwierdziłem się też zwoliłbym sobie tego dnia na

w przekonaniu, że mam słusz- zajęcie się czymś innym niż
ność w opowiadaniu aię za wybory. (san)

Ateńska demokracja i rzymska praworządność-
postanowiłem bronić tych wartości

Indeksy dla laureatów

olimpiady ekonomicznej

Spróbujmy żyć
z turystyki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

jące się na tym terenie boga
ciły właśnie ten teren. Po
trzecie — przedsiębiorstwa i
ośrodki mające dyrekcje gdzie
indziej lub centrale w War
szawie wiązałyby się z bu
dżetem terenowym poprzez je
go procentowy udział w zys
kach tychże przedsiębiorstw.
Jest też koncepcja rozszerze
nia wspomnianej „strefy spe
cjalnej” o możliwość utworze
nia właśnie w rejonie Muszy
ny (kolejowa stacja graniczna
i szansa na rychłe utworzenie
tu przejścia drogowego Pol
ska — Czechosłowacja) wy
dzielonej strefy wolnocłowej.
Na gorąco wczoraj w Muszy
nie . korygowano te założenia.
Argumentowano następująco:
„strefa wolnocłowa to m. in.
rozwijanie bazy przetwarza
nia dostarczanych surowców
i materiałów. Nie lokujmy
przemysłu w uzdrowisku. O-
placa się pomyśleć o strefie
składów konsygnacyjnych.
Przez Muszynę najbliżej do
krajów bałkańskich. Wyko
rzystajmy atut i ich miesz
kańcom oferujmy towary a-

trakcyjn-ie taniej niż gdzie in
dziej. To była już dyskusja o

gospodarce. Antoni Rączka
indagowany o swe poglądy i

koncepcje w tej dziedzinie

i uzdrowisk
wyjaśniał: życie dowodzi, że

musimy skierować gospodar
kę na całkiem nowe drogi.
Jeśli ma coś drgnąć na ko
rzyść, trzeba wprowadzić no
wy system podatkowy. Obo
wiązkiem staje się też okre
ślenie miejsca turystyki i le
cznictwa uzdrowiskowego. Je
śli to działalność socjalna —

to skąd brać środki na jej fi
nansowanie. Jeśli gospodarka
to uznajmy, że rządzić mą
muszą zasady równie zdrowe
jak innymi sferami gospodar
ki. Region bogaty w walory
przyrody powinien mieć szan
sę życia i rozwoju z turysty
ki. Także chronienia przyro
dy — a to wymaga wypraco
wywania potężnych środków.
Już prowadzi się w Nowosą-
deckiem wielkie i ważne in
westycje w tej dziedzinie. Po
trzeby wciąż jednak są więk
sze od możliwości. A czas na
gli. Dla uzdrowisk płynie on

szybciej, bo tu spustoszeń w

przyrodzie często nie da się
już naprawić. Gdyby zginęły
tu górskie lasy zniknęłyby też
źródła unikatowych wód mi
neralnych. zmarnowany byłby
mikroklimat. Trzeba więc
wiele rozwagi, zdecydowania i
szybkości działania wszyst
kim, którzy wejdą do Sejmu
i Senatu.

Stanisław Smierclak

Spotkanie przedwyborcze
w Domu Polonii w Krakowie
z min. ALEKSANDREM
KRAWCZUKIEM, kandyda
tem ną senatora, miało cha
rakter rzeczowej dyskusji. Nie
koncentrowała się ona tylko
wokół spraw kultury, choć
można by się tego spodzie
wać z uwagi na zajmowane
przez profesora Krawczuka
stanowisko. Ideą przewod
nią tego spotkania były dwie
główne kwestie — demokracja
i prawo. Demokracji dopie
ro się uczymy, prawo zaś
ustanawiane przez państwo
nie jest tym, czym być po
winno. W obronie tych war
tości — demokracji w ujęciu
ateńskim i rzymskiej prawo
rządności — postanowił wystą
pić profesor Krawczuk jako
przyszły senator. Wierzę w

te wartości — powiedział — i
będę ich zawsze bronił. To
sprawiło, że poddałem się tru
dnej próbie kandydowania i
choć nabawiłem się z tego
powodu wielu stresów, uwa
żam, że decyzja była trafna.
I jako obywatel, i jako profe

sor, ł jako minister, { ewen
tualnie jako senator mam obo
wiązek obrony tych podsta
wowych dla państwa wartoś
ci.

Dlatego wszystkie pytania
kierowane do kandydata 1
udzielane nań odpowiedzi, do
tykały tych ważnych, naczel
nych dla sprawnego funkcjo
nowania państwa spraw. Po
jawił się np. w dyskusji pro
blem drugiego obiegu. — By
łem zawsze zdania — powie
dział Aleksander Krawczuk —

że drugi obieg wniósł wiele war
tości pozytywnych, byłem je
go przyjacielem, narażając się
w ten sposób tym, którzy u-

ważali inaczej. Każdy jednak
wydawca drugiego obiegu był
i jest niezgodny z prawem.
Głównie dlatego, że nie płaci
z tytułu tej działalności po
datków przewidzianych pra
wem. Czy istnieje na świecle
kraj, w którym przymykałoby
się oczy na niepłacenie po
datków? To nie jest sprawa
polityczna, to jest sprawa po
rządku w państwie. Tymcza
sem wydawcy drugiego obie

gu (którego zresztą rola złą
zmienia, bo obecnie wydaje
się oficjalnie wszystko) nie
zamierzają płacić podatków
a władza przymyka na to oczy.
Tak nie powinno być. Przej
rzysty, czytelny system fiskal
ny winien obowiązywać każ
dego obywatela. U nas obser
wuje się wielki galimatias w

tej dziedzinie.

Zadano Aleksandrowi Kraw
czukowi pytanie o argumenty
przemawiające za istnieniem
Senatu. Czy jest on potrzeb
ny? Uczymy się demokracji
— odpowiedział — więc po
le do tej nauki musi być
zapewnione. W „mojej” sta
rożytności był areopag, w

Rzymie był senat, w krajach
nowożytnych także. Nie mając
żadnych ustawodawczych u-

prawnień jest on języczkiem
u wagi, buforem, którego ist
nienie jest potrzebne.

W ulotce wyborczej Alek
sandra Krawczuka wymie
nione zostały wszystkie dzia
łania, którym od lat służy a

więc pełna otwartość, jedność

1 niepodzielność polskiej kul
tury, prawdziwy liberalizm i
prawdziwy pluralizm, opieka
nad zabytkami polskiej kul
tury gdziekolwiek się znajdu
ją i podnoszenie roli Krako
wa jako stolicy polskiej kul
tury ot-z więź kulturowa ze

wszystkimi Polakami na

Wschodzie i Zachodzie. Za
sadne więc w tym kontekście

było pytanie o Polonię li
tewską i narastającą na Li
twie falę nacjonalizmu.

Spotkanie w Domu Polo
nii trwało dość długo i wiele
spraw — nie tylko ze sfery
kultury — zostało omówio
nych. I choć — jako przed
wyborcze — winno mieć cha
rakter agitacyjny — nic ta
kiego powiedzieć nie można.
Ktoś nawet z obecnych za
uważył, że cała kampania wy
borcza prof. Krawczuka prze
biega bardzo dyskretnie. No
cóż. kandydat na senatora jest
ministrem kultury więc wszel
ka nachalność byłaby nie na

miejscu.

(er)

W siedzibie krakowskiego
oddziału Polskiego Towarzy
stwa Ekonomicznego 2 bm. od
była się uroczystość wręcze
nia nagród laureatom ogólno

polskiej olimpiady wiedzy
konomicznej. Z rejonu woje
wództw: krakowskiego, tar
nowskiego i nowosądeckiego
do finału centralnego zakwa
lifikowało się 5 osób, które w

eliminacjach okazały się naj
lepsze spośród 440 uczniów z

20 szkół ekonomicznych.
Wśród laureatów, którzy otrzy
mali indeksy uczelni ekono
micznych, znalazły się reprezen

tantki naszego rogionu: Iwona
Borek z Zespołu Szkół Eko
nomicznych w Nowym Sączu
oraz Zofia Giza z Zespołu
Szkół Zawodowych w Lima-

•- nowej.
Podczas spotkania swój

program wyborczy przedsta
wił dyrektor Naczelnego
Przedsiębiorstwa Budównlc*
twa Specjalistycznego — Je
rzy Gajda — kandydat na po
sła z ramienia Polskiego To
warzystwa Ekonomicznego.
Wręczył on również laureatom
nagrody i upominki.

Wembley, sobota, godz. 16

Czy polskich piłkarzy
stać na niespodziankę?

Już tylko godziny dzielą nas

od rozpoczęcia pojedynku An
glia — Polska na Wembley.
Punktualnie o godz. 16.00 włos
ki sędzia p. Luigi Agnolin da
sygnał do rozpoczęcia spotka
nia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR
Była to półtoragodzinna

wa dyskusja. Kandydaci
parlamentu odpowiadali
każde pytanie. I tym razem

najwięcej kierowano ich do
Józefa Gajewicza. Pytano o

sprawy dnia codziennego, na
sze bolączki i troski oraz mo
żliwości ich rozwiązania, pro
blemy życia w Krakowie. Jó
zef Gajewicz nie pierwszy już
raz dał się poznać mieszkań
com miasta jak i przyszłym
wyborcom jako osoba konsek
wentnie broniąca ich intere
sów i dbająca o rozwój tej a-

glomeracji. Mówił o decyzji
zamknięcia jednego z wydzia-

razem będziemy tworzyć lepsze jutro
rr

Doktoraty honoris causa

dla J. Nielubowicza

i W. Rudowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) nad środkami osocza i krwio

zastępczymi dając podstawy

nia tego typu zakładu musi
być równoległy z jego moder
nizacją, właściwym zagospo
darowywaniem i wykorzysta
niem majątku i załogi. Trzeba
doprowadzić do sytuacji, w

której zanieczyszczenia z tej
huty będą mieścić się w gra
nicach dopuszczalnych przez
światowe normy.

... .................
__

Na pytanie czy lubi „Soli-
łów HiL i modernizacji kom- darność” kandydat na posła od-

binatu, podkreślał kwestie
„czystego przemysłu w Krako
wie”. Wiele miejsca poświęcił
również sprawom
krakowian. Józef
jest przecież inicjatorem po
wołania do życia Centrum
Rehabilitacji W Witkowicach.
W czasie spotkania, o którym
pisźę, do skarbonki stojącej
przed wejściem na salę tego
forum jego uczestnicy wrzu
cali datki na ów cel — budo
wę Centrum. Jak potem pod-

Był także pionierem w prze
szczepianiu nerek i dzięki nie
mu transplantacja tego narzą
du przeprowadzana jest już w

kilku ośrodkach kraju. Duże
dokonania ma też profesor
Nielubowicz w chirurgii prze
wodu pokarmowego i wątro
by. Pod jego dydaktycznym
nadzorem powstało 47 roz
praw doktorskich, był też o-

piekunem 17 przewodów ha
bilitacyjnych.

Prof. Witold Rudowski, au
tor 16 podręczników, z powo
dzeniem pracował naukowo

do powołania w Instytucie
Hematologii w Warszawie
Międzynarodowego Ośrodka
Leczenia Hemofilii. Jego au
torstwa są również opracowa
nia naukowe pomagające sku
teczniej leczyć oparzenia, a

także raka tarczycy. W dzie
dzinie dydaktycznej pod jego
kierunkiem powstało 47 roz
praw doktorskich, 10 przewo
dów habilitacyjnych, a 48 le
karzy uzyskało specjalizację
w dziedzinie chirurgii trans
fuzjologii i hematologii.

(km)

powiedział: „ludzi oceniam
według zasady czy popierają
program reform, który repre
zentuję ja i moja partia. Jeśli
wszystkie wysiłki skierują na

poprawę sytuacji w kraju i
zadbają o lepsze jutro to będę
ich lubił. Przecież «Soiidar-
ność* to konkretni ludzie, z

którymi można pracować na

rzecz nas wszystkich. Przed
tym spotkaniem rozmawiałem,
w MPK z załogą. Byli tu lu-

____ ___ __ r___ r
__

dzie różnych orientacji, rów-
liczono — zebrano *32.260 zł. nież członkowie «Solidarno-

W trakcie spotkania pytano
też J. Gajewicza co myśli o

tzw. moście Kotlarskim na

Wiśle? Kandydat ńa posła
stwierdził, że jest on koniecz
ny. Poprzedzą go prace zwią
zane m. in. z rozbudową auto
strady Kraków — Chrzanów,
węzła halickiego, stopnia wod
nego na Wiśle „Kościuszko”.
Czy będą kolejne zamknięcia
wydziałów HiL? Odpowiada
jąc Józef Gajewicz poinfor
mował, że program zamyka

zdrowia
Gajewicz

ści». Nie spotkałem się z ani
jedną opinią sprzeczną z po
stanowieniami «okrągłego sto
łu*. Lubię konkretnie działać,
robić coś, co wieńczy moje dą
żenia i zmagania. A więc i
tutaj tak być może a nawet

powinno, by współdziałać ze

wszystkimi, byle łączyła nas

jedność celów i dążeń”.
kolejne z pytań skierowa

nych do Józefa Gajewicza,
napisane na maszynie na

skrawku papieru i podane z

krytycznych uwag kierowano
pod adresem kandydata na

posła — nieobecnego na tym
spotkaniu — Andrzeja Lato-
sińskiego, prezesa Krakow
skiej Spółdzielni Mieszkanio
wej. A sprawy tyczyły m. in.
bloku nr 12 przy ul. Kurcza-
ba i porządków w nim panu
jących: administracja zajmuje
kilka pomieszczeń, zaś rodzina
— po tragicznym wybuchu
gazu nie może doczekać się
dachu nad głową.

Po spotkaniu wyborcy mieli
możność porozmawiania z

kandydatami na senatora i
posłów-. I znów do Józefa Ga
jewicza ustawiła się spora ko
lejka. Skarżyli się krakowia
nie, iż w rejonie ulic Nowo
huckiej i Saskiej, w miejscu
gdzie dziś znajdują się pra
cownicze ogródki działkowe
postanowiono pobudować do
my mieszkalne. Tak więc ktoś
znów chce zniszczyć zieleń,
która Krakowowi jest tak
bardzo potrzebna. Józefa Ga
jewicza poproszono o pomoc
w tej sprawie. Interweniowa
no w sprawie powołania klu
bu nauczycielskiego, co ten

kandydat na posła gorąco
poparł. Jeden z radnych Ra
dy Narodowej w Podgórzu,
sugerował, iż powinien istnieć
wyraźny rozdział kompetencji
i środków pomiędzy woje
wódzką a dzielnicową radą.
Póki co, jego zdaniem, sprawy
te nie ją do końca i należycie
rozwiązane.

Tak więc i tym razem koń
czące «ię spotkania przedwy-

za-

skrzętnie
wpisywanych ludzkich, co-

(ip)

sali dotyczyło finansowania
jego kampanii wyborczej. Kto
na nią łoży. Józef Gajewicz
odpowiedział, iż jest ońa fi
nansowana ze składek człon
ków partii oraz sympatyków.
Zaś oszczędzona spora część
tych pieniędzy zostanie prze
kazana na konto Centrum Re
habilitacji w Witkowicach.
Spotkało się to z dużym a-

plauzem wyborców.
Kolejne pytania kierowane

do kandydatów przyszłego
parlamentu: Ryszard Zieliński
— czy magazyny wojskowe
mogą zasilać apteki „cywilne”,
Elżbieta Lęcznarowicz — ja
kie problemy kobiet uważa o-

na za najważniejsze, Kazi
mierz Koterba — projekt za
gospodarowania Bagrów, kie
dy będzie finał tego przedsię
wzięcia, Andrzej Kuciel — w

jakim kierunku winna pójść
przebudowa przemysłu i go
spodarki, Władysław Matlak
— komunikacja na terenach
wiejskich, jak ją rozwiązać,
Józefa Zukiewicz — kwestia
projektu ustawy o ochronie
dziecka poczętego (w tej spra
wie ta kandydatka do parla
mentu powiedziała, iż jest za

nieprzerywaniem ciąży, ale
przeciwko gilotynie i więzie
niu za popełnienie tego czy
nu), Józef Kossobudzkl-Orłow- borcze Józefa Gajewicza
ski — renty i emerytury, ich pełniły jego notes,
waloryzacja.

W .czasie spotkania wiele dziennych spraw.

Aby lepiej wprowadzić Czy
telników' w nastrój meczu

przypomnijmy dotychczasowe
mecze i wyniki, gr. II strefy
europejskiej: Anglia — Szwe
cja 0:0, Polską — Albania 1:0
(bramka K. Warzycha), Al
bania — Szwecja 1:2, Alba
nia — Anglia 0:2, Anglia —

Albania 5:0, Szwecja — Pol
ska 2:1 (Tarasiewicz). I tabe
la:
1. Anglia 5:1 7:#
2. Szwecja 5:1 4:2
3. POLSKA 2:2 2:2
4. Albania 0:8 1:10

Mecze do rozegrania: 8 IX:
Szwecja — Anglia, 8 X: Szwe
cja — Albania, 11 X Polska
— Anglia, 25 X Polska
Szwecja, 15 XI; Albania —

Polska. -

Jest to mecz z gatunku być
albo nie być dla obu drużyn.
Dla Anglików jest to ostatni
pojedynek- na własnym tere
nie. Stracili dotychczas 1 pkt
(ze Szwecją), strata następnych
punktów u siebie może ozna
czać wyeliminowanie ich i
finałów MS (mają w perspek
tywie ciężki mecz w Sztok
holmie).

A Polacy? Wprawdzie wy
czytałem w jednej z gazet, że

porażka na Wembley nie prze
kreśla jeszcze naszych szans,
ale jest to utopia. Przegra
na w sobotę redukuje prak
tycznie nasze szanse do zera,
i nawet 3 zwycięstwa w ostat
nich 3 meczach nie gwarantu
ją wyjścia na II. nie mówiąc
o I pozycji. Zresztą kto za
ręczy, że Polacy potrafią, je-
sienią wygrać ze Szwecją i
Anglią, które prezentują od
nas wyższą klasę? Jeśli chcę-
my prolongować szanse to

musimy dzisiaj na Wembley
co najmniej zremisować! To
byłaby na pewno niespodzian
ka, bo Anglicy są zdecydowa*
nymi faworytami. Tylko cży
Polaków stać na to?

(ANS)
*

Bez przeszkód dotarła w

czwartkowa południe do Lon*
dynu piłkarska reprezentacja
Polski, która w sobotę na

Wembley rozegra z Anglią
eliminacyjny mecz „Italia 90”.
Polską ekipę oczekiwał na

lotnisku konsul generalny
PRL w Londynie Janusz Sko
limowski oraz przedstawicie
le Polonii.

Polska ekipa zamieszkała w

hotelu „Royal Garden”.
Nasi piłkarze nie byli ani w

podróży ani w hotelu zbyt roz
mowni. Na stereotypowe pyta
nia dziennikarzy w rodzaju
„jak będzie?” odpowiadali
najczęściej również stereoty
powo „zobaczymy, mamy na
dzieję, że dobrze”. Trener
Wojciech Łazarek wstrzymał
się też od podawania składu
wyjściowego polskiej drużyny.
Nie powinien on jednak od
biegać od tego, w jakim ka
dra wystąpiła w pierwszej po
łowie ostatniego sprawdzianu
w Bydgoszczy.

Londyńska prasa nie po
święca sobotniemu meczowi
wiele miejsca. Jeśli już, to re
lacjonuje przygotowania dru
żyny angielskiej. Tematem nr

1 jest w dalszym ciągu nie
dawny debiutant w drużynie
narodowej Steve Buli.

„Mecz z Polską jest dla nas

kluczowy w tych elimina
cjach — powiedział reportero
wi „Daily Mail” trener Rob-
son. Dlatego muszę dyspono
wać zawodnikami w pełni
zdrowymi i sprawnymi. Po
wiedziałem moim piłkarzom,
żeby bardzo zmobilizowali się
na ten mecz, wiem jednak że
nie będzie to łatwe.

Ogłoszenia fikspresowe
DESKI suche, półsuche, mokre
grubość: 7,5, 2.5 cm (jodła —

ślwerk) — sprzedam, Stanisław
Gairwol. 33 -342 Barcice Dolne 20.

S-22090

ODSTĄPIĘ piekarnię w centrum
miasta. Zgłoszenia Nowy Sącz, teł.
235-41 od godz. 10—19.

P.P. Zespół Uzdrowisk Krakow
skich, Kraków, ul, Kydlówka 8.
tel. 66-08-44 — zatrudni na sezon
letni (czerwlec-wrzesleń) praco
wników (także młodocianych) do
produkcji wody mineralnej. Zape
wniamy wysokie wynagrodzenie.

K-6196

POSZUKUJĘ mieszkania na okres
1 rokii, płatne z góry.

’

Nowy
Sącz. tel. 261-67 lub 216-46.

S-22086

PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne
kupi butelczarkl. Zgłoszenia: Kra
ków, tel. 33-94-76. wieczorem.

K-6106

URZĄDZENIA sklepowe, magazy
nowe (lady, półki, kasę, wózki,
dźwigi i inne) — kupię. Telefon
66-72-2S. g-26385

KAROSERIĘ 125p po kapitalnym
remoncie — sprzedam. Kraków
tel. . 44-90-9? lub 47-10-83, wieczo
rem, g-24059

MŁODZIEŻOWE Centrum Handlo
wo-Usługowe „JUVEX”, 31-537
Kraków, a!. Pokoju 30. tel. 11 -17-63,
telex 32635 — poszukuję producen
ta mebli kuchennych, drewnia
nych. K-6238

AKWIZYTORÓW branży spożyw -

czej przyjmę do pracy. Warszawa
teł. 38-37-12 . K-6430

BLACHARZY samochodowych -

zatrudni nowo otwarty zakład, za

miejscowym zapewniamy mieszka
nie. Kraków-Łeg, tel. 44-90-96 lub
ul. Centralna 53A, obok „Prefabe-
tu”„ ■g-24054

PRZYCZEPĘ campingową N-126e,
stan idealny — sprzedani. Nowy
Sącz. tel. 218-97, po 13. S-21778

UMIEPĄCĄ szyć — zatrudnię. Za
kopane. teł. 39-48. g-28740

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „REMO”
Zakład Filialny w Staniątkach

zatrudni pilnie
na dobrych warunkach:

□ kierowcę mechanika
ORAZ

O stolarzy i pomocników stolarzy
Zgłoszenia telefoniczne: Kraków, tel. 11-02-89 lub

Podłęże, tel. 255. Osobiście — Staniątki 498 w godi.

Uprzejmie proszę o za
mieszczenie na łamach

„Gazety Krakowskiej” po
niższego wyjaśnienia.

W tygodniku „Polityka”
nr22(1674)zdnia3 VI
1889 r. prof. H. Kubiak
udzielił wywiadu red. Ja
nowi Dziadulowi, zatytuło
wanego „Po raz drugi bez
cudów”, dot. m. in. eksce
sów pod konsulatem ra
dzieckim. Cytuję fragment
tego wywiadu: „...I jesz
cze jedna sprawa: na ca
łym świecie, powtarzam to
na spotkaniach z milicją i
studentami, obowiązkiem
sił porządkowych w takich

WARSZAWA (PAP). Obo
wiązująca jeszcze do niedaw
na decyzja CPN o możliwoś
ci tankowania benzyny tylko
do baków pojazdów była
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W KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
obiektach hydrotechnicznych w Krakowie praco

wników o następujących kwalifikacjach:
□ inżyniera hydrotechnika
□ inżyniera mechanika
□ konserwatora urządzeń elektrycznych
□ konserwatora urządzeń mechanicznych
□ operatora urządzeń wodnych

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w

Inspektoratu Eksploatacji Wód w Krakowie,
lowej Jadwigi 91, tel 22-72-78 lub 22-66-82.

siedzibie
ul Kró-

K-6318
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Prof. Hieronimowi Kubiakowi

w odpowiedzi
sytuacjach jest zabloko

wanie dojścia do konsula
tu. U nas tego nie zrobio
no! Tak, jak wszyscy,
chciałbym wiedzieć dlacze
go?...”

Zobowiązuje mnie to do
odpowiedzi. W Krakowie
jestem cztery lata. Prof.
H. Kubiaka znam osobiście.
Spotykaliśmy się wielokro
tnie na brydżu. Nigdy je
dnak nie rozmawialiśmy

na tematy zawodowe. Nie
są mi również znane przy
padki, aby prof. H. Kubiak
uczestniczył, tak jak twier-

* dzi, w spotkaniach z mili
cją, na których miałby o-

kazję rozmawiać na temat

ochrony obcych placówek
dyplomatycznych.

Ani więc spotkań ze

mną, ani z jego osobistym
kierowcą (również funk
cjonariuszem resortu spraw

wewnętrznych), nie należą-
łoby traktować jako spot
kań z milicją.

Prof. H. Kubiak, z racji
sprawowanych rozlicznych
funkcji, jak wszyscy wie
dzę, jest osobą publiczną,
często zaangażowaną do
zajęć poza Krakowem.
Stąd pewnie nie widział
blokad w dniach 16—18
maja br. Wnioski więc za
warte w wywiadzie są nie
prawdziwe.

Z poważaniem
ssef WUSW w Krakowie

gen. bryg, dr
JERZY GRUBA

Dariusz Czernij w finale!
Pięciu polskich pięściarzy

wróci z medalami z mi
strzostw Europy. Cztery s

nich będą s brązu a jeden ze

srebra lub złota. Dariusz
Czernij awansował bowiem
do finału wagi iekkopółśred-
niej zwyciężając na punkty
Bułgara Christo Furnlgowa.

W półfinałowym pojedyn
ku wagi muszel Krzysztof
Wróblewski przegrał z Wę
grem Janosem Varadi 0:5, a

w półfinale, wagi piórkowej
Rafał Rudzki przegrał z Mar
co Rudolphem Inroi — przer
wanie walki przez sędziego
w pierwszej rundzie.

Można tankować do Jednego kanistra
saczególnie uciążliwa dla po- torowych itp. Jak dowiaduje
sladacsy kosiarek spalino- się dziennikarz PAP wraz s

wych, silników do łodzi mo- nadchodzącym sezonem let-

nim CPN podjęła decyzję o

możliwości tankowania ben
zyny do jednego 20-litrowego
kanistra. Obowiązuje ona na

terenla całego kraju.

XXVI Międzynarodowy Festiwal Filmów Krótkometfażowych

Przed
(OBSŁ. WŁ.) Wczoraj

późnym wieczorem zakoń
czyły się pokazy konkur-'
sowę XXVI MFFK. Na

werdykt przyjdzie nam po
czekać do dzisiejszej kon
ferencji prasowej, ale już
teraz warto się pokusić o

kilka wniosków. Niezależ
nie zresztą od werdyktu.
W dzisiejszym magazynie
sobotnim w szerszym omó
wieniu Ogólnopolskiego
FFK narzekam, że nieco
rozczarował — podobnie
jest z festiwalem między
narodowym. I znów z po
wodów... festiwalowej for
muły, która jest tak sze
roka, że dopuszcza, oczy
wiście świadomie, wszyst
ko, co w krótkim metra
żu powstaje. Obejrzeliśmy
więc filmy dokumentalne,
animowane, oświatowe,
eksperymentalne; sporo
było też nowel fabular
nych. Konia z rzędem te
mu, kto w takim galima
tiasie wyda rozstrzygnięcie
wszystkich zadowalające.
Tym bardziej, że poziom
tegorocznych' fti iwalo-
wych zmagań nie był zbyt
wysoki. Zdecydowanych

faworytów brak.
Z ostatnich pokazów na

uwagę zasługują: jugosło
wiański „DOM” V. PE-

werdyktem jury
TROVlCA i szwaj
carski „INGOCHECK-DIE
SCHWEIZ UND DIE
FREMDEN” SCHAADA,
SCHMIDA — oba traktu
jące o problemie gastar
beiterów jugosłowiańskich,
choć z różnej perspektywy.
Sporo dyskusji wywołał
też radziecki „DŁUG” N.
SOŁOWIEWEJ — film o

fotoreporterze „Izwiestii”,
który zginął w 1988 r. w

Afganistanie, obraz pobu
dzający, lecz nie w pełni
obiektywny. Pięknie fil
mowane było chińskie
„WYZWANIE", uświada
miające, że groźba klęski
środowiska naturalnego
objęła już niemal wszyst
kie zakątki świata. Do
kumentalną świeżością po
wiało z filmu „ABY LU
DZIE ZROZUMIELI”,
przedstawiającego punków
(inteligentnych!) w Cze
chosłowacji. Do refleksji
zmuszał też izraelski film
„DEPORTACJA”. Bulwer
sujący był też radziecki
dokument „CORVUS COR-
NIX” Z. ROMANOWEJ.
Dla polskiego widza cieka
wy był też izraelski obraz
o losach tarnowskich Ży
dów, snute z Tel-Awiwu
I. BURSZTYNA. Resztę
zostawmy jurorom.

Ważnym pokazem wczo
rajszego dnia była też
specjalna prezentacja Le-
ningradzkiej Wytwórni
Filmów Dokumentalnych.
Obejrzeliśmy „półkownika”
„SONATĘ DLA HITLE
RA” A. S0KUROWA,
„KRONIKĘ DEMONSTRA
CJI” D, ZELKÓWSKIEGO
(przejmująca obłuda fil
mowanej... od tyłu mani

festacji z okazji 71. rocz
nicy Rewolucji Październi
kowej w Leningradzie). Je
śli chodzi o tę ostatnią po
zycję, to komisja selekcyj
na XXVI MFFK popełni- i
ła błąd, nie zapraszając go
do konkursu, to film wy
śmienity. Przejmujący był
też obraz ,,POLÓWANIE
W AFRYCE” I. ALIMPI-
JEWA — dramatyczna
biografia rozstrzelanego w

1920 roku poety, Miko
łaja Gumiłowa, męża An
ny Achmatowej, na 65 lat
wymazanego

'* ludzkiej
pamięci. Późno w nocy po
kazano też w kinie ^Ki

jów" filmy nagrodzone na

festiwalu w Oberhausen,
ale o tym już w ponie
działek. Wtedy też przed
stawię Państwu decyzje
jurorów XXVI MFFK.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

Wybory w statystyce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

posłów a listy krajowej. W
sumie w szranki wyborcza
staje wlęt 2333 kandydatów.

Wybory przeprowadzą w

kraju: Państwowa Komisja
Wyborcza, 49 Wojewódzkich
Komisji wyborczych, 108 ko
misji okręgowych oraz 22.411
— obwodowych. 205 komisji
obwodowych pracuje za gra
nicą,a270—na polskich
statkach morskich. Łącznie w

społeczną pracę przy przepro
wadzaniu wyborów 1 oblicza
niu ich wyników zaangażo
wanych jest ok. 250 tys. osób.
Reprezentują różne siły poli
tyczne zaangażowane w obec
ną kampanię wyborczą.

Kandydaci na posłów i se
natorów zgłosili w sumie
121.094 mężów zaufania do
komisji okręgowych, woje
wódzkich i obwodowych. Ich
obecność w lokalach wybor
czych podtzas głosowania i o-

bliczanla wyników wyborów
stanowi dodatkową gwarancję
praworządnego przebiegu
procesu wyborczego.

W spisath wyborców umie
szczono 21211.188 osób, które
posiadają czynne prawo wy
borcze. W spisach znalazło
się m. in. ponad 520 tys. 18-
latków, którzy po raz pierw
szy mogą przystąpić do aktu
wyborczego. Ok. 1,5 tys. mło
dych ludzi 4 czerwca ukończy
18 lat. Będą to wtęe najmłod
si wyborcy.

W kilku wierszach
• Czterech uczestników

wyprawy Polskiego Klubu
Górskiego z Warszawy: Le
szek Cichy, Paweł Kubalski,
Leszek Wolański i Andrzej
Niżyński pokonało w dniach
23—28 maja południową ścia
nę najwyższego szczytu Ame
ryki Północnej Mount Mc
Kinley (6187 m) bardzo trud
ną technicznie drogą.

• Po 4 etapach kolarskiego
wyścigu „Milk Race” Polak
Mieczysław Karłowicz zajmu
je 3 miejsce.

• Wczoraj zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa
— Kazimierz Barclkowsk!
przyjął Dariusza Osucha, za
wodnika Ludowego Klubu
Sportowego „Swiatowit” My
szków, który przed kilkoma
dniami wywalczył tytuł mi
strza świata juniorów w pod
noszeniu ciężarów.

• Turniej kwalifikacyjny
mistrzostw Europy siatkarzy!
Polska — Portugalia 3:0 (15:4,
15:0, 15:9).

• W drugiej rundzie mię
dzynarodowych mistrzostw
Francji w tenisie główny fa
woryt Ivan Lendl pokonał ła
two Amerykanina Derricka
Rostagno 6:1, 6:3, 6:1.

• W finale pokazowego
turnieju w wiedeńskiej Stadt-
halle Andrzej Grubba wygrał
z Chińczykiem Quian Quianll
22:20. 21:18. Publiczność na
grodziła Polaka długimi bra
wami nie tylko za zwycię
stwo, ale też bardzo efektow
ną grę.

• W Gdańsku zmarł nagie,
w wieku 67 lat Żenon Peter
— senior polskich trenerów
hokejowych, były hokeista
krakowskich klubów, ostatnio
szkoleniowiec Stoczniowca
Gdańsk.

Sport obronny
W dniach 26—28.05.1989 r. w

Przemyślu odbyły się zawody
w letnich sportach obronnycn
makroregionu południowego
(VII strefa). Zawodnicy rep
rezentujący województwo
krakowskie zajęli czołowe
miejsca: Sławomir Klę.p (LO
Myślenice) I miejsce. Roman
Ajchler (ZSTE Myślenice) —

V. Zofia Bidzińska (Szk. Podst.
Siepraw) — III, Jarosław Du
dzik (ZSTE Myślenice) — II,
Jacek Wójcik (ZSE nr 1 Kra
ków) — V, Marek Sporysz
(Kraków) — IV, Zbigniew
Trybek <TR Czernichów) — V.

Drużyna młodzików w skła
dzie: Sławomir Klęp (I LO
Myślenice), Marcin Żyła,
Krzysztof Salawa, Roman Aj
chler (wszyscy ZSTE Myśle
nice).

Drużyna kobiet w składzie:
Renata Gadek (I LO Myśle
nice), Zofia Bidzińska (Szk.
Podst. Siepraw), Stanisława
Pachacz (SN Myślenice), El
żbieta Zięba <1 LO Myślenice)
zdobyła I miejsce i zakwalifi
kowała się na Mistrzostwa
Polski LOK. Drużyna Junio

rów zdobyła II miejsce, dru
żyna seniorów III miejsce, (z)

W dniu 6.05.1989 r. w Kra
kowie odbyły się Wojewódz
kie Zatvody W Letnich Spor
tach Obronnych Ligi Obrony
Kraju z udziałem reprezenta
cji GST Lipsk.

Zawody przeprowadzono w

konkurencjach letni trójbój o-

bronny i pojedynek strzele
cki.

W poszczególnych katego
riach wyniki przedstawiają
się następująco: kobiety: 1.
Engemann Vta — GST, 2.
Wildt Susan — GST, 3. Bi
dzińska Zofia — LOK Myśle
nice! juniorzy młodsi: 1. Floss
Rene — GST, 2. Klęp Sławo
mir — LOK Myślenice, 3.
Kempe Thomas — GST; ju
niorzy stzrsi: 1. Sporysz Ma
rek — ZW LOK, 2. Gawin
Paweł — LOK Czernichów.
3. Dudzik Jarosław — LOK
Myślenice: seniorzy: 1. Pageis
Uwe — GST, 2. Hustig Jórg
— GST, 3. Trybę- Zbigniew
— LOK Czernichów.

Drużynowo zwyciężyła rep
rezentacja ZMG LOK Myśle
nice przed GST Lipsk. W



EgBroffltat 3hr. 3MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA'

,,To niemal cud — mó
wi starszy mężczyzna, ze

wzruszeniem patrząc jak
doktor MARIA DREW-
Tm IAKOWA umiejętnie
rozłożonymi palcami przy
trzymuje i uciska kilku
miesięczne dziecko leżące
na kozetce. Malec, jakby
na rozkaz, wyrzuca pra
wą nóżkę, kopie nią, ma
cha rączkami. — Czy pa
ni wie, że to dziecko je
szcze niedawno nie rusza
ło prawą ręką ani nogą?
A teraz proszę, po dwóch
tygodniach ćwiczeń taki
rezultat. Mój wnuk będzie
normalny. A żaden lekarz
nie umiał nam pomóc.

Pani doktor przekazuje ma
lucha w objęcia młodej mar
ki „Przytulić — radzi jej pół
głosem. — Takie słowa rodzi
ców, czy dziadków « popra
wie sprawności u dziecka,
które leczymy, utwierdzają
nas w przekonaniu, że jest to
metoda skuteczna — przy-
znaje, nie kryjąc, że ceni so
bie te opinie. — Wiele uczy
my się od naszych pacjentów.
Przychodzi tu już od roku z

porażeniem mózgowym trzy
nastoletnia dziewczynka. Jest

mi SPORT!
mądra, ma wysoki iloraz in
teligencji. To zresztą może

wydać się dziwne, ale więk-
łzość tych dzieci ma nie zakłó-,
eony rozwój intelektualny. Jej
rodzice to ludzie wykształce
ni, oddani córce, urządzili dia
niej w domu salę gimnastycz
ną, ale efekty rehabilitacji
były mierne. Była wożona
do szkoły, tu pomagały jej
inne dzieci. Gdy ją do nas

przywieziono miała dwanaś
cie lat. a jej rozwói motory-
ezny był taki, jak u czteroty
godniowego niemowlęcia. Ona
nie kontrolowała swoich ru
chów. Wręcz trudno ' sobie
wyobrazić jej bezradność
przy każdym pobudzeniu e-

tnocjonalnym, geście, gdy jej
mięśnie napinały się tak, jak
rażone prądem. Kiedy usiło
wała ehwycić długopis, mięś
nie napinały się aż do bólu. U
nas powoli, po serii ćwiczeń,
uzyskiwała coraz większe pa
nowanie nad własnymi ru
chami. Jakież to były dla niej
przeżycia, jakimż sukcesem
okazało się na przykład sa
modzielne wejście do wanny.
Jakim wydarzeniem w jej ży
ciu była pierwsza wycieczka
do parku Jordan* tylko w

towarzystwie koleżanek. Tego
zdrowy człowiek nawet nie u-

mie sobie wyobrazić.
❖

W kolorowym gabinecie pa
ni doktor, urządzonym z my
ślą o małych pacjentach, jest
wiele śladów wdzięczności ro
dziców dzieci, którym przy
wróciła sprawność. W szufla
dzie jednej z szaf, w grubej
teczce leża listy z całego kra
ju od rodziców i dziadków
dzieci niepełnosprawnych, ze

słowami podziękowania, lub z

prośbą o pomoc. Są wzrusza
jące.

„Wiem jednak, że nie jes
tem w stanie pomóc wszyst
kim dzieciom, które by tego
potrzebowały — twierdzi dok
tor Drewniakowa. — A czas

ma tu duże znaczenie, bo naj
skuteczniej można rehabilito
wać najmłodsze, do pierwsze
go roku życia. Nie potrzeba
do tego wielkich nakładów,
budynków, aparatury, wy
starczy dobra diagnoza leka
rza, umiejętności terapeuty,
które przekazuje on rodzicom
prowadzącym na co dzień
ćwiczenia. My je tylko co ja
kiś czas kontrolujemy.

Nim doktor Maria Drew
niakowa poznała tę nową me

todę rehabilitacji, była rui
doświadczonymi pediatra za

specjalizują drugiego stopnia.
Jej miłość do pediatrii urodzi
ła się pod wpływem prof.
Magdaleny Hanickiej, o któ
rej mówi z dużym sentymen
tem i użalaniem. Pracowała
na oddziałach pulmonologii
dziecięcej i intensywnej tera
pii. Rehabilitacja była jej do
datkową specjalnością, ale
wówczas jeszcze nie znała ta
kich jej możliwości: Dopiero
fascynacja nowymi metodami
rehabilitacji, którym uległa
przed dziesięcioma laty ■w

Monachium, w ośrodku prof.
Theodora Heilbriigge zrodziła
u niej wielkie zainteresowa
nie, wręcz pasję do tej dzie
dziny medycyny. Profesora
Heilbriigge poznała na kon
gresie w Krakowie. Gdy jed
nak po raz pierwszy przeby
wała przez cztery tygodnie w

Monachium, nie zdołała jesz
cze, jak sama twierdzi, zrozu
mieć nowych metod rehabili
tacji. Zdumiała ją tylko ich
skuteczność. Dopiero po kil
kakrotnych kursach w tym o-

środku zdobyła nowe umie
jętności diagnozowania i re
habilitacji. Koszty jej pobytu
w Monachium opłacał „Cari
tas” w RFN, a edukację —

Ośrodek Pomocy Dzieciom
Niepełnosprawnym. „Kształci
łam się za społeczne pienią
dze — mówi dzisiaj — zain-

Dr Maria Drewniakowa z zespołem: — Ta metoda reha
bilitacji jest znacznie skuteczniejsza niż tradycyjne.

westowano w moja umiejęt
ności, więc muszę przekazać
to, co zdobyłam polskim le
karzom i dzieciom...”

Monachijską metodę reha
bilitacji dzieci musi poprze
dzać diagnoza lekarska nie
mowlęcia. Badanie to jest o-

parte na testach opracowa
nych przez Vaclav* Vojtę. Po
zwalają one, w dość prosty
sposób, ocenić odruchy,, kon
troli ułożenia ciała niemowlę
cia. Jest to test prowokacyj
ny, informuje, czy funkcja
systemu nerwowgeo malca
jest prawidłowa, czyli czy je
go system nerwowy funkcjo
nuje zgodnie z wiekiem. Ta
kich badań wymagają szcze
gólnie dzieci z tzw. grupy ry
zyka, już w pierwszych ty
godniach życia: wcześniak!,
noworodki z ciąż podtrzymy
wanych, czy też z urazami
doznanymi w czasie skompli
kowanego porodu. A wcześ-
niactwo jest w dzisiejszych
czasach coraz powszechniej
sze — jak twierdzi prof. Jó
zef Niweliński na podstawia
wieloletnich badań, płód mat
ki mieszkającej w Krakowie
otrzymuję o ok. jedną trzecią
mniej tlenu, niż tej która ży-
je na przykład w Bieszcza
dach.

Gdy przy pomocy testu

Vojty lekarz rozpozna zabu
rzenie funkcji układu nerwo
wego, czyli, że jest zagrożone

mózgowym porażeniem, umie
jętno ćwiczenia, rehabilitacyj
ne, zaproponowane przez mo
nachijską szkołę, rozpoczęte
już w pierwszych sześciu mie
siącach jego życia, zapobiega
ją utrwaleniu się choroby.
Nowa metoda jest więc jako
by profilaktyką groźnej cho
roby (uznawanej dotąd za

nieuleczalną) — mózgowego
porażenia dziecięcego.

Zestaw ćwiczeń jest ściśle
dostosowany do wieku i stanu
dziecka. Terapia ta jest opar
ta na zasadach neurofizjolo-
gii, inaczej mówiąc na stymu
lowaniu odruchów lokomocyj-
nych, odtwarzaniu prawidło
wych wzorów ruchowych,
normalizacji napięcia mięś
niowego, likwidowaniu zabu
rzeń koordynacji ruchów, ko
ordynacji gałek ocznych (co
np. leczy zeza, oczopląs), a

także na normalizacji połyka-
•nia, ssania i funkcjonowania
zwieraczy. Równocześnie stv-

mulowany jest rozwój umy
słowy, związany przecież z

motoryką. Droga „naprawy”
motoryki jest więc taka: Z

odpowiednich punktów ciała
przekazywane są różnorodne
bodźce do centralnego syste
mu nerwowego, który po ich
„opracowaniu” toruje prawi
dłowe reakcje ruchowe. Dzia
ła więc jak komputerowe
centrum sterowania.

Tak najkrócej można przed-

stawić istotę metody rehabili
tacji: dającej doskonałe
wprost wyniki. W centrum

monachijskim w latach 1975—
1979 przyjęto 876 niemowląt
z zaburzeniami centralnej ko
ordynacji nerwowej. Rodzice
144 malców zrezygnowali z

terapii, ale spośród pozosta
łych 676 w 12—16 miesiącu
życia wypisano jako zdrowe
<tj. 92,1 proc.), a 76 zatrzyma
no nadal w terapii, niektóre z

dobrą prognozą na wylecze
nie, Tylko. 35 dzieci nie uzy
skało poprawy stanu zdrowia
— były to głównie te, których
rozwój uległ zaburzaniu jesz-
eze w łonie matki.

A w krakowskiej Przycho
dni Rehabilitacji Dzieci, pro
wadzonej przez doktor Drew-
niakową, gdzie od dwóch lat
stosuje się tę metodę, przyję
to 242 dzieci w wieku 8—6
miesięcy. Rodzica siedmiorga
zrezygnowali z rehabilitacji
swoich dzieci w tym ośrodku,
a 211 maluchów z czasem wy
pisano w normalnym stania
zdrowia (87,6 proc.). U 24 nie
uzyskano poprawy.

Właściwie nie ma w na
szym kraju podręcznika do
rehabilitacji najmłodszych,
dziedzina ta jest jakby frag
mentem wiedzy o rehabilita
cji dorosłych. Chociaż prze
cież organizm dziecka różni
się od organizmu dorosłego, to

jego plastycaność i ciągły roz
wój żtwarza rehabilitantom
zupełnie inne możliwości od
działywania. Rehabilitacja
prowadzona w centrum dzie
cięcym w Monachium uwzglę
dnia właśnie te szanse, jakie
daje rozwijający się młody
organizm. Stosowane tu meto
dy stają się popularne w wie
lu krajach świata, na róż
nych kontynentach, gdzie pod
wpływem szkoły monachij
skiej powstają nowe ośrodki.
Jednak na przykład Amery
kanie pozostają wierni klasy
cznym metodom rehabilitacji
wymagającym stosowania:
skomlpikowanego sprzętu or
topedycznego i fizykoterapii.

W Polsce metody opraco
wana w Monachium stosuje
tylko Poradnia Rehabilitacji
Dzieci w Krakowie. Ćwicze
nia rehabilitacyjne monachij
skiej szkoły znają też dwaj,
terapeuci warszawscy, brak
jednak w stolicy lekarzy, któ
rzy diagnozowaliby noworod
ki według testu Vojty. Nie ma

też w Polsce ośrodka prowa
dzącego szkolenie w zakresie

tego typu rehabilitacji. Toteż
doktor Drewniakowa zamie
rza napisać podręcznik po
zwalający poznać te cenne

metody.
Tymczasem bywa zaprasza

na z wykładami przez środo
wiska medyczne różnych
miast oraz do stolicy. Jednak

szym kompleksowym zagospodarowaniu turystycznym, b*
górze ma powstać schronisko, na dole — restauracja. To
wszystko razem z istniejącą bazą hotelową, kwatarami pry
watnymi uczyni z Myślenic zaplecze rekreacyjne dla Krako
wa. A więc jednak można było, ale też gospodarze Myślenie
pilotowali całą sprawę, pilnowali inwestycji jak ok* nr gło
wie. Taki powinien być kierunek działań — lokalna włads*
stwarza odpowiednie warunki, powstają rozmaite firmy, spół
ki, duże i małe, które zajmują się już realizacją konkretnych
zadań. Jedni budują wyciągi, inni — lokują pieniądz* W

gastronomii, hotelach, ktoś — produkuje narty. A może np.
znajdzie się firma, która położy na Chełmie maty igielitowe,
tak by można tu było jeździć nie tylko zimą? Pole do popia*
jest wielkie, tylko trzeba chcieć. A zainteresowanie firm za
chodnich naszymi przepięknymi przecież terenami jest duża.
Gościliśmy nie tak dawno w Krakowie p. Fischer* z Austrii,
który bardzo konkretnie interesował eię m jiliwośelsnsi
współpracy w tym zakresie.

— Jak słyszałem,, jest Pan autorem proyk.u te

życia Fundacji Narciarskiej. Co to takiego.
— My w Krakowie mamy już w tym względzie pewno, po

zytywne doświadczenia. Działają już przecież: Fundacja Ódb
nowy Zabytków i Fundacja Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Dlaczego coś podobnego nie miałoby ehwycić w narciarstwie?
Należy odwołać się do ludzi, fanatyków narciarstwa, fana
tyków w dobrym tego słowa znaczeniu, uruchomić społeczną

nowe metody rehabilitacji
najskuteczniej popularyzują
rodzice leczonych przez nią
dzieci. Przychodzą do niej ró
wnież zainteresowani dziec
kiem pediatrzy, zdumieni du
żym postępem uzyskanym w

jego usprawnianiu i ogólnym
rozwoju. Pani doktor Drew
niakowa wie jednak, te tylko
przyjęcie 1 stosowanie tej me
tody przez innych lekarzy po
zwoli upowszechnić ją szero
ko, z korzyścią dla wszystkich
zagrożonych mózgowym pora
żeniem dziecięcym.

Także u dzieci starszych z

•mózgowym porażeniem dzie
cięcym ta metoda rehabilita
cji jest znacznie skuteczniej
sza niż tradycyjne. Pani dok
tor nie chce opowiadać o tym
iż zauważyła poprawę u cho
rej na stwardnienie rozsiane,
której zaleciła te ćwiczenia.
Niech inni sprawdzą te meto
dy, sami przekonają się o ich
skuteczności. Ona zamierza
zostać przy najmłodszych. Z
powodzeniem rehabilituje
dzieci nie tylko z mózgowym
porażeniem, ale i z urazem

okołoporodowym splotu bar
kowego, kręczem, dysplazją
stawów biodrowych (uzupeł
niając leczenie podstawowe),
lub dysplazją spowodowaną
zwiększeniem napięcia mięśni
o podłożu neurologicznym,
przepukliną oponowo-rdze-
niową, urazami kręgosłupa,
schorzeniem mieści o charak
terze degeneracyjnym, skolio
zą wczesnodziecięcą wrodzoną
i nabytą, artrogrypozą (dege
neracja systemu nerwowego).
Słowem rehabilituje dzieci
dotknięte każdym zaburze
niem motorycznym o różnej
etiologii — prócz schorzeń so
matycznych.

Poznała też rewelacyjne,
jak twierdzi, sposoby pomocy
dzieciom z zespołem Downa.
Niestety, nie ma warunków,
by je stosować. A takich dzie
ci jest wiele.

„Wprost' ni® mogą -uwie
rzyć, że po tylu latach pracy
w pediatrii tak wiele jeszcze
mogą pomóc dziecku. To mi
daje wspaniałe przeżycia,
wiele satysfakcji. Czuję się
tak, jakbym wynalazła nowy,
doskonały lek...” — powie
działa. Ten lek powinien być
dostępny dla wszystkich dzie
ci, które go potrzebują.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

— Panie Sekretarzu, źyjtrny w mieście, «p którym mżesz-
IkaAcy dżi-elą się na kibiców Craooeii 'Mb Wisły. Komu Pan

kibicuje?

— To niezupełnie tak, »ą przecież jeszcze Garbarnia, Hu
tnik czy Wawel. Ale odpowiadając na pana pytanie — ki
bicuję wszystkim klubom krakowskim. Nigdy nie byłem fa
natykiem jednego klubu. Przed rokiem mocno przeżywałem
powrót Wisły do ekstraklasy; byłem na decydującym spot
kaniu x Górnikiem Knurów w Krakowie i przyznaję, że z

emocji można było doznać zawału serca. Martwi mnie mocno

słaba kondycja Cracovit Chcielibyśmy pomóc temu wielce
zasłużonemu dla miasta klubowi. Ale w pierwszym rzędzie
taka inicjatywa musi wyjść od samych działaczy Cracovii.
Samą, nawet najgorętszą miłością, nie pomoże się klubowi.
Potrzebne są konkretne działania. Wiem, że prezes Mariusz
Zawada przedstawił niedawno takie konkretne plany. A że
mimo trudnych warunków można wiele zdziałać, świadczy
choćby przykład z innej dziedziny, kultury — krakowska
Opera nie jest rozpieszczana, ma jednak znaczące sukcesy.

I Jak w każdej dziedzinie życia także w sporcie potrzebni są
liderzy.

—• Mieliśmy kiedyś na mapie sportowej Krokowa silne
kluby dzielnicowe, poważną rolę odgrywała Garbarnia, po
tem, Wawel...

— Te kluby nie mogą zniknąć z powierzchni! Zbliża się
70-lecie Korony, mamy już plany pomocy dla tego podgór
skiego klubu. Jestem także pełen podziwu dla Garbarni. Bez
własnego boiska piłkarze dzielnie walczą o II ligę. Tak, wy
rządzono przed laty krzywdę temu klubowi, zabierając mu

boisko. Ten dług miasto musi spłacić jak najszybciej!
Wiem, że także w tej sprawie są już pewne ustalenia, idzie

I o. przyspieszenie budowy nowego stadionu.

— Niektórzy twierdzą, że krakowskie kluby za dużo uwagi
poświęcają podjazdowej walce, niezdrowej konkurencji. Inni
uważają, że bez ostrej rywalizacji nie będzie postępu w spor
cie..?

— Na pewno kluby muszą zachować swoją tożsamość. Musi
być zdrowa konkurencja, ale równocześnie współpraca. Je
dno nie wyklucza drugiego. Patrząc z perspektywy zwykłego
mieszkańca Krakowa to obojętne jest np. czy reprezentacyj
ny stadion piłkarski (a w tej chwili nie mamy takiego w

naszym mieście, żaden obiekt nie odpowiada standardom
międzynarodowym!) będzie w zarządzaniu Wisły czy Craco-
vii. Ważne jest, by taki obiekt w Krakowie był! Podobnie ma

się x innymi urządzeniami sportowymi (basenami, halami),
których nam brakuje. W tym względzie potrzebna jest połą
czenie, skoordynowanie wysiłków. Powtarzam jeszcze raz —

same kluby muszą tworzyć programy, szukać sponsorów'. W
tym nikt ich nie zastąpi. A zadaniem władz miejskich jest
stwarzanie dla tych klubów sprzyjającego klimatu, tworzenie
odpowiedniego pola do działania. Wiem np., że Cracovia
i Wisła-otrzymały od miasta lokale na sklepy firmowe. I źle
chyba na tym nie wyszły,

— Panie Sekretarzu, jest Pan związany ze sportem nie tyl
ko teoretycznie. Wiem, że uprawiał Pan kilka dyscyplin spor
towych...

—• Nie przesadzajmy, jak każdy młody chłopak próbowa
łem swoich sił w różnych dyscyplinach. Trochę grałem w

piłkę nożną, piłkę ręczną, w szkole byłem niezłym biega
czem-.

— Ale miłością numer jeden było i. jest narciarstwo...
— Tak, na nartach zacząłem jeździć jako 5-letni chłopak.

Wraz z kolegami „produkowaliśmy” własnego pomysłu narty,
brało się jesionowe deski, maczało, w gorącej wodzie, aby
można było zagiąć czuby. W szkole trochę biegałem na nar
tach, potem przerzuciłem się na narciarstwo bardziej atrak
cyjne — alpejskie. Jako student próbowałem nawet skakać
na skoczni, która była kiedyś na Sikorniku. Kariery narciar*
skiej nie zrobiłem, studia były ważniejsze. Ale przeszedłem,
wszystkie stopnie wtajemniczenia jako instruktor PZN, teraz
mam stopień instruktora —wykładowcy. O ile mi czas na

to pozwala, a czasu tego ciągle brakuje, uczestniczę w obo
zach narciarskich, startuję w naszych instruktorskich zawo
dach. Tej zimy w Żabnie udało mi się jeszcze „wykręcić”
trzeci czas.

I
— Pamiętam rok 197S, narciarskie mistrzostwa świata w

Lahti. Pan jako szef ekipy polskiej, ja jako dziennikarz „Ga
zety Krakowskiej” wspólnie przeżywaliśmy wspaniałe dni.
Józef Łuszczek zdobył dwa medale złoty i brązowy. Nigdy
nie zapomnę ostatniego dnia mistrzostw, kiedy nasz góral
z rąk prezydenta Finlandii, U'. Kekkoneha odbierał wspania
ły puchar dla najlepszego zawodnika mistrzostw...

— Tak, to były piękne dni naszego narciarstwa. Byłem
wówczas wiceprezesem ds. sportowych w PZN i z tej racji
szefowałem naszej reprezentacji w Lahti. Jechaliśmy do Fin
landii jako straceńcy. „Po co tam jedziecie?” — pytano mnie
przed odlotem. Wydawało się, że nasze szanse są żadne, w

najlepszym wypadku liczono na jakieś miejsce w pierwszej
dziesiątce Łuszczka. Ale zakopiańczyk prowadzony przez
trenera Edwarda Budnego zaskoczył wszystkich wspaniałą
formą. Myślę sobie nieraz — czy doczekamy się jeszcze ta
kich sukcesów naszego narciarstwa?

— W Polsce, wedle nieoficjalnych statystyk na nartach
jeździ ponad 2 miliony ludzi. A więc ogromna rzesza ludzi.
I jak na razie nic z tego nie wynika dla, wyczynu. Reprezen
tacja znowu zebrała baty na mistrzostwach świata. Nasze
narciarstwo jest nie doinwestowane, ludzie godzinami stoją
w kolejkach do wyciągów, brakuje podstawowego sprzętu
narciarskiego.

—■Znam to z autopsji. Powiem szczerze, iż podziwiam czę
sto narciarzy, którzy jakby na przekór trudnościom upra
wiają swoją ukochaną dyscyplinę sportową. Faktycznie bra
kuje nam w tej chwili wszystkiego: kolejek, wyciągów,
sprzętu. Nie potrafiono do tej pory wykorzystać mody na

narciarstwo. Miliony ludzi chcą 1 będą jeździć na nartach.
Tylko nie mają gdzie i często nie mają na czym. Sprzęt jest
tak drogi, że staje się niedostępny dla przeciętnego narciarza.

— Ale na tych ponad J milionach narciarzy można by
także świetnie zarobić. Narciarstwo, tak jak w wielu innych
krajach, mogłoby być dochodową gałęzią. Kneissl, Ficiier,
Rosignol na pewno nie dokładają do interesu...

— Oczywiście, że nie. My, jak na razie, w tej mierze dużo

mówimy, mało działamy. Biadolimy, zamiast działać konkre
tnie, rzeczowo. A że można inaczej, dam jeden przykład. My
ślenice uparły się w rekordowym tempie wybudować kolej
kę na górę Chełm, będzie służyć nie tylko mieszkańcom My
ślenic, ale także tysiącom krakowian. Od razu zrobił się ruch
w interesie, na szczycie góry ktoś postawił wyciąg orczyko
wy, będzie służył narciarzom. Teraz trzeba pomyśleć o dal

Rozmowa i JÓZEFEM GAJEWICZEM,
I sekretarzem KK PZPR, kandydatem na posła,

działaczem sportowym

aktywność, ukonkretnić obywatelskie pomysły. Na początek
może to być 10—20 fizycznych osób, które powołają taką
fundacje, mogą do niej przyłączyć się np. Huta im. Lenina,
PTTK, PZN.

Cel byłby oczywisty — wszechstronny rozwój narciarstwa,
począwszy od rekreacji, a na wyczynie skończywszy, budo
wa taniej bazy narciarskiej, produkcja sprzętu dostępnego
dla wszystkich, zagospodarowywanie ternów. Powtarzam —

musi istnieć sprzężenie między narciarstwem masowym a

wyczynem. Jedno musi pracować dla drugiego. Wierzę, że
taka fundacja pchnie naprzód wiele spraw, które dzisiaj
stoją w miejscu. Wiem przecież o olbrzymim społecznym za
potrzebowaniu na narciarstwo, dowodem czego choćby sze
roki oddźwięk na akcję telewizji pt. „Kolorowy zawórt gło
wy”. Uważam, że w chwili obecnej nie potrafiliśmy wyko
rzystać tego wielkiego potencjału, jakim jest ponad 2 mi
liony ludzi jeżdżących na nartach.

— Mówiąc szerzej — nie potrafimy zdyskontować zainte
resowania sportem. A przecież prawie każdy z nas jest
jakimś stopniu z nim związany, jedni są czynnymi zawodni
kami, inni kibicami, a jeszcze inni, oglądają sport tylko w

telewizji.
— Tak, sport jest bardzo nośny. Także integruje ludzi,

środowisko rodzinę. Przecież jeśli ojciec jeździ na nartach
to jest on dla syna najlepszym instruktorem, nauczycielem.
Często o tym zapominamy. Ale sport muszą „robić” fachow
cy. A nie dyletanci czy urzędnicy zza biurka, jak to do tej
pory często bywało. Potrzebni są ludzi z zapałem, inicjatywą,
tacy ludzie dobrej woli jacy są np. w Sułkowicach, o których
niedawno pisała wasza „Gazeta”.

Kiedyś, za moich młodzieńczych lat, nie było sal, boisk,
ale miałem wspaniałych nauczycieli wf. Ćwiczyliśmy gdzie
się dało, czasem na lakach. Dzisiaj narzeka się — i słusznie
— na niedostatek hal szkolnych, ale jakże często te obiekty
stoją puste, czasem ogromnie zaniedbane. A to już zależy
tylko od ludzi. Dlatego np. z taką z radością przyjąłem in
formację, że młodzież szkolna z os. Hanki Sawickiej chc*
sama zmodernizować boisko szkolne.

—• Na koniec pytanie: jakie dyscypliny sportowe najchęt
niej ogląda Pan w telewizji?

— Jak każdy kibic — dobrą piłkę nożną, taką jak w wy
konaniu piłkarzy AC Milan w finale Pucharu Europy. Oczy
wiście także narciarstwo. Zżymam się jednak często na TV,
iż z mojej ulubionej dyscypliny pokazuje tylko drobne frag
menty. A ja chciałbym zobaczyć np. cały przejazd slalomo
wy o Puchar Świat,* esy eały konkurs skoków, a nie wy
brane kilkuminutowe migawki, które nie dają pełnego obra
zu. Dziś oczywiście o godz. 15.30 usiądę przed telewizorem.
Tak jak wszyscy kibice nie bez obaw o końcowy rezultat

spotkania naszych, piłkarzy na Wembley.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

MEKSYK SAWKA Czytelnik*, który przychodzi do redakcji, aby złożyć
skargę i pokazać twarz zdeformowaną drzwiami przez
trewkiego taksówkarz*, trudno jest przekonać, że opi

sanie doznanych krzywd, z wymienieniem nazwiska łobuza,
przyniesie efekt odwrotny do zamierzonego. W środowisku
zawodowym autorytet brutala wzrośnie niepomiernie. Jeśli
opublikujemy zdjęcie ofiary, to zawiśnie ono w każdej
taksówce Jako przestroga dla pasażerów mających Inklina
cje do wdawania się w spory przy płaceniu rachunku.
Wbrew pozorom, to co napisałem, nie oznacza przyznania
się do bezradności w obliczu chamstwa. Obca jest ml też
metoda robienia komuś publicity w myśl zasady: tle czy
dobrze, byle po nazwisku. Instrukcjo posługiwania się naz
wiskami w środkach masowego przekazu de tej pory miały
tak dalece poufny charakter, że nigdy nie zostały sformu
łowana na piśmie l przekazywano je sobie wyłącznie z ust
do ust. Absolwent studiów dziennikarskich nie ma na ten
temat pojęcia i jeśli nie otrze się o pracę w dziale miej
skim lub informacji gazety codziennej, to zsoż® doczekać
emerytury, mając mentalność niewyrobionego politycznie
czytelnika. To tłumaczy ukazywanie się w tygodnikach ką
śliwych uwag na temat sposobu pisani* sprawozdań i na
rad, uroczystości wręczani* odznaczeń, akademii ku czci
i posiedzeń egzekutyw. Felietoniści dworują sobie, że autor

relacji «e spotkania przodujących nauczycieli z władzami
streścił książkę telefoniczną (w fachowym żargonie — wy
mienił wszystkich dygnitarzy) * nie zmieścił ani jednego
nazwiska z grona odznaczonych pedagogów.

Jest to oczywiste pomówienie, bo autor notatki z pewno
ścią na końcu wymienił paru bohaterów uroczystości, ale
relacja została skrócona w procesie redakcyjnej obróbki,
gdyś gazeta nie jest ■ gumy I takich sprawozdań musi zmie
ścić kilka w każdym numerze. Prominenci zaczynają dzień
pracy od lektury praay, która nie zajmuje im wiele czasu,
bowiem ich naswtaka weześnlej podkreślane *ą przez pra
cowników sekretariatów, a na wyższym szczeblu prsez m-

ezników prasowych. Jeśli minister, wojewoda, lub sekre
tarz ni* znajduje swego nazwiska w gazecie, ehoć zasz
czycił swoją obecnością posiedzenie Ligi Kobiet Polskich
lub oddanie wybiegu dla niedźwiedzi* w miejskim ogrodzie
fauny, to jest to dia niego ważny sygnał, że coś niedobrego
zaczyna się dziać wokół jego osoby. Czasem jeszcze naiwnie
telefonuje do redakcji, ezeplsjąo się nadziel, Ae U Jakiś
dziennikarz coś pokręcił.

TYeść notatki na temat nwtdy może rżę sprewadzać tylk*
śb dyskutows®* es nfthriejówa-

nych I wprowadzanych w życie radykalnych reform syste
mowych”. Podstawową zaletą takiego sprawozdania jest to,
że po latach nie można go wykorzystać, wypominając pro
minentowi jego dawne poglądy. Natomiast hierarchia obo
wiązująca w „książce telefonicznej” niegdyś była podniesio
na do rangi sztuki. Sekretarza wymieniało się zawsze przed
wojewodą, ale gdy się spotykali na uroczystości: członek
Egzekutywy KW będący prostym dyrektorem PGR, z woje
wodą, przewodniczącym któregoś z bratnich stronnictw

NAZWISKA
i sekretarzem KM, to bywało, t« kolejność wymienieni* naz
wisk konsultowało się « Instancją.

Obecni* ceremoniał dworsko-prasewy został znacznie u-

proszczony 1 na pierwssyeh stronach gazet sporo miejsca
poświęca się na piśmie o sprawach mogących zaintereso
wać czytelnika. X punktu widzenia eeób działających publi
cznie jest to marnowanie papieru i dowód lekceważenia
trądyoJL Pojawiają się głosy • konieczności rozbudowani*
„książki telefoniM&oj" do roaniarów eddająeyeh ruetelnie
społeoany układ sił. Na uwagę sasługuje postulat, wymie
niania MMWtska każdego kto cablora gło* na naradzie lub
uroczystości. Jest to inicjatyw* radnego Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej w Toruniu Lesława Żurowskiego, który zło
żył bezprecedensową skargę na lokalną prasę. Radny Żu
rowski już dwa lata temu zauważył, ż« „Gazeta Toruńska”
i popołudnlówka „Noweśeł" poczynają sobie lekceważące
w stosunku do Jego osoby, eamge dowadezn Jest celowe
pomniejszanie roli jaką odgrywa sesjaeh WBN. Poskar
żył się wtedy sekretarzowi KW P2PR, to prasa nto publi
kuje jego wypowtadsl. Radny dwell yłę S troił, esege do
wodem moto być aghMOMto Rwb*b M Sfshwfó"

lacji, ale prasa złośliwie nadal nie odnotowała kte był Ich
autorem. Wtedy to obywatel Żurowski wystosował oficjalną
skargę na prasę, adresując ją do przewodniczącego WRN,
zawiadamiając jednocześnie przewodniczącego Regionu NZZ
„Solidarność”: „Pan Przewodniczący WRN wybaczy ton

mojego zażalenia — ale innego wyjścia nie było, jak na
pisać niniejszą skargę na skandaliczne poczynania w pra
sie lokalnej przez niektórych dziennikarzy. Ja esobiśei* ni*

mogę zrozumieć, że jako radny WRN włożyłem tyle wysiłku
na rzecz społecznego działania, * Panowie Dziennikarz*
nawet nie potrafią docenić inicjatyw radnego, który ma

wiele chęci do pracy społecznej, a ktoś inny je niweczy
i pomniejsza. Tylko ubolewać. Jednocześnie chciałbym nad
mienić, że w dalszym ciągu będę działał aktywuje na fo
rum WRN, * to tylko dlatego, że kiedy nastąpi rożlleseni*
mnie przez moich wyborców, będę mógł mieć spokojna św
inienie, że coś w Toruniu czy dla Torunia zrobiłem”.

Pras* zamieściła skargę radnego, ale redakcja „Nowości"
zamiast samokrytycznle uderzyć się w piersi, złośliwie za
pewniła, ż« mimo szacunku dla WRN i jej członków nadal

będzie prezentować czytelnikom prace rady egodni* z*
swoimi umiejętnościami i wolnością prasy. Skarga radnego
odczytywana została jako chęć zabiegania o własną popu
larność. Gdyby obywatel Żurowski zajmował bardziej ekspo
nowane stanowisko w miejscowym aparacie władzy, miałby
miejsc* w „książce telefonicznej” zapewnione z urzędu, «

prasa ze swej wolności korzystałaby z większym umiarem.
Nie mają* ambicji pocieszania radnego pozwolę sobie wró
cić de esoby czytelnika s obliczem uszkodzonym pnea
taksówkarza. Sprawcę wzpaśoi można unicestwić ua Rus-
eto towMrsysklm, Munieoaczająo n» lamach Informację, te

do redakcji zgłosił się obywatol, który prosił, aby podslęko-
wać kierowcy taksówki (podajemy numer boczny 1 Mwwl-

sko) za zurrot pozostawionej w jego ramoehodzle torby, M-

wierającej, na przykład, dokumenty 1 I tys. dolarów. PmoŻ

jest w środowisku anlwczony, » 1 nlejedM psatear uMMp
go miażdżącym kementaruem. To tak Jakby ^Trybuna Mht*
chwaliła Adama Miehnlten na polltymmą rozwagę.



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELASir. 4

— Znany jut jui powszech
nie Pański sprzeciw wobec
metod rekrutacji kandydatów
na posłów i senatorów przyję
tych przez Komitet Obywatel
ski „Solidarności". Reakcje są
rośno — od uznania po wymo
wne milczenie. Czy spodziewał
się Pan takich reakcji?

WŁADYSŁAW SIŁA-NOWI
CKI: Tak, oczywiście, spodzie
wałem się, że reakcje będą
rozmaite, ponieważ są u nas

ludzie o różnym wyrobieniu
politycznym, demokratycznym..
Ludzie, którzy występują
przeciwko mnie, a zwłaszcza
ci, 'którzy mnie potępiają, są, w

moim przekonaniu, zupełnie
nie przygotowani do zrozumie
nia podstawowych zasad de-
nwkracji. Skoro całe życie wy
stępowałem przeciw mianowa
niu-' określanemu jako „wy
bory”, bez względu na to, kto
tego dokonywał, to tym bar
dziej nie mogę akceptować te
go w ruchu, który jest mi bli
ski.

— W kampanii wyborczej
afiszuje się Pan jako kandy
dat chrześcijańskiej demokra
cji Czy oznacza to odejście od
ruchu, którego był Pan współ
twórcą?

W. S-N: Nie, absolutnie nie.
Przecież jestem jednym z se
niorów Stronnictwa Pracy z

roku 1946 i z ruchem chrze
ścijańskiej demokracji związa
ny od bardzo dawna. „Solidar
ność” jest ruchem społecznym,
związkiem zawodowym uzna
jącym zasady społecznej nauki
Kościoła. Jeśliby „Solidarność”
odstąpiła od tych zasad, prze
stałaby być tą „Solidarnością",
która powstała w roku 1980.
„Solidarność” aczkolwiek
związana z ideami Kościoła nie
jest wyznaniowym związkiem
zawodowym, jest ruchem świe
ckim.

— W kampanii wyborczej
pojawiło się nowe słowo „soli
daryzm", które, moim zdaniem,
zawiera w sobie nową doktry
nę społeczną. Jak się domyś
lam istotą solidaryzmu jest

Trudna lekcja demokracji
Rozmowa z mecenasem Władysławem Siłq-Nowickim

harmonijny rozwoj oparty na

kojarzeniu interesów wszyst
kich grup społecznych. Czy są
dzi Pan, że można godzić sprze
czne interesy różnych grup bes
centralnego sterowania, bez in
gerencji centrali?

W. S-N: O jaki polidaryzm
Panu chodzi, co to jest solida
ryzm, bo ja nie wiem, wiem co

to jest „Solidarność”.
— O ten * plakatu wybor

czego sygnowanego przez War
szawski Komitet Obywatelski.

W. S-N.: „Solidarność” prze
jęła pewne idedły społeczne.
Uważam, że można pozosta
wać im wiernymi, albo z po
wodu takich czy innych przy
czyn można odchodzić od nich
w sposób bardziej lub mniej
istotny. „Solidarność” powraca
w odmiennych warunkach,
głosi co prawda te same hasła
i cele, niemniej jednak pewne
grupy „Solidarności” odstępują
w pewnym stopniu od zasad
mówiących o pluralizmie, dia
logu, wewnątrzizwfiązkowej de
mokracji. To nie jest rzecz bła
ha, wielokrotnie podkreślam,
że społeczne ideały komunizmu
i społeczne ideały chrześcijań
stwa są właściwie zbieżne.
Różne są w obu przypadkach
drogi prowadzące do wytyczo
nych celów. W moim przeko
naniu ruchy bardzo dalekie od
komunizmu, totalne ruchy
prawicowe narodziły się z to
talnych idei socjalizmu i gło
szą osiągnięcie celów poprzez
walkę.

— Czy nie sądzi Pan, te ros-

sądek polityczny w polskim
społeczeństwie jest bardzo

chwiejny. Wystarczy mówić
tylko to czego ludzie chcą a-

kurat słuchać, aby zyskać po
klask i uznanie bez względu na

to, co się głosiło wcześniej i
bez względu na to, jak głoszo
ne hasła mają się do realiów.

W. S-N: Ma pan rację, ale
jest to cecha nie tylko polskie
go społeczeństwa. Demokracja
jest rzeczą trudną i niełatwo
nauczyć się jej zasad od zaraz.

Mogę się tu powołać na moją
rozmowę na samym początku
stanu wojennego z ówczesnym
wicepremierem a obecnym
premierem Mieczysławem Ra
kowskim, który narzekał na

błędy robione przez „Solidar
ność”. Ja mu odpowiedziałem:
no dobrze a co wyście robili
przez 35 lat? Praliście ludziom
mózgi od wszelkiego politycz
nego myślenia. Staraliście się
wytępić myślenie polityczne 1
chcecie teraz, aby ludzie w

ciągu roku nauczyli się demo
kracji? To wy, marksiści wie
rzycie w cuda?

— Obie strony i koalicyjna, 1
opozycyjna w swej propagan
dzie starają się podsycać wra
żenie, że dla ludzi w Polsce
wybory są dziś sprawą naj
ważniejszą. Tymczasem społe
czeństwo jest już bardzo zmę
czone codziennością i nasta
wienie wobec wyborów jest
chłodne, czasem wręcz obojęt
ne, poza nielicznymi acz hała
śliwymi grupami.

W. S-N: Chyba zaintereso
wanie jest jednak większe niż
w wyborach poprzednich, te

wybory jednak budzą spory i
kontrowersje.

— Czy nie uważa Pan, że
eksponowanie treści politycz

nych 1 społecznych, a przemil
czanie treści gospodarczych nie
jest taktyką, która w końcu o-

bróci się przeciw demokracji?
W. 8-N: Trudno to przewi

dzieć, trudno mówić o wyborze
innej drogi. Można uważać i
można słusznie rozumować, że
trzeba zacząć od reform polity
cznych, które są łatwiejsze 1
dopiero przy pomocy demokra
tycznie powołanego aparatu
nadzorować i realizować prze
bieg procesów reformowania
gospodarki, ze swej natury
trudniejszych do przeprowa
dzenia. Rzeczywiście, że za

mało się mówi, iż, aby więcej
posiadać to trzeba albo więcej
wytwarzać, albo mniej zara
biać. Albo zwiększenie produk
cji, albo zmniejszenie konsum
pcji. Zmniejszenie zarobków
jest trudne, bo wszyscy uważa
my. przeważnie słusznie, że za
rabiamy za mało, zaś zwiększe
nie produkcji to kwestia bar
dziej skomplikowana niż do-,
konanie reform politycznych.

— Tylko dlaczego nie mówi
się ludziom, że trzeba zacząć
od pokonania Inflacji, która Jest
naszą największą zmorą odbie
rającą motywację do pracy,
dlaczego nie mówi się, że za
trudnienie grubo przerasta fa
ktyczne możliwości i potrzeby
gospodarki, że zarobki zależą
od pracy, a nie od przychodze
nia do pracy?

W. S-N: Co do inflacji to

pewne, że jest taa niebezpie
czna, ale mamy też przykłady
krajów rozwijających się po
myślnie mimo inflacji. To są
już kwestie szczegółowe, spe
cjalistyczne.

— I są teł przykłady Innych
krajów, które wkroczyły na

drogę szybkich przemian de
mokratycznych, pozostawiając
na uboczu kwestie ekonomicz
ne. W efekcie powstały znako
mite warunki do rozwoju ru
chów totalitarnych, dyktatur.
A kiedy ludzie poczują się bez
pieczniej materialnie przestaje
ich podniecać demokracja.

W. S-N: Oczywiście, że i talk
bywa, bo nie ma żadnego sy
stemu doskonałego. System
demokratyczny też ma swoje
wady, demokracja nie jest pa
naceum na wszystkie dolegli
wości społeczne. Natomiast do
świadczenie uczy, że jest to

droga, która zabezpiecza ludzi
przed katastrofą ustroju totali
tarnego.

— Kampania wyborcza pro
wadzona jest według starych
wzorów. Jest hałaśliwa, nachal
na. Wedle „sprawdzonych"
metod pewna grupa ludzi chce
innej narzucić swą wolę bez o-

glądania się na to czy u-

powszechniane wartości I tre
ści w jakiś przynajmniej spo
sób nawiązują do faktycznych
ludzkich oczekiwań 1 tęsknot

W. S-N: Oceniam to w ten

sposób, że nauka demokracji
jest nauką trudną. Trudno się
było spodziewać, by ludzie od
razu potrafili się właściwie za
chować, właściwie Teagować w

nowych warunkach, jakie
stworzyła nowa ordynacja wy
borcza, też przecież jeszcze
niedoskonała.

— Czy w tych wyborach o

wyniku przesądzą programy
czy ludzie? Na co czy na kogo
będą wyborcy głosować?

— W. S-N: To trudno po
wiedzieć, ale raczej będą to

wybory osób, bo programy z

obu stron są zbieżne. Co zaś
zadecyduje, jakie będą wy
niki to dziś naprawdę trudno
przewidzieć.

— Dziękuję za rozmowę.

TOMASZ ORDYK

Wyborcze ABC

Jak skreślać, by głos był ważny
(z) Każdy z wyborców o-

trzyma w lokalu wyborczym
kilka kart do głosowania —

od 4 do 7. Na karcie białej
większego formatu znajdą się
nazwiska kandydatów na po
słów s krajowej listy wybor
czej. Aby głos oddany na listę
krajową był ważny można nie
dokonywać żadnych skreśleń,
można wykreślić jedno czy
kilka nazwisk, można też
skreślić wszystkie nazwiska.
Sposób dokonania skreśleń
jest dowolny, byleby wyraźnie
wyrażona była wola wyborcy
co do każdego z nazwisk.

Wyborca otrzyma od Z do S
małych, białych kart do gło

sowania. Będą to karty dla
wyboru posłów w okręgach
wyborczych. Dla każdego
mandatu w okręgu wydruko
wana została oddzielna karta
do głosowania, dlatego też je
śli na dany okręg przypadają
np. dwa mandaty, to głosują
cy otrzyma dwie takie karty,
a jeśli pięć mandatów — to

pięć kart. Zgodnie z ordyna
cją, na każdej ■ małych bia
łych kart można pozostawić
nie skreślone najwyżej jedno
nazwisko. Głos będzie ważny
także, gdy wykreśli się wszy
stkie nazwiska. Nie będzie
jednak wówczas brany pod u-

wagę przy obliczaniu wyni
ków głosowania; wyborca sam

siebie pozbawia wpływu na

te wyniki.
Karta różowa przeznaczona

jest do głosowania na senato
rów. Można na niej pozosta
wić nie skreślone najwyżej
dwa nazwiska. Oczywiście,
można też pozostawić tylko je
dno nie skreślone nazwisko
lub skreślić wszystkie. Głóg
również w tym przypadku bę
dzie ważny.

Os »by ułomne, które przy
będą w dniu wyborów do lo
kalu wyborczego, mogą korzy
stać przy głosowaniu z pomo
cy innych osób. Przepisy pra
wa wyborczego nie przewidu
ją możliwości głosowania poza
lokalem wyborczym.

KANDYDAT NA SENATORA JERZY TRELA:

Nie ma narodu bez kultury
(Inf. wł.) Czy Kraków jest

jeszcze miastem kultury? Mo
żna zacząć w to powątpiewać,
jeśli się przegląda listy kra
kowskich kandydatów do Sej
mu i Senatu, na których trud
no znaleźć nazwiska osób z

kręgów twórców kultury — pi
sarzy, plastyków, artystów
sceny i filmu. To zdumiewa
jące, ale w Krakowie jedynym
człowiekiem w pełni profesjo
nalnie parającym się sztuką,
który ubiega się o mandat do
zgromadzenia narodowego —

ściślej do Senatu — jest zna
ny aktor Jerzy Trela.

Właśnie owa absencja ludzi
należących do tak ważnego
dla miasta środowiska spowo
dowała, że Jerzy Trela zdecy
dował się wysunąć swoją kan
dydaturę. Z rozgoryczeniem

bowiem obserwuję — o czym
mówił podczas wczorajszego
spotkania przedwyborczego w

Domu Polonii — jak problemy
upowszechniania kultury
schodzą coraz bardziej na

plan dalszy pod naporem
trudnych kwestii gospodar
czych i politycznych. Lecz na
wet w najtrudniejszych wa
runkach nie można rezygnować
z tworzenia wyższych wartości.

Później jeszcze ktoś z sali
zauważył, że każdy najeźdźca
rozpoczyna panowanie na pod
bitym terytorium od zburze
nia pomników i prześladowa
nia inteligencji, bowiem cią
głość i dorobek kulturalny są
tymi wartościami, które po
zwalają podtrzymywać byt
narodowy nawet w niewoli.
Tymczasem dziś — jak stwier

dził Jerzy Trela — niepokoją
co zanika w Polsce świado
mość, czym jest kultura dla
narodu.

Coraz słabiej brzmią w cia
łach przedstawicielskich głosy
ludzi upominających się o

dobra duchowe. O kulturze
zapomniano przy „okrągłym
stole”. Nakłady na tę sferę
naszego życia są od lat bardzo
niskie.

Jerzy Trela podkreślił też
wczoraj, że nie ukrywał W
trakcie kampanii swojej przy
należności do PZPR, co usiło
wano mu przypisywać. Jeśli
na plakacie promującym jego
osobę zabrakło tej informacji,
to dlatego, że nie identyfikuje
się on z wszystkimi poczyna
niami partii w przeszłości. W
Senacie — o Ile zostanie wy
brany — J. Trela pragnie
przede wszystkim reprezento
wać wyznawane przez siebie
wartości i poglądy — głównie
tezę, że nie ma narodu bez
kultury.

(ps)

Najważniejsze - dogadać się
w sprawie urządzenia Polski

Pluralizm, demokracja, wol
ne wybory — pojęcia te jak
że obecnie wydają się naturalne
i oczywiste, choć jeszcze nie
malże wczoraj wydawały się
całkowicie nierealne. Były
•także czasy w Polsce powo
jennej, kiedy wprawdzie ist
niało legalne ugrupowanie o-

pozycyjne, jakim było Pol
skie Stronnictwo Ludowe,
ale ludzie za przynależność co

niego jakże często poddawani
byli szykanom. Jednym 7 lu
dzi, który w 1947 roku kandy
dował z listy tego stronnictwa
do pierwszego po wojnie Sej
mu jest ludowiec prof. AN
TONI PODRAŻA. Obecnie
kandyduje na senatora. Wte
dy jednak — wspomina w

czasie spotkania z wyborcami
w hali „Korony” — nie by
łem pewny czy po spotkaniu
wyborczym wrócę spokojnie
do domu, czy trafię do are
sztu (w tamtych latach był
zresztą nieraz aresztowany
za swoją działalność politycz
ną).

Teraz — mówi prof. Podra
ża — kandyduję do Senatu w

warunkach o ileż dla . mnie
bardziej dogodnych. Ubiegam
się o ten mandat z listy koa
licji rządowej, w związku z

tym może mnie ktoś zapytać
czy to ja się zmieniłem od
tamtych czasów, czy moje po
glądy uległy tak dużej ewo
lucji. czy to może świat się
zmienił?... Ale kiedy porów
nuję program PSL z 1947 ro
ku r programem obecnym, nie
znajduję w nim zbyt dużych
różnic, z tym. co dzisiaj po
wszechnie głosi zarówno ko
alicja rządowa, jak i opozy
cja. To właśnie wówczas pró

bowaliśmy walczyć o suweren
ność i niepodległość kraju, o

ustrój demokratyczny oparty
o parlament oraz o taki sy
stem gospodarczy, w którym
rolnictwo byłoby należycie
traktowane. Dziś, po 40 la
tach wracamy niejako znów
do punktu wyjścia 1 to. co

kiedyś uznawane było za rea
kcję, stało się sztandarowymi
hasłami koalicji rządowej i
opozycji. Nie mam więc sobie
nic do wyrzucenia, dlatego że
to świat się zmienił...

Pozostali kandydaci ucze
stniczący w ostatnim mityn
gu przedwyborczym w hali
„Korony” reprezentowali już
młodszą generację, a wśród
nich wystąpił najmłodszy kan
dydat na senatora 29-letni
ZBIGNIEW ST. GRZYB —

reprezentant Stronnictwa De
mokratycznego. Moje zaanga
żowanie w sprawy stronpic-
twa — zwraca się do wybor

ców — datuje się od roku 1980.
Byłem wówczas współzałoży
cielem Akademickiego Klubu
Demokratycznego, który prze
kształcił się w Związek Mło
dzieży Demokratycznej. Zwią
zek ten niestety przestał .is
tnieć w .wyniku wprowadze
nia stanu Wojennego. Mogłem
wyemigrować za granicę, lecz
uważałem, że moje miejsce
jest w kraju. Kiedy tylko za
istniały sprzyjające warunki
powróciłem znów do sprawy
utworzenia organizacji mło
dzieżowej, skupionej Wokół
Stronnictwa Demokratyczne?"
W czasie XIII Kongresu
Stronnictwa przyczyniłem sie
do utworzenia Unii Młodzie
ży Demokratycznej — spadko
bierczyni rozwiązanego Zwią-
iku Młodzieży Demokratycz

nej. W sprawach natury ogól
niejszej jestem za Polską nor
malną. Przez „normalność”
rozumiem Polskę bez jakich
kolwiek podziałów środowisko
wych, partyjnych, bez podzia
łów na prawomyślnych i nie-
prawomyślnych, opozycjoni
stów i innych, wierzących i
niewierzących. Bo tylko wte
dy będziemy mogli dogadać
się w sprawie urządzenia Pol
ski według własnego uznania.
Nie chcemy emigrować, chce-
my żyć godnie we własnym
kraju — oto moje główne ha
sło. Nie może być jednak
tak, że gdy w innych krajach
ludzie w wieku 22—23 lat są
już ustabilizowani zawodowo
i życiowo, to u nas dopiero
zaczynają się urządzać. Oto
dlaczego pokolenie, które re
prezentuje jest pokoleniem
niecierpliwym i zradykalizo-
wanym. Muszę jednak powie
dzieć, że ci, którzy przyjdą po

■nas będą jeszcze bardziej
radykalni. Oni nie uznają ża
dnych autorytetów...

Za normalnością w gospo
darce opowiada się kandydat
na posła ANDRZEJ KUCIEL,
właściciel renomowanego za
kładu kuśnierskiego. Poznał
smak wyniszczającej polityki
wobec rzemiosła i prywatnej
wytwórczości, która zmiotła
niejeden prowadzony w Kra
kowie zakład prywatny. Jest
rzecznikiem restrukturyzacii
gospodarki, zwłaszcza, że w

procesie tym ma bardzo waż
ną rolę do odegrania również
prywatny sektor gospodarki.
Niejako z myślą o tym
kształci młode kadry w za
wodzie kuśnierza. Znaczenie
szkolenia narybku docenia
tym bardziej, że już niedużo
brakowało do całkowitego
wyginięcia w Krakowie pro
fesji kuśnierskiej, podobnie
jak stało się z wieloma in
nymi rzemiosłami. Opowiada
się przeciwka wszelkiego ty
pu monopolom i nomenkla
turze. Jest zdania, że aby po
wiodła się reforma gospodar
cza, organizacje polityczne
powinny znaleźć się poza ob
rębem zakładów produkcyj
nych. Musi ulec przewarto
ściowaniu polityka kadrowa
w naszym państwie, preferu
jąca fachowość i predyspozy
cje osobiste.

Rzemieślnikiem jest także
kandydat na posła WŁODZI
MIERZ WYKURZ — mocno

zakorzeniony w Krakowie,
gdyż od ćwierć wieku prowa
dzi zakład budowlany. Do
chwili ogłoszenia w Polsce
stanu wojennego angażował
się w tworzenie „Solidarności”
rzemieślniczej. Teraz związa
ny jest Ze Stronnictwem De
mokratycznym, któremu w

jego programie przyświeca
stworzenie w Polsce społe
czeństwa w pełni demokraty
cznego. Najbardziej bliskie
mu' — podkreśla w rozmowie
ze swoimi wyborcami — są
jednak sprawy budownictwa.
Uważam, te w tej dziedzinie
musi się dokonać zasadniczy
przełom. Przyszłość budowni
ctwa to nie wielkie państwo
we firmy i kombinaty budo
wlane budujące drogo i nie
poradnie, lecz średnie i ma
łe przedsiębiorstwa, działają
ce operatywnie w warun
kach wolności gospodarczej.
Suma takich firm, w których
zagości przedsiębiorczość i
duch innowacji — stworzy «•

czekiwany. sprawdzony, szy
bko działający potencjał bu
dowlany. Natomiast produk
cja materiałów budowlanych
powinna być zwolniona od po
datków. tak jak stosowane

jest to w Grecji. Będzie to
na pewno jeden ze sposobów
wykorzystania istniejących re
zerw w naszym budownic
twie.

Procesem tworzenia o zna
cznie szerszym zasięgu zajmu
je się wzięty krakowski ar
chitekt, projektant kilku o-

środków rekreacyjno-sporto
wych oraz osiedli mieszkanio
wych inż. KAZIMIERZ MA
CIEJ KOTERBA — bezpar
tyjny. Jest szefem pracowni
urbanistyczno — architektoni
cznej j generalnego projek
tanta w Biurze Rozwoju Kra
kowa. Widzi więc jak rzadko
kto potrzeby miasta. Ma ono

wszelkie szanse stać się cen
trum światowego ruchu tury
stycznego. do czego może po
ważnie przyczynić się utwo
rzenie w woj. krakowskim
specjalnej strefy ekonomicz
nej. Nie nastąpi to jednak bes
uwolnienia się Krakowa od
nieszczęsnego smogu i od
produkcji surowcowej szcze
gólnie w dziedzinie chemii.

Największe doświadczenie
parlhmentarnt — a chyba
także i polityczne w 7-osobo-
wej grupie kandydatów, wy
stępujących w hali „Korony”
ma prof. JAN JANOWSKI,
rektor. AGH, z wykształcenia
inżynier metalurg. Jesit on po
słem, który w poprzedniej ka
dencji nie podnosił ręki do
góry, jeżeli do czegoś nie był
osobiście przekonany. W 1982
roku głosował przeciw dele
galizacji NSZZ „Solidarność”
za co zapłacił utratą przewo
dnictwa sejmowej Komisji
Nauki oraz zawieszeniem w

prawach członka SD. Mimo
■to w roku 1985 sprzeciwił sie
ponownie W Sejmie przeciwko
tzw. nowelizacji ustawy o

szkolnictwie wyższym, broniąc
uniwersyteckiej autonomii.
Jest jednym z głównych ar
chitektów „okrągłego atołu” i
rzecznikiem powrotu „Soli
darności” na scenę polityczna,
a także — demokratyzacji
prawa wyborczego i przywró
cenia instytucji Senaitu w

naszym parlamencie.
Zdrowy człowiek w zdro

wym środowisku — to istota
programu jaki przedstawił
swoim Wyborcom płk RY
SZARD ZIELIŃSKI, komen
dant Wojskowego Szpitala
Rejonowego w Krakowie,
członek PZPR. Praca w lecz
nictwie wojskowym wcale nie
przeszkadza m,u w tym, iż od
20 lat prowadzi szeroką dzia
łalność organizatorską i społe
czną — także na rzecz cywil
nej służby zdrowia. Łączy w

sobie profesje lekarza x wiel
ką pasją społecznika, wrażli
wego na wszystko co godzi w

zdrowie człowieka. Jako po
seł — oświadcza — chciałbym
przyczynić się do polepszenia
warunków leczenia i rehabili
tacji ludzi niepełnosprawnych,
w podeszłym wieku i inwali
dów. Będąc lekarzem zdaie
sobie sprawę jak dużo jest do
zrobienia dla poprawy stanu
lecznictwa. Musi być także
postawiona tama przeciwko
pogardzaniu się staniu zdro
wia społeczeństwa krakow
skiego.

TADEUSZ STEC

W związku 1 zapowiedzia
nymi wyłączeniami od 1 lip-
ca br. niektórych najuciążliw-
szych obiektów HiL — wiel
kiego pieca nr 3, dwu taśm
spiekalniczych, pieca tandem,
zakładu produkcji mączki na
wozowej — zwróciliśmy się
do dyr. naczelnego Bolesła
wa Szkutnika z kilkoma pyta
niami.

— Ile lat potrzeba, by zmo
dernizować HiL?

— Przyjmując, że jeszcze w

tym roku rozpoczniemy pier
wszy etap unowocześniania,
przebudowa i wyraźna popra
wa stanu technicznego i tech
nologicznego wszystkich, pow
tarzam wszystkich węz
łów produkcyjnych zajmie nam

około 15—20 lat Tak jak to

zresztą przyjęto w uchwale
Rady Narodowej m. Krako
wa.

— Czy są jakieś różnice po-
mie.dzy postulatami naukow
ców z PAN z ekologami, a

programem przyjętym przez
kombinat?

Zależy mi na poparciu Krakowa
dla wszystkiego, co będziemy

w HiL czynić
— Nie ma żadnej różnicy, tutysięczną armię budowla- cyzje o zamknięciu niekitó-

jesteśmy w pełni zgodni co nych, sprzęt, materiały, u- rych instalacji, już podjęliś-
do tego, które węzły wyma- rządzenia? my 1 mogę zapewnić, że to

gają usprawnień, bądź rady- — Czy Pan sądzi, że plan nie jest nasze ostatnie słowo,
kalnych zmian. Rótnimy się modernizacji HiL zadowoli — Czy to nie jest z Pańs-
jedynie w ocenie czasu: oni krakowian, ekologów, przede kiej strony tzw. kiełbasa wy-
chcieliby. abyśmy to zrobili od wszystkim zaś Pańskich wy- borcza?
zaraz, w role lub dwa, a to borców? — Proszę Pana, decyzji o

ze względu na uwarunkowia- — Z każdym i w każdej których już zostało poinformo-
nia techniczne, ekonomiczne i chwili gotów jestem podjąć wane społeczeństwo Krakowa
pracownicze jest po prostu nie- dyskusję. Jesteśmy w HiL o- o wyłączeniach tak ważnych
wykonalne. Już nawet nie twarci na argumenty, przy- obiektów, nie mogłem pod
chodzi o pieniądze, o dewizy, jęliśmy bowiem zasadę, aby jąć sam, jako dyrektor i kan-
nawet te byśmy znaleźli, ale być twarzą do Krakowa. Pier- dydat na posła. Bez wsparcia
skąd raptem wziąć Isilkunas- wsze, niełatwe przecież de- tow. Gajewicza, czy ministra

Wilczka, bez długich, mozol
nych uzgodnień z Radą Pra
cowniczą i kadrą kierowniczą
HiL nic nie udałoby mi się
zrobić. W pewnym momencie
wszyscy po prostu stwierdzi
liśmy, że za bardzo w hucie
żyliśmy całym krajem, czuliś
my się odpowiedzialni za Pol
skę, za produkcję w tysią
cach zakładów, a za mało dba
liśmy o siebie, o własne śro
dowisko, o wielki depozyt
chwały i sławy naszych dzie
jów. jakim jest przecież Kra
ków, stanowiący jakby nie
było perłę w koronie Naj-
jaśniejsaej Rzeczypospolitej.

— Na koniec pytanie z cał
kiem innej beczki: co zwró
ciło Pańską uwagę w trakcie
kampanii wyborczej?

— Wzrastająca ilość fauli
ze strony kontrkandydatów.

— W imieniu naszych Czy
telników dziękuję za rozmo
wę.

KONRAD
STRZELEWICZ

Dla Mieczysława Menżyń-
skiego, kandydata na posła
do Sejmu PRL, spotkanie z

wyborcami, dyżury telefo
niczne, zwykłe spotkania,
gdzieś po drodze, nie są
czymś nadzwyczajnym. Jako
przewodniczący WRN w Tar- . mieszkaniowego,
nowie, już drugą kadencję,
odbył ich sporo. Może natę
żenie jest teraz większe. Styl
pozostaje ten sam. Ten czter-

dziestodziewięcioletni posta
wny mężczyzna jest zawsze

spokojny, zrównoważony, e-

lokwentny. Nie ma w sobie
nic z politycznego gwiazdora.
Nie należy do żadnej partii
politycznej. Jako człowiek
centrum optuje za generalny
mi zmianami systemu społe
czno-gospodarczego, ale za

zmianami ewolucyjnymi.
Chciałby być odbierany jako
facet popierający między in
nymi rozwój prywatnych za
kładów wytwórczych i usłu-

Dajmy szansę dobremu myśleniu
gowych, a szczególnie prywa
tnych przedsiębiorców pracu
jących na rzecz budownictwa

zaspokaja-
mieszkańcówjących potrzeby

miast i wsi.
Opowiada się

powstawaniem spółek 1 anga
żowaniem kapitału zagranicz
nego. Jest za usamodziel
nieniem wielu zakładów, po
nieważ chodzi o zatrzymanie
w województwie pieniędzy
przekazywanych przedtem do
kasy ministerstwa czy też ge
neralnej dyrekcji na drugim
krańcu Polski. Te pieniądze
mogą przecież wzbogacić re
gion, mogą być przeznacza
ne na oświatę, służbę zdrowia
itp.

Jako inżynier, doktor nauk
technicznych, autor kilku-

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

również za

dziesięciu publikacji nauko
wych i wielu patentów chcę
mieć inżynierskie, naukowe
spojrzenie na wiele realizo
wanych już programów. Obe
cnie — twierdzi — należy.
kłaść większy akcent na my
ślenie, wykorzystywanie wie
dzy i rozsądku w każdym
działaniu. W tym bowiem
tkwią jeszcze duże rezerwy.
Jako przewodniczący WRN,
ewentualnie przyszły poseł,
wychodzi z założenia, że ftie
załatwione w województwie,
m. in. z braku możliwości
prawnych czy też finanso
wych, problemy należy trans

portować na najwyższe forum
i tam pilnować ich realizacji.

Jest również za: dobrą ka
drą, rynkiem konsumenta,
dostosowaniem gospodarki do

wymogów nowoczesności, pra
worządnością, tolerancją i po
szanowaniem ludzkiej godno
ści.

Nie jest zwolennikiem mo
nopoli. To trzeba zmienić. U-
waża, że potrzebna jest więk
sza konkurencyjność, co po
winno wpłynąć na obniżkę
cen i podwyższenie jakości to
warów. Jest przeciw oczeki
waniu na mieszkania przez
dziesiątki lat, płacy, z której
trudno wyżyć do pierwszego,
a również choremu systemo
wi podatkowemu.

Co uważa za sukces w swo
jej pracy jako przewodniczą
cy WRN w Tarnowie?

Chyba — powiada — syste
matyczne przekazywanie kom
petencji, zastrzeżonych do
tej pory dla władz wojewódz
kich, władzom miast i gmin.
Ludzie bowiem nie mogą cią
gle jeździć do siedziby woje
wództwa po podpisy, zgodę,

czy też pieczątkę. Władzę te
renowe muszą być u siebie

gospodarzami.
A jeśli wyborcy obdarzą

zaufaniem?
Planów nie brakuje — a-

kcentuje. Będzie walczył, u-

dowadniał, przekonywał, robił
wszystko, aby społeczeństwu
województwa tarnowskiego i
kraju żyło się lepiej i god
niej.

Na ulotce wyborczej M.
Menżyńskiego napisano, że

„daje gwarancję rzetelnej re
prezentacji spraw ludzi nasze
go województwa, przestrze
gania zasad prawdy i wol
ności, racjonalnego myślenia
w gospodarce 1 polityce”. Po
twierdził to w dotychczaso
wym działaniu, jako przewo
dniczący WRN.

Warto więc dać mu szansą
w Sejmie I

JANUSZ SZEGDA

nadszedł czas sondażu tudzież jawności,
zadałem paru znajowym głupawe, zda
łoby się, pytanie: czy artysta musi być

kulturalny a sztuka jest tym samym synominem
kultury?

Odpowiedzi były różne, choć w większości
twierdzące. A ja, proszę Państwa, jestem zupeł
nie innego zdania, gdyż znam paru artystów róż
nych specjalności, którzy z kulturą spotkali się
dawno temu i to na skrzyżowaniu i odwrotnie,
znam wielu nader kulturalnych ludzi, dla któ
rych najwyższą sztuką jest napisanie listu, na
rysowanie kata od tyłu lub zanucenie piosenki
ku jego czci.

Ideałem natomiast jest połączenie obu tych
przymiotów i wprowadzenie ich, w życie, co się
niekiedy, choć nader rzadko, zdarza. A jest ta
ki jeden w Krakowie, który maluje, buduje czy
raczej projektuje, uratował własnym sumptem i
po części zdrowiem zabytek i na dodatek wie,
że kultura oznacza całokształt poziomu rozwo
ju umysłowego, moralnego oraz duchowego i
stosuje te zasady w praktyce, bo inaczej —

śmiem sądzić — nie potrafi. Wie ponadto, te
kultura jest nadbudową, która wyrasta z bazy
i że ludziom nie można zmienić nadbudowy bez
przekształcenia bazy, co można ująć w nastę
pującym przykładzie: komuś urodzonemu w sza
rym bloku i wychowanemu w jazgoczących ko
lejkach trudno będzie przyjąć za swojego Luto
sławskiego powiedzmy czy Brzozowskiego z

Gombrowiczem na dokładkę, bo dla niego
punktem odniesienia są szpetne osiedla, hałas
i nieprzyzwoite slogany na murach.

Zawinił brak mecenatu kulturalnego? Nie
wątpliwie, bo jego dzieje wyglądały mniej wię
cej tak: mecenat powstał w czasie błędów i
wypaczeń i miał zmienić różnorodną mental
ność i poziom kulturalny rodaków w jednoli
tą mentalność kultury socjalistycznej. Globalnie
i generalnie, od architektury począwszy (vide
pałac Kultury im. Stalina w Warszawie, MDM,
plac Centralny w Nowej Hucie, plany odbudowy
stolicy etc. etc.) poprzez rozrywki (pochody i
święta ludowe, pieśni masowe, teatr dla wszy
stkich z produkcyjniakami i takaż literatura).
Potem przyszedł październik 1956 i plany się,
na szczęście, zawaliły, choć nie ze szczętem.

Mecenatowi kulturalnemu pozostała sztuka, czy
li ściślej — wspomaganie artystów. Jak leci,
byle wydać pieniądze i zasilić tzw. środowisko.
Stypendium twórcze? Proszę bardzo, zakup —

ależ tak, bo przecież wszyscy żyć muszą. Pie
niędzy było coraz mniej, lecz zasada pozostała.
Dostawał więc nie ten, któremu powinno się
dać, bo dobry, bo wszedł w obieg, bo w niego
warto inwestować, lecz ten, któremu było trze
ba pieniędzy, bo przecież każdy żyć musi etc.,
no i tak mecenat objął swym zasięgiem sztukę
niewyskoich często lotów, rezygnując z kultu
ry.

Wyniki znamy: pogłębiający eię brak nawyku
kultury i odpowiedzialności za nią.

Potem pieniędzy było znów mniej, lecz potrze-

JAKA

KULTURA? '

by rosły. Tam taj gdzie ów — jakże nam znany
— układ powstaje, rodzi się prowizorka, zaś w

socjalizmie właśnie prowizorka żyje najdłużej.
Kulturę miasta i wsi wyparł więc wąski utyli-
taryzm, rozwiązania (?) zastępcze zyskały pra
wo obywatelstwa. Prowizorki nikt już nie usu
wa, ba, niektórzy zdają się ją uważać za stan

normalny i tym samym prawidłowy. Buduje się
więc nadal szare osiedla s klitkami zamiast
mieszkań (d propos — psychologia mieszkania,
a jest taka wiedza, ustaliła, że tam, gdzie po
wierzchnia mieszkalna wynosi mniej niż 13 m*
na jedną osobę, musi dojść do konfliktów na
wet 10 najbardziej kochających się rodzinach, a

każdy konflikt skierowany jest również przeciw
kulturze. Starałem się już dawno z Państwem tę
sprawę przedyskutować, lecz siedmiometrowy li
mit metrów kwadratowych w naszych normach
budowlanych i prasowych dość skutecznie mi w

tym przeszkadzał), buduje się więc klitki i wy
doje pieniądze na amatorskie zespoły taneczne,
powiedzmy, lub zasila knociarzy, zamiast prze

znaczyć je na ogólny rozwój kulturalny. Zai tam,
gdzie on istnieje, sztuka pojawia się sama, bez
dotacji i całego kosztownego aparatu, I jest
na dodatek ceniona.

Bo teraz, proszę Państwa, sztuki nie ceni nikt,
bądź też czynią to nieliczni. Obrazy mojego zna
jomego, skądinąd utalentowanego malarza, za

którego płótna płacą w RFN po parę tysięcy
marek, wiszą sobie — s braku miejsca w pra
cowni — po prostu na klatce schodowej i nie
kradnie ich nikt, no bo niby po co? Co innego
wycieraczki: te zniknęły już kilkakrotnie.

Nie inaczej jest z innymi dobrami kultury,
gdyż co za darmo, to diabła warte, jak mówi

przysłowie.
W świecie jest inaczej również z tej przyczy

ny, że tam można odjąć od podatku kwotę, wy
daną na kulturę, w tym na dzieła sztuki. A to,
proszę Państwa jest już czymś zupełnie innym.
Wtedy w zamian za podatek ma się, powiedzmy,
obraz, spektakl albo coś czego wartość jest ściśle
wyliczona pieniędzmi nie oddanymi urzędowi
skarbowemu, czyli rzecz cenną i tym samym
szanowaną. W ten sposób można też legalnie wy
kiwać państwo (a kto tego nie lubi) na zasadzie
hi, hi, hi!”, mało ie nie zapłaciłem ani grosza, to

jeszcze mam obraz na dodatek!
Takie i podobne im plany, czyli generalną

zmianę stosunków w dziedzinie kultury, ma w

swym programie wyborczym Zbigniew Bielak,
którego popieram od kilkunastu lat, czyli od
czasów, w których poznałem jego sposób myśle
nia i postępowania oraz ich wyniki w postaci
wyżej wspomnianych działań architektonicznych
(żadnych bloków i klitek! domy do mieszkania,
a nie załatwiania podstawowych funkcji fizjo
logicznych), malarskich, konserwtorskich, or
ganizacyjnych i paru innych jeszcze. Nie będę
wszystkich jego projektów i postulatów wymie
niał z tej choćby racji, że w felietonie to nie
uchodzi, a poza tym nie wszystkie zapewne, jako
wąski specjalista (?) w pełni pojmuję. Lecz mam

do niego zaufanie płynące z osobistego doświad
czenia i mądrości mej ziemi rodzinnej, gdzie
mówiono: wybierz na przyjaciół Tatara i Ormia
nina. Nigdy cię nie zawiodą.

A Bielak jest z pochodzenia Tatarem *).
JERZY MADEYSKI

*) Vide Dziadulewicz „Herbarz rodzin ta
tarskich u>, Polsce”. Zresztą wystarczy po
patrzeć,
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JAK KANDYDOWAŁEM
HA GUBERNATORA

MARK TWAIN

kiI^oma mies’4*
1 IZ u U carni wysunięto
I ILUU moją kandyda

turą na gubernatora stanu
New York a listy niezależ
nych. Moimi kontrkandydata
mi byli pp. John T. Smith o-

raz Blank J. Blank. Wiedzia
łem, że posiadam niewątpliwą
przewagą nad tymi panami w

postaci dobrej reputacji. Wy
starczyło spojrzeć na gazety,
aby dowiedzieć sią, że jeśli
panowie ci cieszyli się kiedyś
dobrą opinią, to czasy te mi
nęły już bezpowrotnie. Nie
ulegało wątpliwości, że mieli
oni w ostatnich latach do czy
nienia z najbardziej podejrza
nymi i brudnymi sprawkami.
Kiedy jednak cieszyłem się w

cichości ducha > mojej prze
wagi moralnej, to z radością
tą mieszało się uczucie zaże
nowania, że moje nazwisko
wymieniane będzie jednym
tchem z nazwiskami tego typu
indywiduów. Długo zwlekałem
a przyjęciem kandydatury, aż
wreszcie postanowiłem napi
sać w tej sprawie do mojej
babki. Odpowiedź jej* była za
równo szybka jak i dobitna:

*Nie popełniłeś w swym, ży-
«iu niczego takiego, co mogło
by przynieść ci ujmę. Spójrz
tylko na gazety, a zrozumiesz,
jakimi osobnikami są pano
wie Smith 1 Blank. Zastanów
się dobrze, czy chcesz poniżyć
się do tego stopnia, aby rywa
lizować a ludźmi tego pokro
ju”.

Tak samo właśnie i ja my-
ślałem! W nocy nie mogłem
zmrużyć oka. Mimo wszystko
jednak nie widziałem sposobu
wycofania swej kandydatury.
Byłem już zaangażowany i
musiąłem stanąć do walki.
Przeglądając przy śniadaniu
dzienniki natrafiłem na taką
oto wzmiankę, która wytraci
ła mnie całkiem z równowagi.

KRZYWOPRZYSIĘSTWO!
Może by pan Mark Twain

wytłumaczył nam dzisiaj,
jako kandydat na gubernato
ra przed swym narodem, jak
tosięstało,żewr.1883w
miejscowości Wakawak w

Kochinchinie czterdziestu
czterech świadków udowodni
ło mu krzywoprzysięstwo,
które popełnił, aby wydrzeć
szmat pola bananowego z rąk
nieszczęśliwej wdowy malaj-
skiej i jej bezbronnej rodziny,
dla której pole to było jedy
nym środkiem utrzymania.
Nie wątpimy, że p. Twain w

interesie zarówno swoim jak
i ludu, o którego głos zabie
ga, zechce sprawę tę wyja
śnić jak najrychlej. Czy jed
nak to uczyni?

Myślałem, że pęknę ze zdu
mienia. Cóż za okrutne, stra
szliwe oskarżenie. Nie widzia
łem nigdy na oczy Kochinchi-
ny! Nie słyszałem o żadnych
Wakawaku! Nie potrafiłbym
odróżnić pola bananowego od
kangura! Nie wiedziałem, co

począć. Byłem oszołomiony i
bezradny. Dzień minął, a ja
nic nie zrobiłem w tej spra
wie. Nazajutrz ta sama gazeta
zamieściła króciutką notatkę.

CHARAKTERYSTYCZNE!
Godzi się zauważyć, iż p.

Twain zachowuje znamienne
milczenie w sprawie krzywo
przysięstwa w Kochinchinie.

(N.B. Przez cały czas walki
wyborczej dziennik ten nie
nazywał mnie inaczej, jak
„Twain, ohydny krzywoprzy-
sięzca”)...

Następnie wpadła do mych
rąk „Gazette”. w której prze
czytałem co następuje:
PROSIMY O ODPOWIEDŹ

Może by nowy kandydat na

stanowisko gubernatora zecn-

ciał wyjaśnić nam pewną
sprawę. Idzie o jego współlo-
katorów w Montanie, którym
od czasu do czasu ginęły róż
ne drobne choć wartościowe
drobiazgi. Dziwnym trafem
znajdywano je zawsze u p.
Twaina. Współlokatorzy byli
zmuszeni udzielić mu dla jego
własnego dobra przyjaciel
skiego napomnienia, po czym
dali mu niezłą nauczkę i pora
dzili, aby pozostawił na stałe
próżnię w miejscu, w którym
zwykł był przebywać w obo
zie. Czekamy na wyjaśnienia
p. Twaina w tej sprawie.

Czy można było zdobyć się
na większą złośliwość? Nigdy
w życiu nie byłem w Monta
nie.

(„Gazette” nie nazywała
mnie odtąd inaczej, jak
„Twain, złodziej z Montany”).

Brałem teraz do rąk dzien
niki tak ostrożnie, jak czło
wiek, który podnosi kołdrę
spodziewając się znaleźć w

łóżku żmiję. W parę dni pó
źniej znalazłem znów taki oto

artykulik:
KŁAMSTWO

PRZYGWOŻDŻONE!
Złożone pod przysięgą ze

znania pp. Michała O’Flana-
gana, esq. z Five Points oraz

Snub Rafferty i Catty Mulli-
gana z Water Street jedno
głośnie dowodzą, iż fałszywe
oświadczenie p. Marka Twai
na na temat dziadka naszego
kandydata pozbawione jest
wszelkiego pokrycia w rze
czywistości. P. Twain ośmie
lił się mianowicie stwierdzić,
iż zmarły dziadek powszech
nie szanowanego p. Blanka J.
Blanka powieszony został za

rabunek uliczny, co jest ohyd
nym i ordynarnym łgarstwem.
Jest rzeczą odrażającą, iż dla
doraźnych celów politycznych
nie daje się spokoju ludziom
nawet w grobach, obrzucając
błotem ich czcigodne nazwi
ska. Kiedy pomyślimy o tym,
jak wielce boleć muszą po
dobne zniewagi rodzinę i przy
jaciół nieodżałowanego niebo
szczyka, nie możemy oprzeć
się chęci zaapelowania do sza
nownych wyborców, aby u-

dzielili nauczki zdziczałemu o-

szczercy. Ale nie! Pozostawmy
go raczej na pastwę wyrzutów
sumienia (chociaż jeśliby szla
chetniejsi spośród czytelników
zadali kłamcy obrażenia ciele
sne, nie ulega wątpliwości, że
nie znalazłby się sąd/ który
potępiłby ich za ten wzniosły
uczynek).

Misterne ostatnie zdanie
tego artykułu wywarło taki

skutek, że „najszlachetniejsi
spośród czytelników” opano
wani szlachetnym oburzeniem,
wyrzucili mnie w nocy z mo
jego własnego mieszkania, ła
miąc meble i okna oraz uno
sząc ze sobą to wszystko, co

byli w stanie unieść. A jed
nak gotów jestem przysiąc na

wszystkie świętości, że nigdy
nie obraziłem pamięci dziad
ka p. Blanka. Więcej jeszcze,
nie słyszałem ę nim aż do
chwili ukazania się wspom
nianego artykułu.

(Nawiasem mówiąc, dzien
nik ten nazywał mnie odtąd
„Twain, profanator zwłok”).

Następna wzmianka, która
przykuła moją uwagę brzmia-
ła następująco:

ŁADNY KANDYDAT!
Mark Twain, który miał

wczoraj wygłosić mowę ha
wiecu niezależnych, nie przy
był wcale na wiec. Lekarz je
go doniósł telegraficznie, że p.
Twain ma nogę złamaną w

dwóch miejscach. Pacjent
cierpi okropnie —- itd. itd. 1
całe mnóstwo podobnych bre
dni. Niezależni wzięli to za

dobrą monetę, teraz zaś udają,
że nie wiedzą nic o prawdzi
wej przyczynie nieobecności
tego indywiduum, które w

swym zaślepieniu wybrali na

kandydata. A przecież widzia
no wczoraj wieczorem, jak ja
kiś pijany osobnik zmierzał do
mieszkania p. Twaina w sta
nie zupełnego zamroczenia.
Jest obowiązkiem niezależ
nych dostarczyć nam dowo
dów, iż osobnik ten nie był
p. Markiem Twainem. Naresz
cie mamy ich w ręku! W tej
sprawie nie ma miejsca na

żadne kruczki i wybiegi! Lud
zadaje im z caią mocą i na
ciskiem pytanie: „Kim był ten

pijak?”
Było to fantastyczne, cał

kiem fantastyczne, że właśnie
moje nazwisko zamieszane
było w podobną sprawę. Prze
szło trzy lata minęły już od
chwili, kiedy miałem w ustach
ostatnią kroplę alkoholu.

(Już od następnego numeru

dziennik ów nazywał mnie
stale: „Pan Delirium Tremens
Twain”).

W tym samym czasie zaczę
ły do mnie napływać w wiel
kiej ilości listy anonimowe.
Treść ich była zawsze niemal
jednakowa:

Jak to było z tą kobietą,
którą pan pobił, kiedy popro
siła o jałmużnę? Pol Pry.

Albo:
Popełnił pan szereg łaj

dactw, o czym nie wie nikt
prócz mnie. Radziłbym więc
panu przesłać mi odwrotnie
kilka dolarów, gdyż inaczej
zrobię z tego użytek w gaze
tach. Handy Andy.

To chyba wystarczy. Mógł
bym cytować więcej, gdybym
chciał zmęczyć czytelnika. .

Wkrótce potem centralny
organ republikański zarzucił
mi przekupstwo na wielką
skalę, zaś centralny organ de
mokratyczny przytoczył „fak
ty”, świadczące, iż usiłowałem
zyskać bezkarność w pewnych
sprawkach za pomocą szan
tażu.

Z tej racji zyskałem dwa
news przydomki: „Twain,
brudny łapownik” i „Twain,
podły szantażysta”.

Odtąd domagano się ode
mnie odpowiedzi ze wszy
stkich stron i z taką natarczy
wością, że nie tylko redakto
rzy, ale również i przywódcy
mego stronnictwa orzekli, iż
dalsze milczenie z mej strony
stanie się moją zgubą poli
tyczną. Na domiar złego naza
jutrz ukazał się w jednym z

dzienników następujący arty
kuł:

PRZYJRZYJCIE
MU SIĘ DOBRZE!

Kandydat niezależnych
wciąż jeszcze milczy. Robi to

dlatego, że nie ma dość odwa
gi, aby zabrać głos. Wszystkie
oskarżenia przeciwko niemu
są w pełni umotywowane, zaś
swym milczeniem potwierdza
on jeszcze stokrotnie ich słu
szność. Niezależni, przyjrzyj
cie się swojemu kandydatowi!
Spójrzcie na ohydnego krzy-
woprzysiężcę, złodzieja z Mon
tany, profanatora zwłok! Po
dziwiajcie tego deliryka, brud
nego łapownika, podłego
szantażystę! Zastanówcie się i
powiedzcie, czy możecie zło
żyć wasze głosy na człowieka
obciążonego tak wstrętnymi
zbrodniami, który nie posiada
nawet dość odwagi, aby pisnąć
słówko w swojej obronie!

Nie, dłużej nie mogłem mil
czeć. Zanim jednak przygoto
wałem „odpowiedź” na tę po
tworną ilość zarzutów, jeden
z dzienników zarzucił mi, że

spaliłem dom wariatów li tyl
ko dlatego, że przysłaniał mi
widok z mojego okna. To
wprawiło mnie w jakiś niesa
mowity lęk. Zaraz potem
przeczytałem zarzut, iż otru
łem mego wujaszka pragnąc
zawładnąć jego majątkiem —

zarzut połączony z żądaniem
ekshumacji zwłok. Omal że
nie zwariowałem! Następnie
oskarżono mnie, że będąc dy
rektorem przytułku używałem
do najcięższycn robót zniedo-
łężniałych i bezzębnych staru
szków. Zacząłem poważnie się
wahać, czy nie wycofać się z

tej całej awantury. Na koniec
jednak, jako ukoronowanie
wszelkich oszczerstw, rzuca
nych na mnie przez przeciw
ników politycznych, nastąpiło
zwołanie całej chmary dzie
ciaków różnej wielkości i ma
ści i nakazanie im, by wołały
w czasie mego przemówienia
na wiecu: „Tatuś, tatuś!”

Dałem za wygraną. Uległem.
Nie dorosłem widać do wyso
kiego stanowiska gubernatora
stanu New York. Wycofałem
moją kandydaturę, przy czym
tak podpisałem się na mym
liście:

Z szacunkiem
MARK TWAIN

niegdyś porządny człowiek,
dziś ohydny krzywoprzysięz-
ca, złodziej t Montany, profa
nator zwłok, deliryk, brudny
łapownik, podły szantażysta
itp.

(Humoreska wybrana ze

zbioru „Podróż międzyplane
tarna” PIW 1950 r.)

POCZTA MAGAZYNU

OD REDAKCJI:
W rozstrzygniętym w czerwcu 1985

roku VIII Ogólnopolskim Konkursie o

nagrodę im. Adama Polewki jedną z

laureatek została niezwykle dzielna
matka, samotnie wychowująca dwie
córeczki, z których jedna, jako noworo
dek wypisana została ze szpitala « ro
kowaniem, że nie przeżyje paru naj
bliższych dni. Matka podjęła walkę o

życie dziecka i wygrała ją. Była to
walka ■ bezdusznością urzędów, leka
rzy, ośrodków opiekuńczych. Wydruko
waliśmy wstrząsającą relację matki i
przesłaliśmy ją miejscowym władzom
(województwa pilskiego) prosząc o po
spieszenie i pomocą jej rodzinie. O-
trzymaliśmy właśnie korespondencję
świadczącą o tym, że nasza interwen
cja odniosła należny skutek.*

Glosa do VII Konkursu

Polewki pod hasłem

„Przeciw obojętności”
Szanowni Państwo
Sławomir J. Tabkowski i H. Kleszcz
„Gazeta Krakowska”

PODZIĘKOWANIE
Pragnę jeszcze raz podziękować za

okazaną pomoc. Dzięki Państwa inter
wencji poprzez „Gazetę Krakowską”,
otrzymałam pomoc w umieszczeniu mej
córki Ewy Koseckiej, dziecka szcze
gólnej troski i opieki w ■Ośrodku
Szkolno-Wychowawczym w Pile. Obec
nie jest uczennicą czwartej klasy. Ja

mogłam podjąć pracę. W ubiegłym ro
ku otrzymałam mieszkanie w nowym
bloku, ze Spółdzielni Mieszkaniowej w

Czarnkowie. Zyskałam pomoc i zrozu
mienie, „przełamałam mur obojętności
ludzkiej... przecisnęłam się przez uchy
lone drzwi do życia., podano mi po
mocną dłoń..."

Wieloletnia walka o Ewę zaowoco
wała, są efekty tej walki. Ewunia le
piej się rozwija, chociaż w dalszym cią
gu choruje. Starsza córka ukończyła 18
lat i dobrze się uczy. Nie mam proble
mów wychowawczych. Chociaż to dal

szym ciągu jestem samotną matką, da-
ję sobie radę w wychowaniu mych có
rek.

Bardzo serdecznie pragnę zaprosić
Szanownego Pana i Panią do nas, do
naszego mieszkania, aby pokazać Ewu
nię — jaka obecnie jest. Będzie to dla
nas wielki zaszczyt gościć Państwa.

IRENA KOSECKA
os. Zacisze 7E/42

84-700 Czarnków

Krótka rozmowa między
ŁOT-em, panem i bagażem

10 maja 89.
PASAŻER BEZ BAGAŻU: Czy to

Warszawa 46-56-02?
MĘŻCZYZNA I: Tak, słucham, Lat.
PASAŻER: Dzwonię w sprawie mo

jego bagażu, który zaginął w drodze
powrotnej a Rzymu do Katowic w so
botę 6 maja.

MĘŻCZYZNA I: Proszę podać numer

reklamacji.
PASAŻER: LO 316, XH 24...
MĘŻCZYZNA I: Nie, to jest numer

rejsu i bagażu. Numer reklamacji ma

pan na protokole, pod nazwiskiem.
PASAŻER: Rozumiem, chwileczkę...

tak, tu jest numer KTW LO 03.
MĘŻCZYZNA I: (pouczająco): Tak,

zero trzy. To jest właśnie numer pań
skiej reklamacji. Niestety nic nie mam

na ten temat. W komputerze także nie.
Proszę zadzwonić jutro. Proszę być z

nami w kontakcie...
11 maja 89 po południu.

PASAŻER: Czy to 46-56-02?
KOBIETA: Tak. Reklamacje Lot.

Słucham?
PASAŻER: Ja miałem zadzwonić

dzisiaj. Chodzi o zagubiony bagaż, nu
mer reklamacji LO 03.

KOBIETA: Co pan mi podaje? To
jest numer rejsu. Proszę numer rekla
macji.

PASAŻER: Ależ nie, numer rejsu był
LO 316. To jest numer reklamacji.

KOBIETA: Numer reklamacji ma

być czterocyfrowy. Na protokole pod
nazwiskiem.

PASAŻER: Jest dwucyfrowy: tero

trzy.
KOBIETA: (światowo, z politowa

niem): Numoer of file, proszę pana.
PASAŻER: Yes, number zero three.

Nic więcej tu nie ma.

KOBIETA: (z irytacją do kogoś): Słu

chaj, porozmawiaj tu, bo ja nie mam

zdrowia, (jej głos znika bez pożegna
nia, a słuchawkę przejmuje mężczyzna).

MĘŻCZYZNA II: (niechętnie) Słu
cham, o co chodzi?

PASAŻER: Chodzi o reklamację ba
gażu KTW LO 03.

MĘŻCZYZNA II: KTW to Katowice.
Proszę dzwonić do Katowic.

PASAŻER: Ale ja wczoraj rozma
wiałem z tym numerem. Było ustalone
że mam zadzwonić dzisiaj.

MĘŻCZYZNA II: (opryskliwie): Ja
nie wiem co pan z kim ustalał. Mnie to
nie interesuje. Pan leciał do Katowic,
proszę tam dzwonić.

PASAŻER: Do Katowic jest trudno
się dodzwonić, a w Krakowie powie
dziano mi, abym dzwonił do państwa.

vMĘŻCZYZNA II: Do nas też jest
trudno się dodzwonić.

PASAŻER (zdziwiony): Ale ja się
właśnie dodzwoniłem. Tylko dogadać
się nie sposób. Czy państwo nie jesteś
cie centralną komórką od tych rekla
macji, jak mi powiedziano w Krako
wie?

MĘŻCZYZNA II: (s wahaniem): No,
jesteśmy. Ale pan leciał do Katowic.
To chyba że ten bagaż trafiłby przy

padkowo do Warszawy.
PASAŻER: Właśnie, ten przypadek

mi chodzi. Zresztą to był rejs Rzym —

Katowice — Warszawa.
MĘŻCZYZNA II (do koleżanki): Masz

coś pod numerem tero trzy? Nie, pro
szę pana, nic nie ma

jak wynika z odczytanych na wy
wieszce adnotacji, bagaż odesłany przez
linie Olympic Airways — przypad
kowo był już 9 maja w Warszawie.
Walizka była starannie zaplombowana,
lecz wcześniej ktoś pozbawił ją jednej
piątej zawartości. Zginęły rzeczy, któ
rych nie brakuje w Rzymie czy Ate
nach, a nie ma od dawna w Polsce (m.
in. nożyki do golenia, lekarstwa, bie
lizna). Kto zatem winien? Rzymscy tra
garze, greccy bogowie (Hermes?) czy
raczej ten co w Warszawie udaje teraz
Greka? Ten kto miał czas, by zabrać
według potrzeb, i nie wiadomo po co

poniszczyć opakowania wszystkiego
czego nie skradł. Potem zapewne
stwierdzono uszkodzenie, a plombowa
nie też wymaga czasu. Telefon 46-56-02
w Warszawie czuwał, aby nikomu nie
przeszkadzano. Bo pasażerowie są tacy
niecierpliwi... nic, tylko przeszkadzają
w pracy.

Jan P.
(Nazwisko i adres znane redakcji)
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—- Nie słyszymy Pana w radiu, nie oglądamy w telewizji,
tak często, jak dawniej. To świadomy wybór czy wynik spad
ku popularności?

— Moje wystąpienia budziły irytację, rodziły podejrzenia,
że jestem człowiekiem sterowanym, że chcę zrobić karierę.
Wycofałem się. Dziś powinienem wrócić — jest sprawa do
„nagłośnienia” — problem AIDS.

— Skompromitowano Pana, podając do publicznej wiado
mości, że w dniu, ogłoszonym przez Pana jako bezalkoholo
wy, miał Pan zostać złapany w stanie nietrzeźwym.

— To już nie był żart, przekonałem się, że istnieje grupa
osób, która chce zdyskredytować moje działania, chce mnie
zniszczyć w oczach opinii publicznej za to, że podniosłem
rękę na świętość narodową, jaką jest wódeczka. Wszystkie
akcje przeprowadzane przeze mnie w mniejszym czy więk
szym stopniu były skuteczne. Sądzę więc, że kilka osób
przestraszyło się, iż posuną się zbyt daleko w próbie de
maskowania naszej alkoholowej rzeczywistości. W raporcie,
drukowanym w „Polityce” pisałem o łapówkach, które
przyjmuje milicja od prowadzących meliny i o pijaństwie,
które dotyka ludzi z najwyższych szczebli. Pewne osoby,
znając moją bezkompromisowość postanowiły zgasić ten

płomień, zanim zacznie mocniej świecić. I udało im się.
Mimo wyjaśnienia sprawy i przeprosin III programu PR,
które podało tę wiadomość, drukowanych ponadto w 15
tytułach gazet, część społeczeństwa nadal wierzy pomówie
niom. Wiem to jako psycholog. Podważono moją wiary
godność.

— Część społeczeństwa uznała także, że człowiek zasłużo
ny dla sprawy narkomanii, twórca „Monaru” nie powinien
pokazywać się publicznie ze szczotką klozetową. Co Pan
chciał powiedzieć — że jesteśmy społeczeństwem brudasów,
czy, że żyjemy w systemie, w którym administracja nie może
sobie poradzić z problemem?

— Wiedziałem, że akcja walki o czystość toaletz zbulwer-
. suje, że niektórych rozpali, ale wiedziałem też, że potrzebne
jest uderzenie w ten fajansowy dzwon brudu i polskiej na
rodowej hańby. Administrację zawstydziłem, dałem przty
czka w nos Polakom, dla których ważniejsze jest posiada
nie kolorowego telewizora niż czystości w łazience, którzy

może się realizować przez działalność charytatywną, ekolo
giczną, artystyczną, polityczną i każdą inną.

— Do kogo jest więo adresowany?
— Do wszystkich. Grupy inicjatywne w miastach i mia

steczkach tworzy młodzież niezorganizowana lub ludzię,
którzy sparzyli się w różnych organizacjach. Ruch czystych
serc to milcząca większość, szary tłum, młodzieżowa par
tia większości, która dookreśli się metodą prób i błędów.
Bez ideologicznego programu i narzuconego światopoglądu.

— Ciągle Pan jeździ po kraju, spotyka się z młodzieżą
— to dla podtrzymania popularności?

— Nie mam takiej potrzeby. Widzę natomiast samotność
młodych ludzi i chciałbym im pomóc. Chciałbym mieć glejt,
jak Zły z powieści Tyrmanda, glejt, dzięki któremu mógł
bym organizować wolne życie dla młodych ludzi. Niedawno
rozmawiałem z młodzieżą z Sandomierza. Opowiadali mi, co

można by zrobić w ich mieście, jak wspaniale je urządzić.
Tego nie wymyśliłby najmądrzejszy z radnych. Ale oni nio
wiedzą, gdzie pójść, władza jest dla nich anonimowa
i abstrakcyjna, są bezradni i osamotnieni.

— Rozumiem, że chciałby Pan zostać ministrom do spraw
młodzieży.

— Nie, nie, ministra ogranicza nomenklatura, system u-

kładów, zależności i podległości. Chciałbym być człowiekiem
który vox populi jest uznany przez młodych ludzi, musi
być, dzięki pewnym uprawnieniom uznany przez władzę lo
kalną i który, krótko mówiąc robi pewne „dobro” w tych
beznadziejnych miastach i miasteczkach. Niestety kończy
się wszystko na spotkaniach, projektach i zapale, bo bra
kuje budynków i działek budowlanych a młodzież ma do
mnie pretensje, że przyjeżdżam, zapalam ją, do czegoś, a

potem porzucam. Dlatego marzy mi się biuro koordynacyjne
wraz z niezawisłymi jego przedstawicielami w poszczegól
nych regionach.

— Tylko kto poniesie koszty utrzymania tych piacówek?
— Być może ci młodzi ludzie mogliby sami prowadzić

działalność gospodarczą, stworzyć własny fundusz. Znam
rzemieślników, którzy chętnie ich zatrudnią, kiedy złagod
nieją przepisy podatkowe. „Monar” zakłada spółdzielnie,
„Kotanex” przy naszym ośrodku w Głoskowie — czyści ko

Nikt mną nie steruje...
ROZMOWA Z MARKIEM KOTAŃSKIM

Czuję się pedagogiem. Fot. CA?

mienią się narodem kulturalnym a w marszu do nowoczes
ności i komputeryzacji są nadal brudni i prymitywni. Akcję
zorganizowałem z pełną premedytacją, ponieważ czuję się
pedagogiem. Nie wstydzę się jej, wręcz przeciwnie, była
jedną z najtrudniejszych, łamała stereotypy i dlatego za
liczam ją do najcenniejszych. Znam szkoły, w których przy
stąpiono po niej do remontu toalet lub zaczęto zajmować
się ich wyglądem ozdabiając je kwiatami. Przede wszystkim
moje wystąpienie ośmieliło ludzi do mówienia i myślenia
na ten temat. ,

— Mniej o Panu w środkach masowego przekazu, za to

wydał Pan ostatnio książkę „Daj siebie innym" propagującą
ideę ruchu czystych serc, który „ma być wyzwaniem rzuco
nym bierności, konsumpcji, znieczulicy i chamstwu”. W bu
dynku starej kotłowni na Woli powstało pierwsze centrum
ruchu.

— Zamierzam tworzyć następne, choć spotykam się z

trudnościami — brakuje pomieszczeń więc próbuje się
wciągnąć nas w struktury domów kultury; harcówek itp.
instytucje, będące pomnikami niemożności pedagogicznej.
Tam młodzieży narzuca się program, ja chciałbym, aby ona

budowała go samodzielnie. Chciałbym, aby program ośrod
ków czystych serc wyznaczali sami zainteresowani swoimi
pasjami, pomysłami. Na Woli budują przyjaźń między sobą,
atmosferę, która pozwala im na zrozumienie siebie; dosko
nalą się, stają się bardziej prawi, odważni, jasno myślą, bez
zahamowań. Jest to szkoła życia, po której młody człowiek
będzie rozumiał dobro i zło, będzie wiedział, kiedy się przy
stosować, a. kiedy walczyć. To przedsionek życia dorosłego.

— A rola rodziny? To ona kształtuje człowieka, daje mu

kościec moralny i siłę charakteru na całe życie. Kwestio
nuje Pan jej powołanie do tego? Wątpię, czy jest w stanie
zastąpić ją sztuczny twór w rodzaju towarzystwa czy ko
muny, gdzie w dodatku pojawi się nieuchronnie problem
„władcy much”, a więc walka o dominację jednostki nad
grupą.

— Nie, nie kwestionuję roli rodziny, nikt na świecie nie
wymyślił do tej pory nic lepszego. Ruch czystych serc nie
jest próbą tworzenia systemu zastępczego wobec rodziny,
Kościoła czy kilku jeszcze szacownych instytucji. Ma być
natomiast płaszczyzną spotkań i artykułowania myśli przez
młodzież. Krąg ludzi czystych serc jest zwrócony ku spo
łeczeństwu i rodzinie, podczas gdy wszelkiego rodzaju komu
ny rządzą się prawami enklaw, deprecjonują wartości po
wszechnie uznane. Nasze ośrodki nie będą miały dyrektorów
ani liderów. Chciałbym natomiast, by pracowali w nich

psychologowie i pedagodzy, dla których każdy człowiek
jest fascynujący, którzy potrafiliby wartość każdego z tych
młodych ludzi udowodnić — im samym i otoczeniu. Bada
nie, których wyniki wskazują na bezideowość młodzieży,
Zanik zainteresowań, płytkość myślenia, brak patriotyzmu
i identyfikacji z ojczyzną, nastawienie na wyjazd na, Za
chód wydają mi się nieprawdziwe. Nie docierają do głębi
tych ludzi. Jeśli człowieka otacza życzliwość i zaintereso
wanie, to nawet ten, o którym mówi się zahamowany, albo,
powiedzmy, prymitywny — rozkwita, staje się cudowny, fa
scynujący.—■Bardzo wierzy Pan w młodzież...

— Bo nigdy mnie nie zawiodła. Posiadam również cechą
dostrzegania w człowieku jego dobrych stron, nie tylko
tych złych.

Wracając do enklaw, odżegnuje się Pan od form funk
cjonowania placówek kultury.

— Domy kultury to skostniała instytucja narzucająca mło
dzieży swój program, z dyrektorami, którzy, realizują po
trzebę władzy. Nie rozumieją oni i nie tolerują młodzieży
tylko dlatego, bo nosi kolczyk w uchu lub ma długie wło
sy, więc w ich mniemaniu może być niebezpieczna.

— Komu nie odpowiada dom kultury czy harcerstwo,
ciągnie do „oaz”.

— Tak, ale i one mają określony program mieszczący się
w bardzo określonym światopoglądzie. Nie każdemu to od
powiada. Dajmy młodzieży możliwość realizowania własnego
programu.

— Jednym słowem — niech robią, co cheą.
— Niezupełnie. Pedagogika doktora Spocka upadła,

ukształtowała bowiem ludzi niedostosowanych społecznie.
Mówiłem już o doradcach i przyjaciołach ruchu, którzy
młodzież będą kontrolować. Ruch czystych serc powinien być
płaszczyzną poszukiwania postaw i zamierzeń, a młodzież

miny. W Rożnowicach pod Poznaniem założyliśmy spółdziel
nię stolarską. Dochody przeznaczamy na rozbudowę ośrod
ków, dożywianie.

— Z każdej sytuacji widzi Pan Wyjście?
— Nie jestem fantastą. W latach 70.. za fantazję

uznawano tworzenie „Monaru”. Mówiono mi: nigdy nie
wyjdziesz poza obręb szpitali psychiatrycznych, republika
młodych ludzi to utopia. Życie pokazało coś odwrotnego.
Mamy dziś 18 ośrodków dla narkomanów, ośrodków, które
zasiedlałem natychmiast, nie czekając na ekipę remonto
wo-budowlaną, uchwałę rady narodowej i przecięcie wstęgi.
Dorobiliśmy się własnego taboru transportowego, własnej
olimpiady, stanowimy niezawisłą i autentyczną grupę. Sko
ro udało się z młodzieżą trudną, dlaczego ma się nie po
wieść w grupie ludzi normalnych?

— Walczy Pan o młodzież okaleczoną, słabą, bezradną,
swoimi akcjami przerywa Pan krąg milczenia wokół spraw
drażliwych społecznie. Co Pana popycha w te ciemne nurty
rzeczywistości?

— Od młodości poruszałem się w tym nurcie pracując
jako psycholog i psychoterapeuta w szpitalach, izbie wy
trzeźwień, w końcu z narkomanami. Jestem specjalistą od
ciemnej strony naszej rzeczywistości i dobrze ją rozumiem.
Nie jestem uzurpatorem ani dyktatorem, który robi, co chce.
Jestem człowiekiem, wsłuchującym się w głosy otaczają
cych mnie ludzi, to oni mnie inspirują, działam niejako na

społeczne zlecenie. Nie boję się wychylić, mam odwagę
a przede wszystkim umiem udźwignąć ciężar odpowiedzial
ności za to, co robię. Wiele osób odbiera moje akcje jako
akcje dla akcji, posądza mnie o to, że wymyślam ciągle
coś nowego, by zaskakiwać, bulwersować, by znów o mnie
mówiono. Proszę zauważyć, że każda z nich składa się na

jedno działanie służące profilaktyce czy inżynierii społecz
nej.

_— Czy inżynieria społeczna przynosi większą satysfakcję
niż praca psychoterapeuty?

— Dziś, kiedy przyglądam się pracy terapeutów w na
szych ośrodkach odczuwam ukłucie serca i myślę: Boże,
i ja taki kiedyś byłem, kiedyś oni wpatrywali się we mnie
i wierzyli w to, co mówię, a dziś wierzą komu innemu. By
łem wtedy bardziej przekonywający i głębszy. Późniejsze
moje działania stały się płytsze — może, przez wielość, roz
mach. Nie sądziłem też, że staną się niekiedy tak gorzkie.
Nie oznacza to, że chciałbym się z czegokolwiek wycofać
i że czegokolwiek żałuję. Ciągle otacza mnie wielu mło
dych ludzi i nie czuję .się osamotniony. Nie należę też do
tego gatunku osób, które szukają w pracy rekompensaty
z powodu nieszczęśliwego życia osobistego. Mam wspaniałą
córkę, kochającą żonę, rodziców, cieszących się dobrym
zdrowiem, mój ojciec jest wspaniałym naukowcem, wykła
da na Sorbonie.

— Teraz włączył się Pan do walki z AIDS. Zorganizował
Pan nawet manifestację przed Ministerstwem Zdrowia.

— Tak, chciałem przerwać niemożność i opieszałość ze

strony władz. Moje działanie na rzecz AIDS rozpoczęło się
kilka lat temu. Podczas pobytu w ośrodku dla narkoma
nów w Berlinie Zachodnim jedna z narkomanek okazała
się nosicielką wirusa. Zobaczyłem, jak solidarnie odniosła
się do niej społeczność ośrodka, nie wyrzucono jej i nie
dyskryminowano. Uświadomiłem sobie, że wcześniej czy
później i ja spotkam się z tym problemem w. „Monąrze”,
bo przecież narkomani należą do jednej z największych
grup ryzyka. Po powrocie, założyłem konto dolarowe, które
tworzą prywatne osoby i instytucje z kraju i z zagranicy.
Jednym z pierwszych ofiarodawców był prymas Glemp, na

liście są też najwyżsi urzędnicy państwowi. Ministerstwo

przyznało nam fundusze na organizację domu pobytu dla
chorych na AIDS. Zorganizowaliśmy pierwszy ośrodek dla
narkomanów — nosicieli w Zblcku pod Opolem, dfugi pow
stanie w Zaczerlanach koło Białegostoku. Obawiam się
zresztą, że nadejdzie taki dzień, kiedy we wszystkich ośrod
kach pojawią się nosiciele.

—• A teraz, czym Pan się lajmie?
— żebrałem wymaganą liczbę podpisów i będę kandydo

wał do Senatu. Może mógłbym się przydać?'
— Życzę powodzenia 1 dziękuję za rozmowę.

ELŻBIETA TOSZA
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walizacja nie toczy się wyłącznie
i miejsca w nowym parlamencie.

To przede wszystkim spór
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Prawda jest taka, że nie
istnieje polisa ubezpieczenio
wa od nieszczęśliwych wy
padków historycznych. Naród
nasz już niejednokrotnie mógł
się o tym przekonać. Nadszedł
moment, abyśmy wszyscy —

wszyscy bez wyjątku — u-

świadomili sobie, że rywaliza
cja nie toczy się wyłącznie o

miejsca w nowym parlamen
cie. To przede wszystkim spór
o Polskę — o to, jaka będzie
jutro, za rok, za lat kilka, o

jej godne miejsce w Europie i
świecie.

Powiem to jeszcze dobit
niej. Cho"dzi o potwierdzenie,
że „okrągły stół” nie był po
myłką ani epizodem, lecz ro
zumnym i pożytecznym kom
promisem. Taki dowód jest
pilnie potrzebny.

W toczącej się obecnie kam
panii dostrzegam bowiem wy
raźnie dwa zjawiska.

Jedno — to oczywista w tej
sytuacji gorączka, przedwy
borcze serenady, mniej lub

(Inf. wł.) Po raz ostatni już
w tej kadencji Sejmu zebrał
się na posiedzeniu Krakowski
Zespół Poselski. Spotkaniu
temu przewodniczył stojący
na jego czele I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz. Jakie
były to lata? Niewątpliwie o-

kres ów nie należał do łat
wych. Przewodniczący Zespo
łu Józef Gajewicz, posłowie
zaangażowani byli we wszy
stkie najważniejsze sprawy
dziejące się w Krakowie i
województwie. A było ich co

niemiara. Dominowały kwe
stie ekologii, modernizacja
niektórych zakładów pracy
np. HiL — główni trucicie
le dzięki decyzjom Józefa Ga-
jewicza przestali zagrażać w

tej mierze jak dotychczas na
szemu środowisku naturalne
mu. Centrum komunikacji i
rozwiązanie tych problemów
to także jeden z głównych
tematów obrad zespołu. Zdro
wie mieszkańców Krakowa i
województwa, oświata, zaopa
trzenie handlu, rekreacja ;
wypoczynek — te kwestie
wyznaczały kolejne poselskie
debaty. Przykładów można by
tutaj powoływać bez liku i
bez liku kolejnych tematów
będących przedmiotem roz
strzygnięć i pomocy w ich
rozwiązaniach krakowskich
posłów.

Przez cztery lata przysłu
chiwałam się wspomnianym
obradom, informując na bie
żąco Czytelników „GK” o ich
przebiegu, brałam również u-

dział w dyżurach poselskich,
czyniąc z nich tzw. zapisy na

łamach ..Gazety”. I muszę

Budowlańcy na starcie
*7

<N Będę głosował na Scibo-
rowskiego i Siekierkę, bo ich
znam i wiem, że będą wal
czyć o uporządkowanie budo
wnictwa. W nowym Sejmie i
Senacie muszą być fachowcy,
praktycy i takich będę wy
bierał...

O A ja mam wątpliwości,
czy ludzie kierujący budowni
ctwem, o którym społeczna o-

pinia nie jest najlepsza, mo
gą liczyć na sukces.

O Jako wyborca mam trzy
życzenia: żeby nowy parla
ment nie podejmował ustaw

sprzecznych ze społecznym
interesem, żeby Polska była
bliżej świata, żeby każdy
imiennie odpowiadał za to co

robi.
O Czy jeśli zostaniecie wy

brani, to nadal będziecie tacy
konsekwentni i uparci w tym
co robicie?

To tylko niektóre wypowie
dzi, jakie padały na wczoraj
szym przedwyborczym spot
kaniu z kandydatami na se
natora Józefem Siekierką (je
go hasło: „Nadziei iskierka to

Józef Siekierka") — dyrekto
rem Kombinatu Budownictwa
Mieszkaniowego „Zachód” o-

raz na posłów z okręgu nr 49:
Ryszardem Sciborowskim —

dyrektorem Biura Generalne
go Koordynatora Inwestycji
Przemysłowych („Na Wasze
troski najlepszy Sciborowski"
— czytamy w ulotce) i Mie
czysławem Stachurą — dzien
nikarzem „Słowa Powszech
nego”, o którym mówią, że

jest człowiekiem dialogu i po
rozumienia.

Rozmowa toczyła się wśród
budowlańców, a ponieważ Jó
zef Siekierka i Ryszard Sci

bardziej udana retoryka. Nie
jest od niej wolna żadna ze

stron.

Drugie — to konfrontacyj-
ność, intencje sponiewierania
tych, którzy mają odmienne
czy niezależne poglądy,. dąże
nie do miażdżącego zwycię
stwa. Nie jest to dobra droga.

Do „okrągłego stołu” wszy
scy jego uczestnicy szli długo
i mozolnie. Wiele musiało
dojrzeć i wiele musiało się
zmienić, po to, aby górę wzięło
przekonanie, ze dialog jest
niezbędny, że porozumieć się
trzeba.

Społeczeństwo przyjęło to
z aprobatą i nadzieją, jako
zwycięstwo tego, co zbliża i
łączy, nad tym, co różni i
dzieli. A więc wspólne zwy
cięstwo.

Wybory będą wielką próbą
utrzymania tej linii. Nie wol
no igrać z ogniem. Byłoby
zgubne dla Polski pójście dro
gą wrogości, napięć, wstrzą
sów. Byłoby zbawienne dla
Polski pójście drogą porozu
mienia, demokracji, odpowie

Józef Gajewicz podziękował
posłom i społeczeństwu Krakowa

przyznać, iż większość spraw
poruszanych w czasie tych
debat znajdowała potem od
zwierciedlenie w konkretnych
decyzjach rozwiązujących da
ny problem. Warto może tu

sięgnąć do informacji — da
nych statystycznych skrupu
latnie przygotowanych na

wczorajsze spotkanie przez
sekretariat Biura Krakow
skiego Zespołu Poselskiego,
jego dyrektora' Stanisława
Węckiego. Otóż jak wynika z

hich najwięcej pozytywnie
załatwionych interwencji wy
stępowało m. in. w sprawach
z zakresu ubezpieczeń społe
cznych, zdrowia i opieki spo
łecznej —• 66,1 proc., spraw
rolnych 61,5 proc., nauki, o-

światy i kultury 58,1 proc. W
wielu przypadkach krakow
scy posłowie kierowali inter
wencje na szczeble central
ne, z czego blisko 50 proc, zo
stało załatwionych pozytyw
nie. Zgłoszono 9 interpelacji i
zapytań. Kierownictwo zes
połu pod przewodnictwem po
sła Józefa Gajewicza podjęło
28 interwencji i wystąpień
skierowanych do członków
Prezydium Rządu i szefów
poszczególnych resortów. In
terwencje te dotyczyły szcze
gólnie ważnych dziedzin ży
cia społeczno-gospodarczego
województwa i wiązały się z

uzyskaniem ze szczebla cen

borowski pracują w tej bran
ży ponad 30 lat i znają jej
problemy na wylot, stąd tak
spontaniczne dla nich popar
cie, ale i wątpliwości. Targa
ją one i kandydatami do Se
natu i Sejmu, bowiem jako
praktycy chcieliby zmienić
wiele, nie tylko w budowni
ctwie. A przede wszystkim
nonsensowne przepisy hamu
jące inicjatywę i przedsiębior
czość, równy rozwój wszyst
kich gospodarczych sektorów.

Znajomość rzeczy „od kuch
ni” ma z pewnością niebaga
telne znaczenie dla likwida
cji barier utrudniających pra
widłową grę ekonomiczną.
Dlatego też kandydaci-budo-
wlańcy chcieliby w należyty
sposób wykorzystać na parla
mentarnym forum swą wiedzę
i doświadczenie dla dobra o-

gółu. Siekierka i Sciborowski
widzą Kraków miastem „nor
malnym”, a więc: osiedla
mieszkaniowe powinno się bu
dować w większym stopniu
w miastach satelitarnych, po
łączonych dobrą komunikacją
ze stolicą województwa, którą
— poprzez „dogęszczanie” i
rozwój bazy handlowo-usługo
wej, kulturalnej, turystycz
nej — należy przekształcić
także w siedzibę „czystego”
przemysłu. Problemy lokalne,
wymagające rozstrzygnięć na

najwyższym szczeblu, nie za
wsze są przejawem jedynie
lokalnego patriotyzmu, wiele
z nich wymaga bowiem roz
wiązań systemowych, zapew
niających prawidłowe funk
cjonowanie wszystkich sfer
naszego życia.

(ECe)

dzialności Koalicja stoi i stać
będzie mocno właśnie na tym
gruncie.

Szczycę się tym, iż moja
partia potrafiła — jak nikt
inny — dokonać odważnej,
uczciwej samooceny, rzucić
wyzwanie samej sobie, stanąć
w awangardzie przemian.

Ich cel nadrzędny — to po
myślność narodu. Oczywiście,
każdy rozumieć to może ina
czej. Ale czas ucieka. Od sa
mych słów me przybędzie
chleba. A dziś najważniejszy
i najpilniejszy jest przełom w

gospodarce, szybsza poprawa
bytu materialnego społeczeń
stwa.

Tym kierować się muszą
wszystkie siły polityczno-spo
łeczne. Te, które działają dziś,
i te, które powstaną w toku
dalszej — demokratycznej,
pluralistycznej ewolucji. Wy
ciągamy rękę do każdego, ko
mu dobro kraju rzeczywiście
leży na sercu. Z tą myślą
wzywam do stworzenia szero
kiej powyborczej koalicji,
swego rodzaju paktu na rzecz:

tralnego dodatkowych środ
ków finansowych na najbar
dziej znaczące dla aglomera
cji zadania inwestycyjne. M
in. przebudowa układu syste
mu komunikacyjnego — w

tym także i Centrum Komu
nikacyjnego, rozbudowa Kli
niki Kardiologicznej Akade
mii Medycznej, rozwój bazy
szkolnictwa wyższego, a prze
de wszystkim umieszczenie
budowy zbiornika wodnego w

Dobczycach w planie central
nym. O szczegółach poczynań
i inicjatywach krakowskich
posłów pisałam kilka dni te
mu na łamach „GK”. Dodam
jeszcze, iż trudno byłoby przy
wołać dzisiai te dziedziny z

naszego życia, którymi nie
zajmowali się posłowie.

Wczorajszy dzień był więc
doskonałą okazją do podzię
kowania im za ich pracę. Ak
tu tego dokonał uczestniczący
w tym spotkaniu prezydent
m. Krakowa Tadeusz Salwa i

przewodniczący Rady Naro
dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub, składając na ręce Jó
zefa Gajewicza z uporem i
konsekwencją walczącego o

czyste niebo nad Krakowem i
zdrowie jego mieszkańców, i
często wracającego do tychże
spraw tak w dotychczasowej
swojej pracy poselskiej, jak i
obowiązków wynikających z

pełnienia funkcji I sekretarza

Czystsze będzie niebo nad Michałowicami

Fot. w. KLAG

W Michałowicach III nikt
nie szafuje sloganami. Tu li
czą się tylko fakty. Czyn spo
łeczny według mieszkańców
t-o uczciwa praca na rzecz

wspólnoty.
Zamarzyło im się wygod

niejsze życie, chcieli bliżej
cywilizacji. Powołali komitet
budowy gazociągu, zebrali
pieniądze <12,5 min zł) prze
myślnością pokonali przesz
kody. załatwili materiały i
wczoraj, po roku od chwili
rozpoczęcia prac, w 40 do
mach w Michałowicach III

gospodynie mogły gotować o-

biad na gazie.
Na oficjalnym otwarciu

byli zaproszeni goście, grała

reform gospodarczych, wzbo
gacenia demokracji, umocnie
nia państwa, rozwoju Polski.

Od aktu wyborczego dzieli
nas już tylko kilkadziesiąt
godzin. Wielu wyborców je
szcze się waha, przeżywa roz
terki. Trudno się dziwić. To
przecież nie jest zwykłe gło
sowanie — każdy głos to

cząstka odpowiedzialności za

przyszłość Rzeczypospolitej.
Tym bardziej wznieść się
trzeba ponad emocje, mieć o-

czy otwarte.

Jeśli więc miałbym dziś do
czegoś namawiać, do czegoś
przekonywać — to przede

„wszystkim do decyzji dykto
wanych przez rozsądek, przez
rozum.

W życiu każdego narodu
bywają lata lepsze i gorśze.
Lecz miarą jego prawdziwej
wielkości nie jest sama tylko
umiejętność przetrwania. Jest
nią przede wszystkim zdol
ność spożytkowania szans.

Czeka nas taki właśnie •-

gzamin.

KK PZPR. Z kolei przewod
niczący Krakowskiego Ze
społu Poselskiego podzięko
wał ze swej strony wszyst
kim posłom za współpracę, a

także sekretariatowi biura.
Przekazał on też «wol«te
przesłanie sprowadzające się
do tezy, mówiącej o tym, iż
przyszłym następcom posło
wie tej kadencji Sejmu win
ni przekazać wszelkie sprawy
związane z rozwojem Krako
wa, a także informacje czego
jeszcze nie zdążyli oni srobić.

Skierował też słowa Józef
Gajewicz do społeczeństwa
Krakowa, bowiem jak stwier
dził dzięki ich monitom, cią
głemu podejmowaniu niektó
rych kwestii Związanych z

życiem w tym mieście udało
się stworzyć pewne akty nor
matywne, prawno-organiza
cyjne dotyczące m. in. ochro
ny zabytków Krakowa — po
wołanie fundacji na rzecz za
bytków — i jego środowisk
naukowych i placówek dy
daktycznych — powołanie
fundacji Uniwersytetu Ja
giellońskiego. Tak więc posło
wie krakowscy i społeczeń
stwo tego miasta i wojewódz
twa w minionej kadencji Sej
mu mogło i miało możliwość
uczestniczyć w rozstrzyganiu
wielu problemów.

We wczorajszym spotkaniu
udział wziął także członek
Sekretariatu KK PZPR, kie
rownik Wydziału Polityczno-
Organizacyjnego Kazimierz
Groń oraz kandydat na sena
tora Józef Kossobudzki-Or-
łowski.

Izabela Pieczara

orkiestra, były przemówienia
’

(dźwięczała w nich nutka du
my) i podziękowania.

Mieszkańcy Michałowie III

(a liczy ich wieś 295), budu
ją też własnym sumptem le
cznicę dla zwierząt, a już my
ślą o telefonach. Znając ich
upór można być pewnym, że
w niedługim czasie dopną
swego. Wieś wiele zawdzięcza
dyrektorowi Zakładu Gazow
niczego w Krakowie Stanisła
wowi Satławie, który osobi-
cie interesował s!ę budową
gazociągu. Wczoraj więc je
mu 1 naczelnikowi gminy Wi
toldowi Kałwie pTzypadł za
szczyt stapalenia gazu.

(K)
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iea powstała na początku lat 80.
• ubezpieczeniu duchownych
był konsultowany z przedsta- wspólnot religijnych w duchu ców politycznych naszego kra- skiego postulatów był dotych-
wicielami Innych Kościołów i dokumentów soboru watykań- ju stało się to możliwe. czas pozbawiony formalnie,
związków wyznaniowych, po- skiego, zwłaszcza dekretu o Ustawa o stosunku państwa Ustawa zezwala Kościo-
nieważ obejmuje on ubezpie- ekumenizmie. Cytowane usta- do Kościoła nie zawiera przy- łowi podjąć oficjalną działal-
czenie duchownych wszys- wy wprowadzają pewien lad wilejów, ale przyjmuje realia ność charytatywną w ramach
tkich Kościołów i związków w stosunkach państwo-Ko- obecnej rzeczywistości. Uzna- „Caritas Polska”. Kościół dzia-
wyznaniowych. Rada Ministrów ściół, państwo i inne Kościoły je Kościół jako ważny czyn- łalność charytatywną stawia
pozytywnie ustosunkowała się oraz związki wyznaniowe, u- nik w życiu naszego kraju, zaraz obok kultowej i duSz-
do tych projektów i nadała im suwając pola tarcia w tych jego jednostki organizacyjne, pasterskiej.
bieg legislacyjny. Sejm je po stosunkach. prawa wiernych do wykony- - Cieszy to, że omawiany pa-
raz pierwszy rozpatrzył w Ustawa o stosunku państwa wania swoich obowiązków re- kiet ustaw jest jak gdyby
kwietniu br., powołując nad- do Kościoła katolickiego i u- ligijnych, słowem reguluje to hołdem dla Prymasa Tysiącle-
zwyczajną komisję do ich stawa o gwarancjach wolności wszystko co uregulować daw- cia, który tak wytrwale za-

przeegzaminowania. Nastąpiły sumienia i wyznania petryfi- no już należało dla dobra biegał o prawa człowieka i
dalsze udoskonalenia wszy- kują w dużej mierze dotych- obywateli, Kościoła i państwa. Kościoła. To otwarcie i na-

stkich trzech projektów. Sejm czasowy stan faktyczny albo Konkretnie- dzieją na lepszą przyszłość
w drugim czytaniu przyjął te przywracają mu prawa sta- oirer e. zaświtała w Polsce w czasie,
projekty nadając im w dniu tutowe, których został pozba- & . Ustawa odzwierciedla kjecjy Kościół rozpoczął proces
17 maja moc ustaw. wiony w okresie stalinow- ro^ i pozycję Kościoła w Pol- kanonizacyjny wielkiego arcy-

Wspomniąne ustawy mają skim. Idea wypracowania ta- sce- prawnym uznaniem, pasterza i Polaka, kardynała
ważne znaczenie. Regulują, bo- kich Uregulowań powstała w status quo. Oznacza pewne Stefana Wyszyńskiego, które-
wiem dziedzinę życia społecz- początkach lat osiemdziesią-gwarancje dla ludzi wierzą- g0 ósmą rocznicę błogosławio
nego, którego ważnym kompo- tych, nie było jednak wtedy cych. nej śmierci obchodziliśmy w

nentem jest religia i praca odpowiedniego klimatu poił- Ustawa potwierdza tra- dniu 28 maja br.
Kościoła, zwłaszcza katolic- tycznego, który pozwoliłby dycyjnie posiadaną przez Ko- Za to wszystko Bogu niech
kiego, w Polsce. Kościół kato- zrealizować tę ideę. ściół osobowość prawną, któ- będą dzięki”.
liek-i odnosi się z szacunkiem Obecnie dzięki otwarciu 1 rej mimo wielokrotnie wysu- Notował:
i życzliwością do innych dalekowzroczności przywód- wanych przez kard. Wyszyń- Tomasz Markiewicz (PAP)

(Inf. wł.) W miniony ponie
działek w Nowym Sączu
zainaugurował działalność
„Klub wyborczy Kazimierza
Pazgana”. Podczas rozmowy z

wyborcami kandydat na posła
ubiegający się o mandat nu
mer'' 248 zaproponował, by w

klubowym lokalu przy al.
Wolności, w piątek 2 czerwca

spotkali się z wyborcami
wszyscy kandydaci rywalizu
jący o jedyny mandat bez
partyjny w Okręgu Wybor
czym numer 64. Spotkanie u-

stalono na godzinę osiemnas
tą. Publiczne zaproszenie wy
stosowane została x szacun
kiem i nadzieją, że zostanie
przyjęte bez względu na prze
konania każdego z kandyda
tów. Przypomnijmy więc, że
w swym obwieszczeniu Okrę
gowa Komisja Wyborcza w

Nowym Sączu podała, że o

mandat ten ubiegają się: Ro
man Duchnik — lat 35 mgr
inż. techniki i energetyki rol
nictwa, dyrektor Państwowe
go Ośrodka Maszynowego w

Magazyn „Głos"
Od wczoraj można kupić w

kioskach drugi, czerwcowy,
numer magazynu „Glos”, w

którym Czytelnicy znajdą
wiele interesujących publika
cji, m. in.:

A „Parapsychologia — lecz
się sam” — Evelyn M. Mo-
nohan pisze o tajnikach psy
chotronicznego leczenia, które
każdy może zastosować sam

bez większych problemów;
A „Na turystycznym szla

ku...” — pocztówką Jacka
Krąga x Hamburga, o tym
gdzie można kupić taniej i w

co najlepiej inwestować;
A „Dla tych, którzy pierw

szy raz... nad Adriatykiem i
Morzem Egejskim” — Romu
alda Jarocka-Nowak pisze o

czym należy pamiętać, wyje
żdżając na południe i co

należy ze sobą koniecznie za
brać w podróż;

A „Demon”. — opowieść,
pióra Jacka Owczarka, o

człowieku, który w niesamo-’
wity sposób wykorzystuje
swoją magiczne właściwości;

A „Przyjechałem, aby po
wiedzieć, że Was kocham!” —

relacja z warszawskiego kon
certu Stevie Wondera 1 garść
informacji o tym amerykań
skim gwiazdorze pop musie;

W związku > zapytania
mi obywateli, Wojewódz
kie Biuro Wyboreze przy
pomina, że adresy lokali
Obwodowych Komisji Wy
borczych podane są w ob
wieszczeniach, rozplakato
wanych na terenie miasta

Wkrótce rusza produkcja opon do „iksa"
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
rekordów w jeździe bez przer
wy na dystansach 25 tys. km,

25 tys. mil i 50 tys. km naz
wę „rekord”. W następnych
latach powstała wytwórnia o-

sobowych opon radialnych na

licencji amerykańskiej firmy
„Uniroyal”. Tam właśnie za
częto produkować nowoczes
ną na owe czasy oponą o

symbolu „d-124”. W wyniku
dalszych prac, prób, do
świadczeń opracowaną dalsze
opony o nowoczesnej rzeźbie
bieżnika i opony niskoprof^lo-
we. Te ostatnie charakteryzu
ją się doskonałymi parame
trami i trwałością w eksplo
atacji. Ze „Stomilu” pochodzić
też będą opony do najmłod
szego dziecka polskiej moto
ryzacji. Odpowiednie porozu
mienia już podpisano.

Z okazji 50-lecia Dębickich
Zakładów Opon Samochodo
wych „Stomil” odbyła się u-

zoesysta akademia, która

Odważny był tylko jeden
Limanowej. Adolf Dutka — przekazać bezpośrednio zain-
lat 54, ekonomista, dyrektor teresowanym kandydatom.
Zespołu Sanatoryjnego „Sile- bądź ich sztabom wyborczym,
sia” w Krynicy, Józef Jun- Wczoraj wieczorem do l-o-
giewicz — lat 53, nauczyciel, kału przy al. Wolności w No-
rolnik, własne gospodarstwo wym Sączu, gdzie mieści się
rolne w Tęgoborzy, Komitet
Obywatelski „Solidarność”.
Adam Maniak —■lat 44, in
żynier elektryk, pracownik
fabryki „Glinik” w Gorlicach
zamieszkały w Zagórzanach
oraz Kazimierz Pazgan — lat
41. mgr resocjalizacji, prezes
zarządu „Konspolu” zamiesz
kały w Kamionce Wielkiej.
Informacja o wystosowaniu
zaproszenia ukazała się w

prasowych relacjach (także
w „Gazecie Krakowskiej”) we

wtorek 30 maja.
Dziennikarz „GK” dowie

dział się także, że członkowie
Obywatelskiego Komitetu
Wyborczego Kazimierza Paz
gana zadbali, by zaproszeni

juz w kioskach!
A ,,W rezydencji państwa

Fibaków” — Maciej Malino
wski opowiada o prestiżo
wym, chociaż prywatnym tur
nieju tenisowym u Fibaków;

A „Prawdziwy horoskop
na czerwiec” — przepowied
nie Michała Kaszowskiego ni
gdy nie „pudłują”, wszystko
się sprawdza;

A „Utopiec z awansu” —

historia ducha, który zszedł
pod wodę;

A „Kwadrat” (rzecz o sek
sie i polityce) — Marka Dę
bickiego pozamałżeńskie roz
ważania i przygody erotycz
ne;

A „Hitachi w ofensywie”
— wypożyczalnia wideo przy
ul. Marchlewskiego rozwija
się prężnie;

A „Interes z pękniętą gumą”
— okazuje się, że na za
interesowaniu seksem można
zbić kokosowy interes;

A poza tym jeszcze rozmo
wa z prof. Antonim Dziatko
wiakiem, dyrektorem naczel
nym HiL Bolesławem Szkut
nikiem, 35 lat Miejskiego
Szpitala im. Stefana Żerom
skiego i Magazyn Rodzinny.

(Jack)

Komunikat
1 województwa. Są to w

olbrzymiej większości te
same adresy sięjlzib Ob
wodowych Komisji Wybor
czych co w poprzednich
wyborach. W razie wątpli

zgromadziła przedstawicieli
załogi i zaproszonych gości' z

zakładów mających nazwę
„Stomil”, fabryk oponiar
skich z krajów socjalistycz
nych oraz przedstawicieli dy
rekcji z największych przed
siębiorstw Tarnowskiego.
Przybyli również wicemini
ster nrzemysłu Stanisław Kłos,
I sekretarz KW PZPR w Tar
nowie Władysław Plewniak,
przewodniczący WRN Mie
czysław Menżyński. Zabiera
jąc głos dyrektor naczelny
„Stomilu” Henryk Mitręga
przypomniał historię zakładu,
jego rozbudowę, moderniza
cję, akcentując, że to wszyst
ko nie byłoby możliwe bez
ludzi oddanych „Stomilowi”
i całej załodze, realizującej
nawet w trudnych sytuacjach
tak potrzebną krajowi pro
dukcję.

Szczególnie zasłużeni <fla
zakładu uhonorowani zostali
wysokimi odznaczeniami pań

„Klub wyborczy Kazimierza
Pazgana” przybyło liczne gro
no wyborców. Po odczekaniu
symbolicznego kwadransa,
gospodarz mógł .powitać tylko
jednego odważnego rywala w

staraniach o. poselski mandat
— Romana Duchnika z Lima
nowej. Nie było polemicznej
walki między kandydatami.
Obydwaj skoncentrowali swój
program na sprawach gospo
darczych, bo na tym znają się
najlepiej i uważają, że pod
stawą poprawy życia Pola
ków jest uzdrowienie gospo
darki. Roman Duchnik swą
prezentację zakończył apelem
do wyborców: głosujcie na

mnie, bo jestem najmłodszy
wśród ubiegających się o ten

W Krakowie od 5 czerwca, w Paryżu od 5 lipea

Polacy i Francuzi na jednej scenie
(Inf. wł.) Studenci Państwo

wej Wyższej Szkoły Tea
tralnej w Krakowie przy
gotowali. wspólnie z ko
legami ze szkoły teatralnej
Espace Acteur z Paryża, spek
takl pt. „Komediantki” w re
żyserii Marty Stebnickiej.
Jest to efekt porozumienia,
podpisanego przez rektora
PWST, doc. Jerzego Trelę z

dyrektorem francuskiej szko
ły Guy Shelleyem. Mówiono
o tym podczas zorganizowa
nej wczoraj w Krakowie kon
ferencji prasowej z Udziałem
gości z Paryża.

Będzie to spektakl niety
powy — dwujęzyczny, z tek
stami polskimi i francuskimi.

Apel do klientów

księgarni w Rynku
Podgórskim

Zrozpaczona sprzedawczy
nie z księgarni w Rynku Pod
górskim (obok KMPiK) serde
cznie proszą tych klientów,
którzy ostatnio kupili w tej
księgarni leksykon „Kto jest
kim w Polsce” płacąc po 2
tys. zł za egzemplarz, o zwrot

książki lub dopłacenie różni

wości w każdej Obwodo
wej Komisji Wyborczej
można w dniu wyborów
uzyskać stosowną infor
macje.

WOJEWÓDZKIE
BIURO WYBORCZE

stwowymi. Order Sztandaru
Pracy II klasy otrzymała Ka
zimiera Plezia. Krzyże Ofi
cerskie Orderu Odrodzenia
Polski: Czesław Szczerbiński,
Jan Grek, Marian Pierzcha
ła. Krzyże Kawalerskie Or
deru Odrodzenia Polski: Ma
rian Batog, Maria Bień, Sta
nisław Bączek, Irena Chlebo
wska, Jan Chmura, Stani
sław Dereń, Janina Drzewiec
ka. Eugeniusz Fitał, Kazir
mierz Hebda, Bronisław Ka
czor, Jerzy Kmiecik, Włady
sław Lorenc, Ryszard Miśkie-
wicz, Marian Niezgoda, Ze
non Pająk, Franciszek Pyr-
sak, Ferdynand Skowron, Ma
ciej Szurek, Janina Szczepań
ska, Stanisław Ziaja, Janusz
Ziemowski, Leszek Gil, Wła
dysław Głen, Henryka Maje
wska, Zdzisław Szewczyk, Jan
Tarczoń. Wręczono także Zfo-
te, Srebrne i Brązowe Krzy
że Zasługi, Odznaki „Za za
sługi dla województwa tar
nowskiego” oraz Odznaki „Za
zasługi dla przemysłu chemi
cznego”.

(wisz)

mandat — mogę więc zdziałać
najwięcej.

Kazimierz Pazgan przedsta
wiał konkretne koncepcje co

i jak zmnieniać, by Polakom
zaczęło się opłacać pracować
i inwestować we własnym
kraju. Z uwagą słuchano jego
osądu o roli szkoły w rozwi
janiu osobowości i świado
mości społecznej i umiejętno
ści życia. Człowiek wchodzą
cy w dorosłość i samodziel
ność musi chcieć i móc skon
centrować wszystkie swe siły,
na życiu godnym i dostatnim,
pełnym szacunku dla współo
bywateli. i troski o dobrą re
putację swego kraju w świę
cie. Były pytania o bezrobo
cie'! bogacenie się. Także >5
stosunek kandydata do partii
i „Solidarności”. Odpowiedział
Kazimierz Pazgan natych
miast. „Ituitusą ludzie
mądrzy i w parlamencie nie
kierowałbym się przynależ
nością posłów. Chciałbym być
i działać z ludźmi mądrymi”.

STANISŁAW SMIERCIAK

Obejrzeć go będzie można w

Krakowie już w najbliższych
dniach — od 5 do 9 czerw
ca. We Francji wystawiony
zostanie w związku z obcho
dami 200-lecia Rewolucji
Francuskiej, od 5 do 14 lip-
ca.

Obecne spotkanie na je
dnej scenie francuskich i pol
skich adeptów sztuki teatral
nej jest jedną z form współ
pracy krakowskiej PWST x

analogicznymi szkołami eu
ropejskimi. Rektor Jerzy Tre-:
la przywiązuje do tych kon
taktów dużą wagę, gdyż
wzbogacają one bardzo przy
szłych aktorów scen polskich.

(ps)

cy w cenie. Polskie „Who is
who” kosztuje bowiem nie 2
tys. zł lecz 12 tys. zł! Ekspe
dientki sprzedawały książki
po takiej cenie jaką miały
wpisaną w fakturze, niestety
w fakturze był błąd, a obsłu
ga sklepu spostrzegła to zbyt
nóźno. Jeżeli klienci nie wy-
każą zrozumienia dla sympa
tycznych, zapracowanych ko
biet, będą one musiały z wła
snej kieszeni pokryć to man
ko. (z)

Oświadczenie

rzecznika

KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
ciszę agitacyjną. Ubolewam
nad tym. Ta odmową zmusza

nas i koalicję do przedłużenia
naszej agitacji wyborczej, pro
wadzenia jej w sobotę i nie
dzielę. Będziemy to czynić x

umiarem, wystrzegając się po
lemik i agresywnego krytyko
wania kandydatów „Solidar
ności”. Wzywam członków
partii, stronnictw oraz wszy
stkich naszych zwolenników
do informowania wyborców,
których kandydatów najbar
dziej popieramy i dlaczego.

Z dalekopisu
KROWIE PIĘCIORACZKI

(z) W gospodarstwie Wa-
lerii Korpys we wsi Mik-
stat-Pustkowie (woj. kalis
kiej przyszły na świat kro
wie pięcioraczki: trzy cie
liczki i dwa byczki! Po
urodzeniu każde z nich
ważyło po 2 kilogramy.
Młode cielęta czują się
dobrze i mają znakomite
apetyty. Agencje milczą na

temat samopoczucia ma
my.

Członkowie Spółdzielni Mieszkaniowej
„Krakus”!

Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej „Krakus”, Kraków
ul. Wrocławska 43 zawiadamia, iż w dniu 24 czerwca

1989 r. (sobota) o godz. 9.00 w Sali Rycerskiej Jedno
stki Wojskowej przy ul. Wrocławskiej 80 odbędzie się:

ZEBRANIE
PRZEDSTAWICIELI CZŁONKÓW

Indywidualne zawiadomienia wraz z porządkiem
obrad zostały przesłane do wszystkich Przedstawicieli
Członków pocztą.

Peine materiały dotyczące oceny polustracyjnej. bi
lans oraz protokół z ZPĆz, które odbyło się w dniu
25 VI 1988 r. znajdują się do wglądu w biurze Spół
dzielni (pokój nr 41, II piętro) w godz. T—15 z wyjąt
kiem sobót i dni świątecznych.

3—9 czerwca br.

TEATR

W poniedziałek „fcywa mas
ka” zrealizowana na podsta
wie najczęściej granego dra

matu Pirandella „Henryk IV*.
Jeden z uczestników arysto
kratycznej biesiady popada pa
wypadku w obłęd. Rolę swo
ją — mimo wyzdrowienia —

gra do końca. Spektakl został
wyreżyserowany przez Macie
ja Prusa w 1975 roku, a w

rolach głównych zobaczymy
Halinę Mikołajską i Marka
Walczewskiego. (TV1, ponie
działek godz. 20.05).

W Studiu Teatralnym „Hi
storia Witolda Gombrowi
cza”, spektakl oparty na naj
bardziej znanych utworach
pisarza oraz na jego auto
biografii, a właściwie frag
mentach dramatycznych zaty
tułowanych „Historia”. Jej
bohaterami uczynił własną
rodzinę, choć fikcja mieszą się

bardzo esęąto z rzeczywistością.
Wśród wykonawców Jerzy
Binczycki, Tadeusz Bradecki
(TV2, czwartek godz. 21.15).

FILM

Na weekend polecam prze
de wszystkim słynną komedię
amerykańską Sydneya Pollae-
ka „Tootsie” ze znakomitą
kreacją Diistfna Hoffmana,
który w filmie wystąpił w ro
li niedorajdy poszukującego
bezskutecznie pracy i ekscen
trycznej oraz niezwykle a-

trakcyjnej aktorki. (TV1, so
bota godz. 30.05).

W tygodniu proponuje dwa
filmy. Pierwszy to piątkowy
„Cyrk straceńców” epowla- Dustin Hoffman

dający o trzech skoczkach
spadochronowych, zarabiają
cych na życie akrobacjami
sportowymi. Znakomite zdję
cia i gwiaździsta obsada —

Burt Lancaster, Gene Hack-
man, Scott Wilson — gwa
rantują mu powodzenie. (TV1,
piątek godz. 20.05).

W Dwójce nowa wersja
„Hrabiny Cosel”. Tym razem

jest to czteroodcinkowy serial
produkcji NRD, chociaż rolę
tytułowej hrabiny, fawo
ryty Augusta II Sasa gra Ma
rzena Trybała, (TV2, wtorek
godz. 21.45).

DZIECI

Kto z nas nie lubi Kornela

Makuszyńskiego? Tym rązeną
telewizja proponuje „Bezgrze
szne lata”, czyli lwowskie la
ta szkolne opijane nie tylko a

sentymentem, ale i odrobiną
ironii, choć w przypadku
autora „Szatana” należy ra
czej mówić o ciepłej pobłażli
wości i humorze. (TV1, nie
dziela godz. 13.00),

SPORT

Widzom Dwójki przypomi
nam o międzynarodowych
mistrzostwach Francji w te
nisie ziemnym, zawsze na wy,
sokim poziomie i zawsze peł
nych niespodzianek (od wtor-

kió.
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Wyborco przeczytaj!
Jutro wybory do Sejmu i Senatu. Nowa ordynacja stwo

rzyła możliwość prawdziwie demokratycznego wyłaniania
kandydatów ubiegających się o poselskie' mandaty i se
natorskie fotele. Jaki będzie parlament — zależy od nas

samych. Jutro oddamy swój głos na tych, których uzna-

jemy za godnych zaufania, za godnych reprezentowania
społecznych interesów na najwyższym forum.

Trwają ostatnie przygotowania do przełomowego w na
szym życiu politycznym wydarzenia. Wyborcy sprawdzili
spisy, w lokalach wyborczych członkowie obwodowych
komisji wszystko „dopinają na ostatni guzik”. Każdy lo
kal jest odświętnie udekorowany, wewnątrz na wybor
ców czekają pomieszczenia za osłoną, a urny — na pier
wsze głosy. Oddawać je będziemy od godz. 6 do 22. Nie
zapomnijmy o zabraniu ze sobą dowodu tożsamości.

(ECe)

Najlepiej opisał
Kraków

Wczoraj, na zaproszenie
prezydenta Krakowa, przybył
do naszego miasta red. Chris
Hawksworth z Irlandii. Jest
on laureatem konkursu pu
blicystycznego „Na najlepszą
publikację o Krakowie”. W
konkursie tym uczestniczyli
dziennikarze zagraniczni, któ
rzy przybyli do naszego mia
sta z okazji przekazania Wiel
kiej Nagrody „Złotego Jabłka”
w 1987 r. Kilkudniowy pobyt
w Krakowie stanowi nagrodę
dla dziennikarza, który w pu
blicystycznych zmaganiach o-

kazał się najlepszy.
Dziś Chris Hawksworth

spotka się w UM Krakowa z

wiceprezydentem Markiem Pa*
szuchą. W następnych dniach
gość z Irlandii będzie zwie
dzał nasze miasto, poznawał
jego zabytki, a także KM
HiL. Ponadto odwiedzi obiek
ty turystyczne w Krakowie i
Myślenicach. Zaplanowano
także wyjazd do Dobczyc
(zwiedzanie zapory) oraz do
Oświęcimia. W czwartek, 8
bm. o godz. 11 w Klubie
Dziennikarzy „Pod Gruszką”
gość z Irlandii spotka się z

dziennikarzami prasy krakow
skiej, radia i telewizji oraz z

przedstawicielami biur tury
stycznych.

Wizyta zakończy się w przy
szłym tygodniu, 9 bm.

(mr)

22.

Dzień Pamięci Narodowej Bułgarii
Wczoraj, z okazji bułgar

skiego święta, w Krakowie
przedstawiciele Domu Przyja
źni Polsko-Bułgarskiej złożyli
wiązanki kwiatów pod tabli
cą Atojana Władowa przy ul.
Marchlewskiego, w domu, w

którym mieszkał prezes Związ
ku Bułgarskich Ogrodników
w latach trzydziestych. Zgi
nął zamęczony przez hitlero
wców w obozie oświęcim
skim.

Również wczoraj w Klubie
Dziennikarzy „Pod Gruszką”
wystąpił bułgarski zespół na
rodowy „Trakja”. W ramach
obchodów Dnia Pamięci Na
rodowej, jak nas poinformo
wał dyrektor Domu Przyjaźni

w Krakowie — Wenelin Na-
czew, odbędą się imprezy
związane z popularyzacją kul
tury bułgarskiej. M. in. 6
czerwca w Nowohuckim Cen
trum Kultury o godz. 13
otwarta zostanie wystawa po
łączona z kiermaszem płyt
gramofonowych firmy „Bal-
kanton”. 7 czerwca organiza
torzy zapraszają na spotka
nie z bułgarskim pisarzem
prozy fantastyczno-naukowej
Lubenem Diłowem. Pisarz ten
w swoim kraju uważany jest
za polskiego Lema. Jego po
wieść fantastyczna „Droga do
Ikaru” została przetłumaczo
na na język polski.

(mT)

Burza

nad Krakowem
2 bm. w godzinach popołud

niowych nad Krakowem i o-

kolicą przeszła gwałtowna
burza z wyładowaniami at
mosferycznymi i gradem, któ
ra wyrządziła w uprawach
rolnych wiele szkód. W mieś
cie ruch zamarł całkowicie.
W mgnieniu oka ulicami pły
nęły rwące potoki wody, niżej
położone domy głównie w

dzielnicy Krowodrza i Podgó
rze zostały podtopione. Jak
poinformował oficer dyżurny
Wojewódzkiej Straży Pożar
nej w Krakowie wiele jedno
stek pracowało przy wypom
powywaniu wody z piwnic.

Spartakiada sportowa uczniów szkół specjalnych
K>K»->Tniww— iii ii . ... ..ni .......... i ii,CTaMgoiscirPTjG^-iiBKtŁ7;Ga3C2ŁS^^

Zwyciężyli nie tylko najlepsi,
ale i najwytrwalsi

Z okazji Dnia Dziecka, przedstawiciele Kuratorium Oświa
ty i Wychowania oraz Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wycho
wawczego nr 3 zorganizowali wczoraj I spartakiadę lekkoa
tletyczną dla uczniów szkół specjalnych z woj. krakowskiego.
Zawody odbyły się na stadionie AWF, udostępnionym dzie
ciom nieodpłatnie przez władze uczelni. W sportowych zma
ganiach wzięło udział 162 zawodników i zawodniczek z: SP
nr 42, 44, 46, 71, 131, z Ośrodka Szkolno-Wychowawczego
dla Dzieci Głuchych w Krakowie oraz z SP nr 5 w Wielicz
ce, SP nr 5 w Skawinie i SOSW w Myślenicach. Uczestnicy
spartakiady wzięli udział w takich konkurencjach, jak biegi
(dziewczęta na 50 i 400 m, a chłopcy na 60 i 800 m), skoki
w dal i wzwyż oraz rzut piłeczką palantową.

Pogoda dopisała, doping również. A za sprawne przeprowa
dzenie spartakiady dziękowano nauczycielowi wychowania
fizycznego z SOSW nr 3 — Bogdanowi Smokowi.

Drużyny, które zdobyły najwięcej punktów otrzymały w

nagrodę puchary. Zwyciężył zespół reprezentujący SP _nr 71
w Krakowie. Najmłodsza uczestniczka spartakiady Elżbieta
Zych z SOSW nr 3 otrzymała pluszowego misia, a najwy-
trwalszy zawodnik — Krzysztof Kowalski z SP nr 131 —

puchar. (mr)

Uwaga kierowcy!
Wydział Komunikacji U-

rzędu Miasta Krakowa za
wiadamia wszystkich użytko
wników dróg, że od dzisiaj,
od godz. 6.00 ul. Zacisze,
Worcella i parkingi na ul.
Pawiej i Worcella — Pawia
będą wyłączone z ruchu koło
wego.

W związku z powyższym
prosi się uprzejmie właścicie
li parkujących swoje pojazdy
na ww. ulicach i parkingach
o ich zabranie. W wypadku
pozostawienia samochodów
będą one usunięte na koszt
właścicieli.

Równocześnie przepraszamy
za utrudnienie w ruchu, wy
nikające z wprowadzonych
organiczeń.

Li Al A l/DAMII/A — to tytuł wystawy, poświę-
mALA ilBlUllIlłrł conej 80-leciu urodzin i 60-le-

ciu pracy na polskich sce-

A Muzeum Starego Tea- nach znanej aktorki Zofii Ni
tru (Jagiellońska 1): „Pamięt- wińskiej. Otwarcie wystawy o

nik w przestrzeni napisany” godz. 12.

Spotkanie
z nowo mianowanymi

profesorami
Wczoraj odbyło się spotka

nie władz miasta z nowo

mianowanymi profesorami
wyższych uczelni Krakowa i
Polskiej Akademii Nauk. W
spotkaniu uczestniczyli profe
sorowie: Jan Bugajski, Zyg
munt Drzymała, Witold Kor
ski, Andrzej Pizoń, Stanisław
Bartkowski, Jerzy Rusek i
Władysław Wojewoda. Pod
czas rozmowy

'

z wiceprezy
dentem Janem Nowakiem i
sekretarzem KK PZPR Je
rzym Hausnerem poruszono
wiele problemów istotnych dla
miasta i regionu.

Władze Krakowa
na inwestycjach oświatowych

W Krzyszkowicach zdwojono tempo prac Q W Gołczy — reforma

przeszkadza w budowie f|| Raciborowicom należy pomóc

Po raz kolejny w tym roku wizytowano
inwestycje oświatowe naszego województwa.
Na uznanie zasługuje tym razem budowa
Szkoły Podstawowej w Krzyszkowicach. Ge
neralny wykonawca — „KPB-Zachód” —

zwiększył tempo prac dwukrotnie. Jak nam

powiedział dyrektor kombinatu, kandydat na

senatora — Józef Siekierka — do końca
sierpnia odda 8 sal dydaktycznych. Pracow
nicy po 12 godzin na dobę są na obiekcie.
Uczestniczący w objeździe sekretarz KK
PZPR — Jerzy Hausner wyraził uznanie dla
Wykonawcy za tak szybką i solidną robotę.

Odwrotnie wygląda sytuacja na budowie
szkoły i przedszkola w Gołczy. Generalny
wykonawca — Zakłady Budownictwa Kolejo
wego — nie dotrzymują terminów. Dyre
ktor zakładów — Adam Wilga, dość dziwnie
tłumaczył opóźnienia wykonawcze. Po pier
wsze — działa reforma, która, jak się wy-
daje, w tym przedsiębiorstwie nie przyspie
sza, a opóźnia wykonawstwo. Zakład wyna
jął prywatnych pracowników, którzy liczą
sobie za swą robotę więcej niż było pienię
dzy w planach na tę inwestycję. Tak w Goł
czy doszli do tego, że miast szybciej i ta
niej buduje się dłużej i drożej. A 250 dzie
ci uczy się w pięciu budynkach! Końca in
westycji nie widać. ■

W os. Ruczaj powstaje Szkoła Podstawowa
nr 37. Jest to niezbędny obiekt na tym o-

siedlu. Generalny wykonawca — KPB —

zgłaszał problemy związane z przerobieniem
dokumentacji. Aktualnie przedsiębiorstwo u-

porało się w części z tym zadaniem. Aby je
dnak ńie zawalić terminu, wykonawca zmu
szony był nawiązać kontakty z przedsiębior
stwem w Kielcach, skąd będą wożone płyty
do budowy obiektu, gdy tymczasem w odle
głości 15 km mamy swój zakład produku
jący tego typu materiały budowlane.

W os. Piastów powstaje przedszkole dla
100 dzieci. Wykonawca — „Budostal-2” —

ma problemy z materiałami wykończeniowy
mi. Brakuje parkietu, fliz i terakoty. Ten o-

biekt ma być oddany 15 sierpnia. Czy budo
wlani zdążą na czas?...

Ostatni z wizytowanych obiektów — to
szkoła podstawowa, budowana w czynie spo
łecznym w Raciborowicach, gm. Michałowi
ce. Jak nas poinformował dyrektor szkoły
Augustyn Jach, z 40 członków NCPS' zosta
ło zaledwie dwóch. Ogromny zapał miesz
kańców z 1986 roku ostygł, gdy zatrudniony
wykonawca państwowy nie wywiązał się z

zobowiązań. Potrzeby są ogromne, brakuje
pieniędzy. Tą społeczną inwestycją należy się
zająć. Obiecali to zainteresowanym wizytują
cy obiekt wiceprezydent m. Krakowa — Jan
Nowak i kurator Mieczysław Noworyta.

(ml)

KAMERALNY (Boh.

SOBOTA

PROGRAM

46): (10—14,. MD-
ARCHEOLOGICZNE (Po-

3): Wystawy: „Starożyt-
średnlowlecz.e Małopol-

„Pradzleje Nowej Huty”,

SOBOTA—NIEDZIELA, 3—4 VI 1989 R LESZKA, KAROLASŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
Ch. Hampton: Niebezpieczne
związki (spektakl dla dorosłych)
— 19. MINIATURA (Szeroka 16):
A. Wesker: Annie Wobbler —

19.15. STARY (Jagiellońska 1): E.

Bryll: Dybuk (wg Szymona An-

sky’ego) — 19.15. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): A. Strlndberg:
Taniec śmierci — 19.30. STU (Kra
sińskiego 16): Kolacja na cztery
ręce
Stalingradu 21): R. Musil: Marzy
ciele — 18. BAGATELA (Karme
licka 6): T. Kwinta: Krawcy
szczęścia — 16; MAŁA SCENA: S.
Nosowicz: Wysocki — ze śmiercią
na ty —20. LUDOWY (os. Teatral
ne 34): P. Maar: Kikerikiste, czy
li fantastyczna historia o dwóch
w jednej skrzyni — 11.
OPERETKA (Lubicz 48): F. Lesz
czyńska; Pani prezesowa — 19.15
GROTESKA (Skarbowa 2); K.

Makuszyński, M. Walentynowicz:
Awantury 5 wybryki malej małp-,
kl Fikl Miki - 9.30, 12.15. MASZ
KARON — SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21): R. Thomas: Osiem nonicza

kobiet — 19. FILHARMONIA (Zwie-
rzyniecka 1). Zakończenie sezonu-

Orkiestra i Chór PFK, G. Levlne

(USA) — dyrygent, E. Towarnlc-
ka, K. Suska, J. Garrison (USA)
P. Nowacki — wokaliści. W pro
gramie Schdnberg — Verkl3rte
Naćht, Mozart — Reąuiem —

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

18.30 .

Chesnot:
GRO1?E-
O śmie-

(niecz.) . MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13, wst. wol.) .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra
kowska
ZEUM
selska
ność I

skl”,
„Mumie egipskie w świetle pro
mieni X” (niecz.), nledz (11—14)
MUZEUM I PAMIĘCI NARODO
WEJ — APTEKA „POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta 18).
(10—14), niedz. (niecz.). KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): Wy
stawa gwaszy A. Lenicy (11—
17) BWA (pi Szczepański 3a):
(11—18) GALERIA ARKADY (p)
Szczepański 3a): (11—18) MUZEUM
narodowe

leria

wieku)
ZEUM

SŁOWACKIEGO: P.

Czarujący łajdak — 19.
SKA: W. Smigasiewlcz:
chu, co strach zwyciężył — 11;
Awantury i wybryki małej małp
ki Flki Miki - 17 . FILHARMO
NIA: Nadzwyczajny koncert

symfoniczny: Orkiestra Fil
harmonii Lwowskiej, J. Łuclw —

dyrygent, O. Krowlcka — sopran
— 19.30 . MINATURA, LUDOWY
OPERA (niecz.).

Pozostałe jak w sobotę.

(Sukiennice):
polskiej sztuki

(10 — 15.30),
WYSPIAŃSKIEGO

9): (10 — 15.30).
MIENICA SZOŁAYSKICH

Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—15.30) ZBIO
RY CZARTORYSKICH (Jana 12:

(10—15.30). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): (10 — 15.30).
NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 3): (niecz.). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letnlego 17): (9—15). TPSP (piać
Szczepański 4): Wyst. „POSZUKI
WANIE AMERYKI" (10—17). SA
LON WYSTAWOWY (al Róż 3)-
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: (10 W
niedz. (10—14). GALERIA: (14-
13). nledz (niecz.) KLUB MPiK

(pl Centralny) CZYTELNIA-

(10—13), niedz (11—151 GALE
RIA ZAR (Bracka 13): (11-15).
niedziela (nieczynne) GALERIA

„POD BARANAMI” (Rynek Gł

27): (14—18) WIELICZKA - ZA
MEK ZUPNY: (8.30—18). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOL! (niecz.).

Ga
XIX
MU-

(Ka-
KA-

(plac

SOBOTA

DZIENNIKI: 0.01

3.00, 4.00. 5.00. 5 33.

7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.60. 16.C0. 18.00. 19.60. 20.00.
22.00. 23.00.

6.00. 6.30.

5.30—8 .00 Poranne sygn. 7.15—7 .30
STUDIO WYBORCZA PR. 8 .05
Przed wyborami: rozmowa z

prof. St. Kwiatkowskim. 8 .10

Progn. pogody, muz., komun. 8.40
Merkuriusz rządowy 9.00 Cztery
Pory Roku. 11 .00—15.00 Radio Re
laks 11.30 Wczoraj na giełdzie
11.40 Weekend na świecle. 12.25
STUDIO WYBORCZE PR. 13.00

Komun, i wlad 13 30 Aktualności
30 lat temu. 14 .30 Aktualności 20
lat temu. 15.30 Aktualności 10 lat
temu. 15.55 Trans.
— Anglia. 17.50
nie gra. 18.00
— odcinek 1696.
dnia. 19.30 Raijio
pełek”. 20.15 Konc.
Bohumll Hrabal:

angielskiego króla'
21.05 Przy muz. o sporcie.
STUDIO WYBORCZE PR.

Zaproszenie do tańca. 22.45 Odeon
23.30 Zaproszenie do tańca.

meczu: Polska
Kto tak pięk-

Matysiakowie
18.30 Koncert

dzieciom: „Su-
. życzeń. 20.4S

„Obsługiwałem
i” 21.00 Komun

21 30
22.05

PROGRAM H

DZIENNIKI:
21.00. 0.55

8.00, 13.00,

SOBOTA

MYŚLENICE - Muzeum Regło
naine (Sobieskiego 3): Wysta
wa: „Cztery pory roku” (ze zbiorów
Muz. Narodowego w Krakowie)
(10—13) MDK (Świerczewskiego
14): (14—21).

na antenie. —

6.45 Tenzing:

ne. 8 .00 Progn. pogody i magazyn
świąteczny — „Co słychać”. 8.45
Konc. życzeń. 10.00 „Opowieści
Sybiraka”. 10.15 „Fonoteka kone
sera”. 10.40 Audycja region. 11 .00
Muz. spotkania na antenie Kra
kowa, Katowic, Opola. 12 .10 Ho-
manse 1 nie tylko: Horace Wal-

pole — „Zamczysko w Otranto” —

cz. I. 13.05—13.20 Kraków na an
tenie. 13.05 Co niesie dzień —

wyd. specjalne. 14 .15 Romanse i
nie tylko — „I-Iorace Walpole” —

„Zamczysko w Otranto” — cz. II .

15.00 Recital chopinowski — Kry
stiana Zimermanna. 16.00—17.15
Kraków na antenie. 16.00 Co niesie
dzień — wyd. specjalne. 18.00 Piotr
Kokotkiewicz — „Dom” — słuch.

Muz. 19.00 Pios. na życzenie
Z nagrań „Chopin Trio”.
Krakowskie aktualn. sport.
Wieczór płytowy. 23.20 Sza-

0.10 W świecię

18.35
20.00
21.05
21.20

nujmy wspom,
kameralistyki.

PROGRAM (II

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę).

13.05—

13 20

13.59

To-

ode

Nie-

7.00, 13.05, 19.00 Serwis Trójki.
7.05, 7.40 Melodie przebudzanie! —

(I, II). 7.25 Czas zieleni. 8.00 Świa
towid. 8 .15 Komu piosenkę. 8 50
„Bez próby”. 9.00 Dixie o poran
ka. 9 .25 „Przypomnienia”. 9.30 Od
kurzone przeboje. 10.00 „Tylko 30
minut” — To się nadaje — mag.
autorski Kabaretu Długi. 10.50

Wydarzenia 11.00 Pod dachami

Paryża. 11.30 Granice pamięci —

rzecz o Sewerynie Pollaku. 12 00
Recital Igora Ojstracha 12.50 Wi
zyty i podróże. 13.10 Niech gra
muzyka. 14 .00 Prywatnie u Filipa
Bajona. 14 .15 Niedzielne muzyk.
15.00 Życie na gorąco — przegl.
wyd. tygodnia. 15.30 Co nam zo
stało z tych płyt. 15.50 Mag lite
racki. 16.05 Dzieła, Interpretacje,
nagrania. 17 .00 Proszę czekać, bę
dzie rozmowa z Januszem Kosiń
skim (tel. 29-40-21). 19.05 „Dwóch
na plaży” — Wł. Terlecki. 20.00
Baw się razem z nami 21,00 „Ko
niec epoki
wiersze W. Kazanecklego.
Świat muz. Anny z Myclelskieh
Lisieckiej — przedstawia Kalina

Jędrusik (3). 22 .00 Dialog! o ar
cydziełach — Joseph Conrad —

„Jądro ciemności”.. 22.15 Lubię
szum starej płyty. 22 .50 Rozmyśla
nia przed północą. 23.00 Jam Ses
sion w Trójce. 23.50 „Żubr” —

ode pow. 24 .00—1 .00 Między dniem
a snem.

barbarzyńców” —

21 20

i

(USA b.o.)
Światowid

(Ma-
Hen-

(os.
sek3

CHIRURGII OGÓLNE!), CHI
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4, niedz. — os. Na Skarpie 65. CHI
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokocira,
nledz. — Prądnicka 35. LARYN
GOLOGICZNY: Kopernika 23a,
niedz. — os. Na Skarpie 65. URO
LOGICZNY: Prądnicka 35, niedz.
— os. Na Skarpie 65. OKULISTY
CZNY: Wltkowice, niedz. — os. Na

S'-arpie 65.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mała syrenka
(Jap. b. o .) — 14; Układ (USA 18
lat) — 16, 18.30 . KIJÓW (Krasiń
skiego 34): Z tego świata (węg.)
— 14; Zakończenie XXVI MFFK
— pokaz filmów nagrodzonych —

17. KULTURA (Rynek Główny 27) •

Most na rzece Kwai (ang. 15 lat)
— 14; Amadeusz '(USA 15 lat) —

17; Pokaz filmów nagrodzonych
na XXVI MFFK — 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): MFFK Po
kaz filmów nagrodzonych —

WiekXX— cz.I(wł.18lat)
— 16, 19. PASAŻ: Bajki — 10.30,
Protector (USA 18 lat) - 8.39 .

13.30, 19.15; Piraci (fr.-tun. 12 lat)
— 11.30, 15.15, 17.15. SFINKS

jakowskiego 2): Harry
dersonowie

16, 18.
Na Skarpie 7): Wirujący
— Dirty dancing (USA 15 lat) -

15.45, 18; W imię przyjaźni (fr. 18
lat — przedprem.). 20.15. §WIT
(os. Teatralne 10): Gliniarz
z Beverly Hills — cz. II

(USA 15 lat) — 15.45; Co-
bra (USA 15 lat) — 18; Gliniarz
z Beverly Hills — cz I (USA 18

lat) — 20. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Imperium słońca

(USA 12 lat — prżedpremiera)
— 15.30; Piłkarski poker (poi
15 lat) — 18.30; Czarownice z

Eastwick (USA 18 lat — przed
prem.) — 20.30 . WANDA (Waryń
skiego 5): Interkosmos (USA 12

lat) — 10; Kosmiczne jaja (USA
12 lat) — 12; Śmiercionośna
ślicznotka (USA 18 lat) •— 13;
Willow (USA — prżedpremiera)
15.45 i 20. WARSZAWA (Stradom
15): Co lubią tygrysy (poi. 18 lat)
— 16, 18; Akt zemsty (USA

lat — przepremiera) —

WOLNOŚĆ (18 Stycżnla 1):
przygoda psa Beńjie-

b.o .) — 10; Gry
(USA 12 lat) - 12.- 15;

(USA 15 lat) — 15.16;
17.30;

cesarz (ang. 15 lat) —

WRZOS (Zamojskiego 52):

18
20.
Wielka

go (USA
wojenne
Frantic

Uciekinierzy (fr. 15 lat)
Ostatni
19.15.
Piramida strachu (USA 12 lat) —

15.30; Dzieci gorszego Boga (USA
15 lat) — 17.30; Dotknięci
16 , lat) — 19.30.

(poi.

ALWERNIA — Chemik:

grzechu (poi. 15 lat)!; Imię
(RFN-wł.-fr. 18 lat). DOBCZYCE —

Raba: Kosmiczne jaja (USA 12 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: Sto
warzyszenie złoczyńców (fr. 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Co lubią
tygrysy (poi. 18 lat). NIEPOŁO
MICE — Bajka: Przeminęło z wia
trem (USA 12 lat). SKAWINA —

Piast: Tajemnice spalonego domu

(kanad. b .o .); Malone (USA
1S lat). WIELICZKA — Gór
nik: Obywatel Plszczyk (poi. 13

lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

Bez

róży

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14 - tel 999; zaclio
rowanla l przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 32-36-00
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99 Prokoclm

(Teligi 6) — tel. 63-59-99 Lotnis
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 56) - wy
padki _

tel 44-42-91 1 44-49-99
Krowodrza 1 Kazimierza Wiel

kiego 117. teł 83-39-99 Krowodrza

ii, Blałoprądnlcka 8 tel 34-39-39
Krzeszowice — tel 99. 306-20. Jerz
manowice — tel 48 Proszowice —

telefon 9. Myślenice telefon 999
301-80 Skawina (Kazimierza Wiel
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999. tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — te! 999. 78-12-89 Niepołomice
— tel alarmowy 198. teł miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

5.30—8 .00 Kraków

Co niesie dzień.

„Człowiek Everestu” — ode. pow.

8;-10 Poranna serenada. 8.40 Ty
dzień w Stereo. 9 .00 „Morze, mo
rze” — ode. pow. 9.20—12.25 Muz.

poranek dla wszystkich 9.50 „W

pogoni za Cacclatem” — ode. pow
12.25 Afrykańskie rytmy.
13.20 Kraków na antenie.

STUDIO WYBORCZE (Kr.) .

Przebój za przebojem. 14.50

masz Mann: „Dzienniki" —

15.00 .Album operowy. 15.30

zapomniane głosy, niezapomniane
melodie. 16.00—17.45 Kraków na

antenie. 16.00 Progn. pogody. 16.05

Sław Christów Karasławow —

bułgarski pisarz. 16.30 Repryza
17.00 Co niesie dzień — wyd. popoł
(Kr.), 17.50 Dzieła, style, epoki.
18.15 „W pogoni za Cacclatem” —

ode. pow. 18.30 Gwiazdozbiór. 19.30

Wieczór w filh. — Transm. konc.

Wielkiej Ork Symf. PR i TV w

Katowicach pod dyr. A. Wita

20.25 D.c. transmisji konc. 21 .30 H.

, Bardljewski: „Umowa”. 22.05 Stu
dio Stereo zaprasza, cz. I. 23.00

,;Morze, morze” — ode. pow. 23.20

Studio Stereo -zaprasza, cz. II.

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

SOBOTA NIEDZIEI A

INFORMACJA APTECZNA — teł.

11-07-65; Informacji udzielają ap
teki dyżurne.

KULTURA: Krótki film o mi
łości (poi. 1S lat) — 20. PASAŻ:
Bajki — 10.30, 11.30, 12.30; Piraci
— 13.30, 15.30: Protector — 17 .30,
19.15. ŚWIATOWID: Poranek —

Wodne dzieci (ang. b.o .) — 13.
ŚWIT: Przyjaciel wesołego dia
bła (poi. b.o .) — 13.45. WARSZA
WA: Impreza z filmem: Czaro
dziejski las (jug. -USA b.o .) 10:
Interkosmos (USA 12 lat) — 13.
WRZOS: Bajki — 12; Pań Samo
chodzik i niesamowity dwór (poi.
b.o .) — 18.

Pozostałe jak w sobotę.
“ ;■ -:• /j,,'.i ; <

wystawy~W^
SOBOTA - NIEDZIELA

ZB1ORY SZTUKI NA WAWE-
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15, nledz.

12-15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MU
ZEUM W I. LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w Polsce1'

(9—16. wst. wol.) . DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi «)i „Mieszka
nie Lenina”, „Rewolucyjna dzia
łalność Lenina na ziemi krakow

sklej”, „Lenin a niepodleg
łość Polski” (9—15, wst wol.) MU
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
8ZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst „■ dziejów I kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ
KAŃSKA 4: Wyst. „Dawnych
wspomnień czar” (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9 — 15).
12: Wystawa .Militaria 1

ry” (niecz.). STARA
GA: (Szeroka 24) ■
„Z
(niecz.) . GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi
cyna Introligatorska R. Jahody’

PROGRAM III

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki.
6.00 24 godz. w 10 min. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Polit. dla wszy
stkich. 8.10 Nie czytaliście — to

posłuchajcie — przegląd tyg. 8 .30

„Mord założycielski” — ode. 1

(powt.) . 9.05 Codz. powieść w wyd
dźwięk.: „Legenda Tatr” — ode.
11 (powt.) . 9.35—14.00 Radio Mann.
11.20 „Początek”
13.00 „Mord
ode. 2. 14 .00
15.05 Wszystkie
Nashville. 15.40
wie. 16.00—19.00 Zapraszamy
Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 „Me-
nora”. 19.30 Dziś w Liście Prze
bojów. 19.50 „Początek” — ode. 2S.
20.00 Lista Przebojów Pr III. 22 00
24 godz. w 10 min. i inf. sportowe.
22.10 „Zgryz” 23'00—2.00 Zaprasza
my

— ode. 27 (powt.)
założycielski” —

Opus młodzieńcze
! drogi prowadzą do
I Wyprawy po zdra

do

do Trójki.

NIEDZIELA

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71 .

Długa 88 — tel. 33-42-90, Kozló-
wek — (pawilon) — tel 55-51-87
Krakowska 1 — tel. 22-19-98.
Nowa Huta — os. Kazimie
rzowskie 106 — tel. 48-59-57. Cen
trum C, bl. 6 — tel. 44-17 -19.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
16.00. 19.00. 20.00. 23.00.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

. Nocne dyżury pełnią aptek!
Krzeszowicach. Sułkowicach,
wernl, Dobczycach. Gdowie, Słom
nikach. Niepołomicach.

wi
Al-

SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi
zyty Internistów, kardiologów, pe
diatrów. laryngologów) — tel.
37-73-81. (14—18), sob.. nledz .

święta (10—181
DOMOWA POMOC LEKARSKA!

teł. 55-56-64 (9—201.
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00
POMOC DROGOWA PZMot (ul

Kawiory «: 37-55-75 (10—18).
POMOC DROGOWA - AN

DR.ZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska

4/2, tel. 21-58-61 (całą dobę).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) ■
teł 48-00-84 (10—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37
<16—221

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY; teł 12-20-38. 12-41 -64 (3—22)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA: (ultrasonografia 4. pie
lęgniarki) - tel 66-30-00 iponiedz
- Diąt 11—17). sob.. nledz (niecz.,

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (Wizyty Icka

rzy specjalistów,
habilitacja ekg,
11-20-51 (11—18);
(11—18)

SCHRONISKO
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-75

(całą dobę)
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU” -

sob„ niedz

pielęgnacja, re-

opieka) — tel

sob., niedz

DLA BEZDOM

JANA

zega- teł. 33 -90-78 (15—21);
(niecz.). STARA SYNAGO- “

(Szeroka 24) ■ Wystawa
dziejów I kultury 2ydów’

(9—141
„SONOMED” —

USG jamy brzusznej,
(pon. -piątek: 9—21.30,
11—18).

diagnostyka
tel 11-20-31
dob -nłedz

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z melodią 1 plos. 8 .15

Radiowy mag wojsk 9.00 Progn
pogody. 9 .10 Echa sportowej so
boty. 9 .15 Przeboje
młode. 10.00 Radiowy
Kult. 11 .00—11.59 Konc.
nałem. 12 .05 Przegląd

13.00 Muzyka.
nie lubią rocka. 13.45

14.00 Kronika muz.

zawsze

Tygodnik
przed hel-

tygodni-
13.15 Dlaków.

tych, co

Dom 1 My.
wspomn. 14.30 „W Jezioranach” —

ode. 1451. 15.00 Konc ’

życzeń. 15.05

Jubileuszowy Podwieczorek przy
mikrofonie. 17.00 Wiersze dla
ciebie. 17 .20 Tematy z polskich
filmów 1 seriali telewizyjnych.
18.00 Dalog! tiist.: sejm złotego
wieku. 18.20 Świat muzyki.
19.10 Konc. na jeden głos.
Radio dzieciom: „zjadanie żab
surowo zabronione” 20.05 Przy
muz. o sporcie 21.00 Komun. 21 05
Nowa muz nowej epoki. 22 .00
Teatr PR: Humoreski J. A . Kacz
marczyka. 23.25 Piosenki naszych
twórców.

PROGRAM n

19.30

DZIENNIKI:
17.00. 21.00. 0.55.

6.00—12 .00 Kraków
Co niesie dzień —

7.00, 13.00,

na antenie —

wyd. specjal-

nek serialu Szpital na pery
feriach”, Co, gdzie, kiedy, Ben-

ny Hill. Porwanie Baltazara
Gąbki — kreskówka dla dzieci

14.40 Bariery
15.05 Program dnia
,15.10 Małe kino: .Przez Hog-

gan” — film dokumentalny
R. Czakowskiego

15.30 5 — 10—15—pro
gram dla dzieci i młodzieży

16.55 „Najdłuższa wojna no
woczesnej Europy” (5) — Filo-

log i gwoździe”
18.00-----------
18.30

cze

19.00
mikrofonie’
koncertu z Sali Kongresowej

19.30 Galeria
Janusz Mulak

20.00 Capclla Gedanensis —

zespół muzyki dawnej
20.45 Studio Sport — ćwierć

finał Mistrzostw Świata na

żużlu z

21.30 Panorama dnia
21.45 „Żyć jeszcze raz...” —

xreo.
22.00 „Chateauvallon” — (4)

— serial prod francuskiej
22.55 Studio Festiwali Kra

kowskich — XXVI Międzyna
rodowy Festiwal Filmów Krót-
komet razowych

23.15 Komentarz dnia

serial TP
KRONIKA (Kr.).
Lokalne studio wybor-

„Podwieczorek przy
— fragmenty

..Dwójki”

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 Po gospodarsku — ma

gazyn spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” — oraz film z se
rii: .Kto ia. panie nsorze?” (4)

10.30 ... ■-
10.40
11.10

życzeń
12.05
12.25

DT — wiadomości
Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

8.00 Tydzień.-na działce
8.20 Na zdławię — program

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Drops — Magazyn dla

dzieci i młodzieży — oraz film
z serii:

10.30
10.40

sze

11.25

wojskowy
11.55

Życzeń
12.25

bliskie
— nowa inwazja”

12.55 Telewizyjny Teatr Pro
zy — Erskine Caldwell „Zie
mia tragiczna” reż. J. Zaorski
— wyk.: R. Wilhelmi, B.
Wrzesińska. Wł. Kowalski. E.

Kępińska J. Szczepkowska. I.
Biernacka. B. Linda. M. Za
jączkowska. J. Bińczycki. I.
Kownas i inni

14.40 Dyskoteka pana Jac
ka — II Młodzieżowy Festi
wal Piosenki — Sopot *89

15.40 Losowanie Dużego Lot
ka

15.50 Studio Sport — elimi
nacje do Mistrzostw Świata w

piłce nożnej „Italia ’90” —■
mecz: Anglia — Polska

ok. 16.45 Teleexpress
przerwie meczu)

17.50 Kto w twoim imieniu?
— Studio Wyborcze TVP

18.20 Premie i premiery
19.00 Dobranoc: „Podróże

kapitana Klipera”
19.10 Z kamera wśród zwie

rząt — ..Ty. koczkodanie”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Sobotni seans filmowy:

„Tootsie” — komedia saty
ryczna prod. USA — reż. Syd
ney Pollack — wyk.: D. Hoff
man. J. Lange. T. Gar. D. Go
leman

22.00 Kto w twoim imieniu?
— Studio Wyborcze TVP

22.15 Tydzień w polityce —

komentuje K. Szyndzielorz
22.25 Telewizyjny przegląd

sportowy22.40----
Stevie

23.25
23.30

Fu” -

.Fragglesi” (40)
DT— wiadómoścl -

Stare, nowe, nainow-

Azymut Magazyn

Telewizyjny Koncert

Wędrówki dalekie i
— ..Mont Saint Michel

(w

„Za chwilę koncert...
Wondera”
DT — wiadomości
Kino sensacji: „Kung-

■film fabularny prod.
USA. reż. J. Thorte — wyk.:
D. Carradine. B. Sullivan. A.
Salami

0.40 Zakończenie programu

PROGRAM II

10.00 Tele-9. Vademecum.
Trzepak. Afisz, kolejny odci-

„Morze” — magazyn
___

Z dedykacją dla mamy
i taty — X Dziecięcy Festiwal
Piosenki i Tańca Dziecięce
go — Konin ’89

13.25 Teatr Młodego Widza:
K. Makuszyński „Bezgrzeszna
lata” — reż. W Pawlak —

wyk.: T. Kwinta. Z Łachań-
ski, E. Czerczuk, B. Dykiel

14.30 DT — wiadomości
14.40 Pieprz i wanilia — nie

znany kraj — „Floryda —

świat baśni”
15.35 „Katarzyna” (10) —

serial prod franc.
17.15 Teleexpręss
17.30 Gdzie są taśmy z tam

tych lat — nrogram G. Lasoty
18.15 „Antena”

. 18.30 „Panna dziedziczka”
(3) — serial prod brazylijskiej

19.00’ Wieczorynka: „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ucieczka z miejsc u-

kochanych” (3) — serial TP
21.05 „7 dni — świat”
21.35 Snortowa niedziela
22.05 „Sławne kobiety i ich

czasv” (6 — ostatni) — „Mary-
lin Mpnroe” — ąerial prod.
frório. reż. Regis Milcent

23.05 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.30 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszacych)

10.05 Film dla niesłyszących:
z miejsc ukocha-

serial TVP

Magazyn lotniczy
Jutro poniedziałek
Program lokalny
Kino familijne: „Po-

„Ucieczka
nych"

11.05
11.35
12.05
12.20

wrót na wyspę skarbów” (7) —

„Uciekinierzy” — serial prod.
angielskiej

13.10 100 pytań do Juliusz*
Machulskiego

13.50 Szansa — teleturniej
14.50 „Polacy” — „Zawsze

w drodze” — film dokumen
talny o Hance Bielickiej

15.40 Podróże w czasie 1

przestrzeni: „Japonia” (2) —

„Miecz i chryzantema” — se
rial dokument, prod. angiel
skiej

16.35 Program lokalny
17.05 Być tutaj — gawęda

prof. W. Żina
17.30 Bliżej świata — Prze

gląd telewizji satelitarnych
18.45 Program lokalny
19.00 „Pierwsze pas” — rep.
19.30 Utwory kompozytorów

polskich gra Halina Czerny-,
Stefańska ,

20.00 Studio Sport — „Pod
stopą wiatr” — program z o-

kazji 70-lecia Polskiego Ko
mitetu Olimpijskiego

21.00 „Klucz do szczęścia”-—
śpiewa S. Krajewski

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (12) —

serial prod. USA
22.35 Komentarz dnia

TV BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy
programu Telewizji Słowackiej.
Za przymusową przerwę w je
go publikowaniu serdecznie
Czytelników przepraszamy.

Za smlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia I telewizji — re
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Ładniej żyć

Zmieniają się czasy, zmieniają ludzie i
zmieniają obyczaje. Jednak, jeśli przyjmie-
my zasadę: to co sprawia przykrość mnie —

sprawia przykrość innym, to, co sprawia
przyjemność mnie — może być miłe dla in
nych, zapewne nie popęłnimy pomyłki.

No cóż, w dzisiejszych czasach trudno by
łoby obejść się bez przysług. Gdy wiemy, że
ktoś takowej potrzebuje — udzielmy jej, jeśli
to leży w naszych możliwościach. Nie odwle
kajmy załatwienia sprawy, bo kto szybko
daje, dwa razy daje. Jeśli nie możemy, albo
nie chcemy przysługi wyświadczyć, nie kręć
my, i» załatwimy w przyszłym tygodniu, nie
udawajmy, że nie ma nas w domu. Przecież
lepiej powiedzieć, że niestety nie leży to w

naszych możliwościach, że chętnie pomożemy
innym razem, niż utrzymywać kogoś w prze
świadczeniu, że sprawę załatwimy.

Można być brzydkim, głupim i niedobrym,
ale pochlebcy będą mówić, że gruby jest w

sam raz, człowiek gardzący drugim człowie
kiem jest wprost anielsko dobry, a ten, który
nie potrafi się wysłowić w oczach pochleb
ców będzie złotousty. Trudno się więc dzi
wić, że ludzie karmieni pochlebstwami tracą
poczucie rzeczywistości i krytycyzm wobec
siebie. Baczmy. więc, czy aby nie słyszymy
zbyt wiele dobrego na swój temat, zastanów
my się czy rzeczywiście przy wadze 110 kg
jesteśmy smukli. I wyciągnijmy wnioski, bo
powrót do rzeczywistości może być bolesny.
DOBROĆ

„Jestem dobry, bo nic złego nie robię” —

stwierdził pewien pan. Czy rzeczywiście jest
dobry? Czy dobroć i bierność to to samo? Z

pewnością nie. Nie są też dobrocią akty lito
ści podejmowane pod wpływem widoku czy
jegoś cierpienia. Jakże często litujemy się,
podejmujemy pozytywne działania, aby u-

spokoić własne sumienie, usunąć niepokój.
Litość, to nie dobroć. Jeśli będziemy udzielać
w bezmyślny sposób pomocy osobom „urodzo
nym w niedzielę” nie będzie to objaw dobro
ci, ale raczej bezmyślności. Prawdziwa dobroć
jest ogromną siłą, świadomym udzielaniem

Wystarczy, że dana osoba obejmie jakieś
Hćżące się stanowisko, albo dysponuje duży
mi pieniędzmi, by słyszeć od wszystkich, Ź6 Kt&s. liną nną, owxc

jest chodzącą doskonałością, ideałem wprost, pomocy potrzebującym.

PLOTKARSTWO

Życie towarzyskie bez plotek nie może się
obejść. Ciekawe, że plotki lubimy, ale nia ma
my zaufania do plotkarza i nie powierzamy
mu naszych tajemnic. Plotka pozytywna jest
niestety mniej mile widziana, niż plotka o

czyjejś porażce, zdradzie, chorobie. Jest jesz-,
cze kategoria plotek wyssanych z palca i te

są najgorsze. Co prawda, można zaskarżyć da
sądu plotkarza, który rozgłasza o nas nie
prawdziwe informacje, ale rzadko to robimy.
Na co dzień najlepszą metodą na wszechpotęż
ną plotkę jest jej ignoracja. Czasem kagań
cem na takie rozplotkowane usta jest krótkie
stwierdzenie, że to nie nasza sprawa. Od plot
karzy trzymajmy się jak najdalej, nie powie
rzajmy takim osobom tajemnic swoich ani
naszych znajomych. Ciekawe, czy chociaż raz

taka rozplotkowana osoba zastanowiła się,
ile krzywdy wyrządza bliźnim swoim postę
powaniem.
NIEPOTRZEBNE ODRUCHY

— Zdarza się, że jednym z argumentów w

kłótni jest trzaskanie drzwiami. Ale co uzys
kamy? Tylko rozdrażnienie naszego „przeci
wnika” i pokażemy, że brak nam kultury. W

żadnej sytuacji nie jest dopuszczalne trzaska
nie drzwiami. Od dzieci także wymagajmy, by

HiHiuniniiiiiiiHiimiimmiiiiiiiiiiiBmiiiiHiiiHiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiHimHiiiniiiiiiimiiiiiHiimimiiiiiiiiiib

drzwi zamykały po cichu. A cholerycy niech
sobie wyobrażą sytuację, gdy po burzliwej
wymianie zdań wychodząc z pokoju delikat
nie i spokojnie zamkną drzwi — przeciwnik
będzie przekonany o ich stalowych nerwach.

— Żyjąc w ciągłym pośpiechu automatycz
nie co chwilę spoglądamy na zegarek. Jednak
starajmy się powstrzymać ten odruch, kiedy
przyjmujemy gości, jesteśmy na randce, albo
rozmawiamy z szefem.

— Trudno też zachować dobry nastrój roz
mawiając z osobą, która przez cały czas prze
biera palcami, dotyka krawata, albo swoich
włosów, albo sprawdza, czy ma zapięte wszy
stkie guziki. Ręce starajmy się trzymać w

spokoju, chyba że jest to urocza randka —

wtedy obowiązują inne zasady.
— Podczas rozmowy nie wypada bawić się

długopisem, albo zapalniczką naszego rozmó
wcy, bo go to może wyprowadzić z równowa
gi-

— Ilu domowych awantur udałoby się u-

niknąć, gdyby pan i władca nie ziewał roz
dzierająco, kiedy piękniejsza połowa coś do
niego mówi! Nie jest dobrze widziane ziewa
nie ani w towarzystwie, ani w pracy, ani w

domu. Co więc robić? Nauczyć się ziewać
„do wewnątrz”, bez otwierania ust.
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CASTROL

w każdym samochodzie!
I znowu kłopoty z zaopa

trzeniem w krajowy olej sil
nikowy. Kto mało jeździ, a na

dodatek ma jeszcze zapas o-

leju — przetrwa do kolejnych
dostaw. A kto jeździ dużo —

powinien rozważyć, czy nie o-

płaca się korzystać z oleju
Importowanego.

Tym bardziej, że po zaz

pierwszy w Krakowie otwarty
został punkt Wymiany oleju
Importowanego, najtańszego,
jaki jest na rynku. W autory
zowanej stacji obsługi VOLK-
SWAGEN-AUDI w Krakowie
przy ul. Zakopiańskiej 169a

„lancia station wagon”, „opel
kadett earavan”, „volkswagen
passat rariant”, „wartburg
tourist” — to wszystko nazwy
współczesnych samochodów z

nadwoziem typu COMBI. A
wynotowałem je z katalogu,
by pokazać, że obecnie mało
która firma używa nazwy
„combi” dla określenia nadwo
zia uniwersalnego. Czy to ma

jakieś znaczenie? Ogromne i
to wymierne w pieniądzach!
Samochody typu combi obło
żone są bowiem niższym cłem,
zaś rzemieślnicy nabywający
taki pojazd w kraju otrzymują
ulgę podatkową.

Tymczasem jeden z krakow
skich rzemieślników usiłował

opinie
nodaje po raz 651. WOJCIECH MACHNICKI

dokonuje sic wymiany oleju
CASTROL GTX we wszy-
s t k i e h samochodach (także
polskiej produkcji). Jeden litr
oleju CASTROL GTX nale
wanego z beczki kosztuje tam
1.23 USD (ceny są w markach
RFN, ale w przeliczeniu na

dolary po kursie bieżącego ty
godnia taka była cena). Do te
go dochodzi koszt wymiany o-

leju i filtra — ryczałtowy 2000
zł od samochodu (w „fiacie
126 p” taniej, bo tam nie ■wy
mienia się wkładu filtra). Jest
tylko jeden warunek — wła
ściciele samochodów innych
niż produkowane przez kon
cern VW-AUDI muszą dostar-

ezyć filtr na wymianę. Nato
miast do „volkswagenów”,
„audi” wszystkich modeli moż
na kupić filtry na miejscu w

działającym przy stacji skle
pie motoryzacyjnym AUTO-
-MARKET (sprzedaż, niestety,
nie za złotówki...).

Co to jest COMBI?
„Alfa romeo giardinetta”.

„BMW touring”, „citroen
break”, „fiat regata weekend”,

się dowiedzieć, kiedy taką,
zniżkę otrzyma i dowiedział
się, że tylko wówczas, jeżeli
na fakturze urzędnik ujrzy na
pis COMBI. A rzadko kiedy
ujrzy... Tym zatem, którzy
wierzą tylko w pisarie, polecam
— niedostępną wprawdzie w

księgarniach, ale w Bibliote
ce Jagiellońskiej jak najbar
dziej —- polską encyklopedię
samochodową „Samochody od
A do Z” wydaną przez WKiŁ
w 1978 r. (wydanie czwarte),
gdzie w rozdziale 62, podroz
dziale 622, na stronie 662 moż
na przeczytać: COMBI (niem,
kombi, ang. estate car, mer.

station wagon, wł. giardinetta
lub utilitaria, fran, limousine
commerciale lub. break) —

przedłużony dach, bagażnik
nie oddzielony od wnętrza, po
złożeniu tylnych siedzeń samo
chód- można wykorzystywać
do przewozu towarów.

Prosto i jasno. A zatem po
winno być ważne nie tylko to,
co napisano na fakturze, ale
także to, co każdy rzeczoznaw
ca PZM może stwierdzić na

pierwszy rzut oka...

„Mitsubishi pajero turbo” (na zdjęciu) to samochód prak
tycznie na każdą okazję i dla każdego. Opromieniony sukce
sami w rajdzie Paryż — Dakar dostępny jest także w wersji
seryjnej. W Krakowie kupił taki samochód m. in. prof.
KRZYSZTOF PENDERECKI i używa go chętnie na co dzień.
Takim bowiem samochodem można podróżować wszędzie (na
bezdrożach pokonuje nachylenia do 35 st. dzięki napędowi
na 4 koła i silnikowi o mocy 95 KM) i w każdo, pogodę (na
wet przez śnieżne zaspy). Kosztuje taka przyjemność jazdy
bez utrudnień, ale kogo interesuje fabrycznie nowy „mitsu
bishi pajero turbo” może zapytać w POLIMARZE czy przy
padkiem w Krakowie nie kupi nowego taniej niż w RFN'
Dla mniej zasobnych w pieniądze pytanie może dotyczyć
każdego fabrycznie nowego modelu firmy MITSUBISHI do
starczanego do Europy z Japonii.

DZIECKO m CZŁOWIEK ŁAMIGŁÓWKA z .AGORY"

—■Największy wpływ na

wychowanie dziecka ma dom.
Ale co najmniej trzecią część
czasu spędzą dziecko w szkoie.
Nie bez znaczenia na jego
kondycję psychiczną pozostaje
atmosfera w niej panująca i
stosunek do ucznia nauczycie
li. Coraz rzadziej nasze dzieci
wymawiają z ufnością i uwiel
bieniem słowa „nasza Pani”,
coraz częściej nauczyciel budzi
w nich strach i obawę, coraz

częściej słyszy się o braku
kompetencji części nauczycieli.
Czy to dlatego, że ranga za
wodu tak drastycznie spadła
a nauczycielami stają się lu
dzie przypadkowi?

— Niezadowolenie z zawo
du zawsze odbija się na jako
ści pracy, dotyczy to każdego
fachu. Nauczyciel musi lubić
dzieci i to pierwszy warunek
jego dobrego samopoczucia.
Ale też na jego dobrą zawodo
wą kondycję składa się jesz
cze wiele okoliczności. Nawet
ten lubiący swą pracę spotyka
dziś wiele trudności, co dodat
kowo komplikuje jego sytua
cję psychiczną; wszak ząwód
ten należy do najcięższych. Li
czne klasy, szkoły-molochy,
gdzie nie znają się nauczycie
le i uczniowie — to wszystko
odbija się nie tylko na kondy
cji dziecka, nauczyciela rów
nież. Ponadto nauczyciele są
zapracowani — pensje są ni
skie, dorabiają więc godzina
mi nadliczbowymi, półetatami,
co niezwykle obciąża ich sy
stem nerwowy. Komfortu psy
chicznego nie zapewnia sposób
traktowania nauczyciela przez
władze oświatowe. Nauczyciel
mający własne zdanie, nie
przejawiający poddańczego
stosunku do swoich zwierzch
ników uważany jest za osobą
konfliktową i nie ma łatwego
życia. Nie posiada też swobo
dy w indywidualnym podej
ściu do realizacji programu. I
choć coraz częściej jest do tego
zachęcamy, hospitacje i wizy
tacje jakże często nakłaniają
go do powrotu w znane sche
maty. Popada więc w konflikt
z samym sobą, nie ma poczu
cia własnej wartości. Trudno
ści, których jest zresztą znacz
nie więcej powodują, że nau
czyciel w nich szuka przyczyn
błędów i niepowodzeń, w swo
jej pracy, nimi je przed sa
mym sobą usprawiedliwia.

— Ałe czy mają go uspra
wiedliwiać dzieci?

— Oczywiście, że nie, zresz
tą dziecko nie powinno być
świadome tych komplikacji,
nauczyciel natomiast powinien
uznać dobro ucznia za podsta
wę wszystkich swoich działań.
Dziecko nie jest przedmiotem
do manewrowania, ale pod
miotem działań wychowaw
czych i edukacyjnych. Wszyst
kim sfrustrowanym nauczycie
lom radziłabym cofnąć się do
własnych doświadczeń. Jakich
nauczycieli lubiliśmy? Tych,
którzy nie wyśmiewali, nie
lekceważyli, nie straszyli, nie
zmieniali zdania i nie okła
mywali a jednocześnie konse
kwentnie i stanowczo wyma-

Błędne

Rozmowa z psychologiem

MARIĄ PŁASZCZEWSKĄ

gali. Byli mili, uśmiechnięci,
czasami surowi ale okazywali
swoim wychowankom życzli
wość.

— Czy nauczyciel może lubić
wszystkie dzieci jednakowo?
Niektóre nie dają się lubić.

— Ale powinien je akcepto
wać. I obiektywnie je oceniać.
Zadaniem nauczyciela jest po
kazać uczniowi jego mocne

strony. Nie ma właściwi®
dziecka, które na każdym polu
ponosiłoby klęski. Nawet ta

mniej zdolne dysponują ja
kimiś umiejętnościami — pla
stycznymi, muzycznymi, ma
nualnymi. Dziecko musi uwie
rzyć w siebie. Niestety dzisiej
szą szkołę opuszczają ludzie
sfrustrowani, niezadowoleni z

siebie, zgnębieni, nie umiejący
dokonać samooceny. To wina
pedagogów.

— Szkoła zawsze straszyła
„dwójami” i to chyba nie
zmieniło się do dziś?

— Owszem, nauczyciel mu
si mieć w ręku instrument
mobilizujący i tak należy ją
rozumieć. Ocena w dzienniku

nie może być stosowana jako
represja w stosunku do ucznia,
ma być jedynie wskaźnikiem
poziomu wiedzy i wytyczną
do dalszej nauki. Ocena trak
towana jako kara demobilizu-
je, nie zachęca. Im młodszy
uczeń, tym więcej powinien
otrzymywać ocen ustnych, opi
sowych, nie pisemnych.

—. Niesprawiedliwa oceną
budzi poczucie krzywdy.

Dziecko nie będzie miało ta
kiego poczucia, jeśli nauczy
ciel wytłumaczy dziecku po
wód obniżonej oceny, dając
wskazówki, co dziecko ma zro
bić, by zasłużyć na lepszą. Po
czucie krzywdy budzi także
niewłaściwa interpretacja
przez nauczyciela zachowań
dziecka, niezgodna z jego in
tencjami. Nauczyciel musi być
sprawiedliwy, wtedy będzie
akceptowany i łubiany przez
wychowanków. Nie może też
ułatwiać grupie odrzucenia
dziecka, które rozwija się ina-
-czej niż pozostałe. Dziecko nie
akceptowane przez wychowa
wcę będzie „niszczone” przez
grupę.

— Czy rodzice mogą w Ja
kiś sposób pomóc nauczycielo
wi?

—• Rodzice ha ogół wracają
sfrustrowani z wywiadówek,
gdyż stają się one litanią
skarg. A przecież ani matka,
ani ojciec nie mogą mieć wię
kszego wpływu na reakcje
dziecka w różnych sytuacjach
szkolnych. Wszak ich tam nie
ma. Sfrustrowani wywiadów
ką stosują wobec dziecka róż
ne represje powodując w nim
wzrost napięcia, które potęgu
je się i rozładowuje w szkole.
Powstaje tym samym sytuacja
błędnego koła. Wywiadówką
powinna być miejscem wspól
nego rozwiązywania proble
mów, rozmów o sposobach
pracy z dzieckiem, sposobach
ich mobilizacji itp. Wtedy po
moc rodziców byłaby znacznie
efektywniejsza.

— Co radziłaby pani nau
czycielom?

—• Uwierzyć w piękno i sens

własnego zawodu, pamiętać o

nadzwyczajnym celu pracy,
jakim jest dobro dziecka 1 w

końcu cierpliwość, bo wiele
wskazuje na to, że nasz sys
tem oświatowy poddany zo
stanie zmianom.

Rozmawiała:
ELŻBIETA TOSZA
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Do diagramu górnego należy wpisać wyrazy kojarzące
się z trzenla innymi wyrazami podanymi w objaśnie
niach. Litery tych wyrazów przeniesione do diagramu
dolnego zgodnie z numeracją utworzą aktualne rozwią
zanie.

A. miłek, ukochany, Afrodyta, B. fakir, jogin, wstrze
mięźliwość, C. tulejka, uszczelnienie, cewka, D. narzędzie,
ogródek, grzebień, E. błona, fotografia, światłoczułość, F.

miesiąc, wakacje, manifest, G. granica, Kargul, Pawlak,
H. stronnictwo, towar, ilość, I. rozstanie, małżeństwo, sąd,
J. mewa, szkółka, drzewko, K. Wielkanoc, 1 Maja, odpo
czynek, L. karczam, „Pan Tadeusz”, podtytuł, Ł. uczucie,
zazdrość, potęga.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 19 czerw
ca br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
„ŁAMIGŁÓWKA z *AGORY;”. Wśród nadawców prawi
dłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 118 „GK”

Niektórzy wolą mieć odciski na dłoniach od klaskania

niż od pracy.

Nagrody otrzymują: H. Gładysz — Bochnia, J. Koło
dziejczyk — Krynica, P. Grabowski — Siepraw, K. Wró
bel — Nowy Sącz, Z. Bulman — Tarnów.

KRZYŻÓWKA
Nr 22

POZIOMO: 7. przeznaczenie
starych gazet, 8. w mieszkaniu
pod stopami, 9. uprawa na wi
no, 11. od pożaru, 13. nowe

srebro, ale nie srebro, 15. gór
niczy kilof, 17. na niej się
zbija i traci fortuny, 19. pod
porządkowanie się rygorom,
22. radca dworu austriackie
go, 25. czyja racja wygra?, ?7.
darowanie winy albo życia,
28. wypija, kto nawarzył, 29.
wezbranie wody, 30. szkodnik
w ogrodzie, 31. histor.: sejm
zwoływany przez prymasa
przed elekcją.

PIONOWO: 1. spadająca
rzeka, 2. z lasu na pierogi, 3.
miasto, gdzie urodziła się M.
-Konopnicka, 4. kelner na stat

ku, 8. generał, dyktator z o-

kresu hiszp. wojny domowej,
6. wyprawa krzyżowa rycer
stwa, 10. klęska żywiołowa,
12. pilnuje bramy, 14. wróży
potomstwo, 16. gdzie Siwek
wypoczywa, 17. z kapustą, 18.
gra kochanka, 20. ozdóbka ze

wstążki, 21. uczy jak leczyć,
23. Kochanowskiego „...posłów
greckich”, 24. używano do
trzeźwienia w omdleniu, 26.
czynienie dobra, 27. odmierzo
na dawka.

Rozwiązani* prosimy nadsy
łać do dnia 10 czerwca br.
decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem n* ko
percie: „Krzyżówka nr 22”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeśią prawidłowe rozwiąza
nia, redakcja rozlosuje nagro
dy w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 26

POZIOMO: 7. memorandum,
3. skrobia, 8. chochoł, 11.

ROZWIĄZANIE

wódz, 13. puszka, 15. arkada,
17. Kadyks, 19. konferansjer,
22. renotpa, 25. nabiał, 27. pre
zes, 28. wiąz, 29. rewizja, 30.
Ujejski, 31. ogrodzenie.

PIONOWO: 1. krakuska, 2.
Serbia, 3. nogawka, 4. znaczek,
5. furora, 6. kanonadą, 10.
spuścizna, 12. kaduceusz, 14,
kaloria, 16. rejestr, 17. kefir,
18. susza, 20. libretto, 21. Prze
krój, 23. ekwator, 24. Mazu
rek, 26. łazęga, 27. preria.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowa rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 20, z

1989-05-20,21 książki otrzy
mują: M. Joniec — Limano
wa, K. Orzechowska — Tar
nów, M. Kawecki — Skawina,
J. Wojdacki — Nowy Targ, E.
Flak — Nowy Sącz, I. Dutka,
— Gorlice, R. Cyculeńko —

Kasperowicz, A.
Kurowski — Rabka, K. Górec
ka — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

Gorlice, J.

i Zderzenia ByR podobno dobraną
parą. Oboje młodzi, ale
przecież już. ńie w tym
szczenięcym wieku, kiedy
podejmuje się nierozważne
decyzje, kiedy emocja bie-
rse górę nad rozsądkiem.
Oną miała 23 lata — on

był e dwa lata starszy.
Planowali wspólną przy-

. szłość, mówili ® małżeń
stwie. jednak ślub
nych siroasystośei był w fi
nale dramat, który tylko
prsaa szcgęSliwy zbieg o-

kolie»ności nie zakończył
się najgorszą « możliwych
tragędią.

Zaczęło się banalnie — ed, wczasów. Pojechała
na nie Wiesława A., jej narzeczony Teodor B. po
został w rodzinnej miejscowości. Obiecali sobie
częste telefony, listy. I panna Wiesława rzeczywi
ście często dzwoniła do kawalera Itib dzwonił on

w umówionych porach. Okazać się jednak miało,
źe dwa tygodnie spędzone przez Wiesławę A. we

wc^asowisku były brzemienne w skutki.
Poznała grupę młodych ludzi, z którymi spędza

ła czas. Wspólne wycieczki, dyskoteki. Szybko zo
rientowała się, że jej rówieśnik, Wojciech C., wła
śnie ją wyróżnia szczególnie, ie robi wszystko by
zawsze, gdy było to możliwe, przebywać jej to
warzystwie. Adorację przyjmowała z zadowoleniem,
jak zwykle przyjmują kobiety męskie zaintereso
wanie. Trochę kobiecej próżności, trochę ambicjo
nalnej satysfakcji. Aliści ps kilku kolejnych Aniach
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panna Wiesława odkryła, że nadskakujący adora
tor nie jest jej całkiem obojętny. Przystojny, inte
ligentny, dowcipny i towarzyski. Kiedy z kolei
Wojciech C. zdecydował się na bardziej jednozna
czne uczuciowe deklaracje Wiesława A. uznała, iż
nadeszła pora na przecięcie niebezpiecznie — jej
zdaniem — rozwijającej się znajomości.

Szczerze powiedziała Wojciechowi C., ie jest
związana z innym mężczyzną, za którego nieba
wem zamierza wyjść za mąż. Chce być uczciwa w

na zdecydowany sprzeciw wobec częstych przyja
zdów do jej rodzinnego miasta Wojciecha C., z któ
rym w tajemnicy przed narzeczonym się spotykała.

Sytuacja była cokolwiek dwuznaczna. Oto Wie
sława A. w dalszym ciągu tkwiącą przy boku Teo
dora B. i utrzymująca coraz intensywniejsze kon
takty z Wojciechem. C. pokonującym rozliczne
trudności, by systematycznie odwiedzać znajoma z

wczasów. Rzecz trzeba było w końcu jakoś rozwią
zać. Wiesława A. zdecydowała się, w swoim prze

stosunku do narzeczonego jak i wczasowego zna
jomego, dlatego proponuje by urlopowe kontakty
potraktować wyłącznie towarzysko. Mogą być przy
jaciółmi, ale niczym więcej.

Być może panna Wiesława powiedziała to, co po
wiedziała niezbyt jednoznacznie, być może niezbyt
stanowczo — faktem jest bomem, że Wojciech C.
dalej pozostał uczuciowo zaangażowany, dalej li
czył, że właśnie jego wybierze interesująca dziew
czyna. I rzeczywiście nie pomylił się.

Wiesława A. w miarę upływu czasu odkrywała,
że jej miłość do Teodora B. nie była tak mocna

jak do tej pory sądziła. Coraz częściej patrzyła, na

narzeczonego krytycznie, dostrzegając u niego wa
dy, których wcześniej nie widziała. Nie zdobyła się

konaniu, na rozwiązanie i najlepsze, i najbardziej
uczciwe.

O „konspiracyjnej” znajomości z Wojciechem C.
powiedziała narzeczonemu. Ten był zaskoczony i
niemile zdziwiony, ale zaskoczenie było jeszcze wię
ksze, gdy usłyszał, że dziewczyna nie widzi możli
wości kontynuowania znajomości z dotychczaso
wym narzeczonym. Nie widzi zaś dlatego, iż prze
konała się, że uczucie, o którym sądziła, że było
głębokie i trwałe, okazało się nadzwyczaj przelotne.
Dobrze, że otrzeźwienie przyszło w porę. Właśnie
teraz, przed zamierzonym ślubem. Niech się w zgo
dzie rozejdą, niech zachowają dobre o sobie wspo
mnienia.

Niestety, Teodor B. nie ehciał uwierzyć, że naglę
przestał być kochany. Łudził się, źe jego dzlewczy-

na działa pod wpływem impulsu, że została zauro- S
czona osobą innego mężczyzny, ale tym zauroczę- S
niem przejściowym nie pozostawiającym trwalszych -

śladów. Tłumaczył, prosił. Bezskutecznie. W końcu S
wymógł kolejne spotkanie, w trakcie którego po- ~

stanowił użyć wszelkich sposobów, by odzyskać S
pannę Wiesławę.. Spotkanie odbyło się w mieszka- s

niu Teodora B. ~

Były znowu ciepłe słowa, były argumenty, ale s

była także niezłomna wola Wiesławy A. niekon- S
tynuo wania znajomości. Temperatura rozmowy sta- S
wała się coraz wyższa. W pewnym momencie Teo- -

dor B. stracił panowanie nad sobą i sięgnął po nóż. S
Błyskawicznie uderzył. Wiesława A. upadła na -

podłogę. Z
Na szczęście natychmiast ochłonął. Przystąpił do j

ratowania dziewczyny, wezwał pogotowie ratunko- S
we. Jak się okazało, cios nie był — jeżeli w tym S

przypadku można użyć tego określenia — zbyt cel- S
ny. Ostrze ńie uszkodziło serca omijając go o za- s

ledwie kilka centymetrów, co sprawiało, że stan -

dziewczyny nie był krytyczny. Po kilkutygodnio- S
wym pobycie w szpitalu odzyskała pełną spraw- -

ność.
Teodor B. stanie niebawem przed sądem. Wpraw-

“

dzie po stronie 25-letniego mężczyzny istnieje wie- S
le okoliczności łagodzących (biegli psychiatrzy s

stwierdzili m. in., źe działał pod wpływem silnego S
wzburzenia), nie zmienia to jednak w niczym, praw- E

dy, że oskarżony naruszył podstawowe normy S
prawne. Przy pomocy noża nie można przecież pró- Z
bować rozwiązywać swoich osobistych spraw. Na- »

wet wówczas, gdy bardzo się kocha... S

JANUSZ HAŃDEREK 1

HOROSKOP WYBORCZY

Nie ■ma właściwie tygod
nika, który by nie starał się
go stawiać. W „PRZEGLĄ
DZIE TYGODNIOWYM”
Michał Ogórek zaręcza, że

prognoza bywa najlepszą
sugestią i dodaje. — Przed
nami wielki, pasjonujący
spektakl. Szanse zostały o-

szacowane, pozostaje więc
go rozegrać. Szereg ośrod
ków naukowych podjęło
próby sondaży, budowania
na nich hipotez. Są to:
Centrum Badania Opinii
Społecznej, Ośrodek Bada
nia Opinii Publicznej, O-
środek Badań Prasoznaw
czych w Krakowie, Zespół
Analiz Przedwyborczych
Małopolskiego Komitetu
Obywatelskiego „Solidar
ność” 1 Ośrodek Badań
Społecznych „Solidarność”
Regionu Dolny Śląsk.

„Nie od dziś wiadomo —

twierdzi autor — że ogła
szanie wyników sondaży i
prognoz jest częścią kam
panii wyborczej i ma zna
czący wpływ na zachowa
nie wyborców. Jeśli np.
ogłosi się, że 90 proc,
mądrych I uczciwych lu
dzi głosować będzie na ta
kiego to a takiego kandy
data, można być pęw-
nym, że będzie to dla wie
lu niezdecydowanych wy
borców sygnał do oddania
głosu na niego”.

W POLITYCE
NIE MA MIŁOŚCI

Tym tytułem „ODRO
DZENIE” okrasza wywiad
z kandydatem na senatora

prof. dr hab. Stanisła
wem Kwiatkowskim: .—

Uważam, że szanse mam

duże. Większość zna mnie,
wiem to z badań. A CBOŚ
cieszy się dużym zaufa
niem społecznym. Ocenia
jąc kampanię wyborczą ko
alicji: — Właśnie wróciłem
z podróży, przejechałem
kilkaset kilometrów po Pol
sce i uważam, że za ten
stan rzeczy powinno się
wyciągnąć wnioski kadro?
we. Nie ma lepszego wery
fikatora dla aparatów par
tyjnych, jak batalie wy
borcze.

Z rozeznania CBOS wy
nika, że na kandydatów
strony „Solidarnościowej”
chce oddać głos prawie 31
proc, ankietowanych. Co
czwarty mówił, że wybierze
kandydatów niezależnych.
12 proc, stawia na stronę
koalicyjną, a reszta, tzn. aż
31 proc, nie wie jeszcze
kogo wybrać.

Opinie o propagandzie
wyborczej: telewizyjnych
audycji o wyborach nie
ogląda w ogóle 35—36 proc,
ankietowanych. Zaś ogląda
jący oceniają je jako prze
ciętne. Tylko co czwartemu

wyborcy podoba się audy
cja „Solidarności”. Tyle sa
mo zwolenników mają In
formację wyborcze DTV.
Studio wyborcze strony
solidarnościowej zostało o-

cenione Jako , dobre przez
31 proc, ankietowanych.
Strona koalicyjna zyskała
14 proc, ocen dobrych za

swoje audycje.

UKŁADY MODELOWE

Kontynuując wątek o

horoskopach — Janusz
L. Sobolewski w „ŻYCIU
LITERACKIM” zabawia się
budowaniem modeli możli
wych scenariuszy, docho
dząc do konkluzji, że trze
ba zawierać sojusz pomię
dzy doświadczeniem w

sprawowaniu władzy — a

moralnym kredytem zaufa
nia. Dotychczasowy mo
del polityczny, dwubiegu
nowy, władza i społeczeń
stwo, przestał pasować do
rzeczywistości. „Teraz część
społeczeństwa robi za wła
dzę, a część władzy za spo
łeczeństwo. Do »okrągłego
stołu« siadały jeszcze dwie
strony, ale wstało od niego
stron kilka”.

Dywagacje na podobny
temat snuje w „PERSPEK
TYWACH” Ryszard Swier-
kowskl: — Wydaje się, Iż

antycypując w przyszłość,
mamy wciąż skłonność do
zubożania pola gry poli
tycznej. Przyszły plura
lizm sprowadzamy jakby
bezwiednie do dualizmu.
Ta zaś dwubiegunowość u-

kładu politycznego zawiera
w sobie ogromne niebez
pieczeństwo konfiiktowości
i antagonizowania życia
zbiorowego. Tymczasem,
chociaż takie niebezpieczeń
stwo istnieje, nie musi być
ono nieuniknione. Powstaje
bowiem w Polsce różno
barwna mozaika struktur
organizacyjnych, stowarzy
szeń, klubów, a w przyszło
ści zapewne partii politycz
nych. Ponadto, zmienia się
nie tylko miejsce i rola
PZPR. Prawdopodobnie
„Solidarność” też nie osiąg
nie ani dawnej, politycz
nej siły przebicia, ani licz
by członków z lat 80.


